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Matka twierdzi, że ojciec odbywał stosunki z synem, a nocami 
Sprzedawał go pederastom W szaletach miejskich (Czytaj str. 3) 

Jednym z argumentów potwierdzają­
cych wiarygodność ~olskiego Towa­
rzystwa Samochodowego ma być fakt, 
że w Radzie Nadzorczej bydgoskiego 
konsorcjum zasiada ·wiceminister fi­
nansów Andrzej Podsiadło. 
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Podchorąży W AM rozstał 
się ze światem w sposób . 
uporządkowany. Zanim po­
ciągnął za spust, dokończył 
służbę, wysłai listy, rozliczył 
się z długów ... 

Czytaj str. 4 

--Po policjantach z Piotrkowa 
został tylko kapelusz i ter­
mos z 
wodę 

kawą. Jak kamień w 

Czytaj str. 6 

Towarzystwo 
Ubezpieczeniowo-Reasekuracyjne 

• .POUSA 1A. 
proponuje konkurencyjne składki ubezpieczeń OC 

komunikacyjnych na terenie województw: łódzkiego, 
. sieradzkiego, skierniewickiego i piotrkowskiego. 

Wysokość składki k\Vartalnej: 
za samochód o pojemności do 900 cm3

- 140.000-200.000 zł 
· za samochód o pojemności 901-1250 cm3

- 200.000-300.000zł 
za samochód o pojemności 1251-1500 cm3

- 300.000-480.000zł 
za samochód o pojemności powyżej 1500 cm3

- 480.000-700.000zł 
Zniżki za bezszkodowa jazdę wynoszą.: 

za 2 lata - 20%, za 3 lata - 30%, za 4 lata - 40%, za 5 lat - 50%, 
za 10 lat - 60%. 

Przy jednorazowej opłacie rocznej składki udzielamy 
10% d6°datkowej zniżki. · · 



• „Proszę się nie poddawać. Polska Pana 
potrzebuje. Niech Pan walczy o swoje przeko­
nania. Na tym §wiecie jest par:.u prawdziwych 
przywódców i Pan jest jednym z nich." - pisze 
w likie do premiera Bieleckiego Margaret 
Tbatdter, była premier Wielkiej Brytanii. Pa­
miętamy, że jeszcze nie tak dawno, podczas 
wizyty w Lodzi, Jan Krzysztof Bielecki stwier­
dził, że zdaje sobie sprawę, iż ani on, ani jego 
rząd nie mają społecznego poparcia. Sądzimy, 
że po takich zagranicznych komplementach, 
samopoczucie jeszcze urzędującego premiera 
znacznie się poprawiło. 

• Różnorakie będą konsekwencje radośnie 
świętowanego. faktu, u Polska, jako 26 czło­
nek, wstała przyjęta do Rady Europy. Trybunał 
Konstytucyjny nie zdążył jeszcze rozpattzyć 
wniosku OPZZ przeciwko nowej ustawie eme­
rytaląej, a jut Rada Weteranów Pracy OPZZ 
postanowiła odwołać się do Europejskiej Ko­
misji Praw Człowieka z zażaleniem na łamanie 
przez Polskę ratyfikowanych przez nią konwen­
cji międzynarodowych. OPZZ twierdzi, że usta­
wa o rewaloryzacji emerytur i rent naruszyła nic 
tylko Konstytucję RP, ale również Międzynaro­
dowy Pakt Praw Obywatelskich i Politycznych 
oraz .Międzynarodowy Pakt Praw Gospodar­
czych, Społecznych i Kulturalnych. Stanisław 
W'dniewsld. wiceprzewodniczący OPZZ jest 
zdania, że: „Obecny polski rzqd narusza wszel­
kie normy prawne, które regulują problematyk( 
ubezpieczeń społecznych w Polsce. 8 mln 245 
tys. polskich emerytów i rencist6w wyrzuconych 
zostało poza obowiqzujące prawo". 

• Pisaliśmy w "Odgłosach" obszernie o wy­
padku rządowej lancii, w którym zginął preus 
NIK, prof. Walerian Partko. Prok.urator woje­
wódzki w Piotrkowie poinformował, że zostało 
zakończone prowadzone w tej sprawie śledzt­
wo. Kierowca BOR-u będzie odpowiadał z art. 
145 par. 2 kodeksu karnego, za nieumyślne 
spowodowanie wypadku w ruchu drogowym, 
którego następstwem była śmierć. Od 6 miesię­
cy do 8 lat pozbawienia wolno~i - taka kara 
grozi kie;owcy rządowej lancii. 

• Nieustające modły powinny płynąć ku nie­
biosom o to, żeby zima nie była ciężka. Grożą 
nam bowiem nie tylko nie dogrzane mieszkania. 
Jeśli gęsto przysypie śnieg, to przestanie jet.clzić 
część pociągów pasażerskich i towarowych. Jeśli 
będzie duty mróz, to nie zamarznie tylko poło­
wa zwrotnic. żeby w jakiej takiej kondycji prze­
trzymać ostrą zimę, potrzeba PKP 300 mld zł. 
Kolej dysponować może tylko 110 miliardami. 

• Podczas posiedzenia Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność", które miało zdecydować 
jaką fonnę protestu należy przyjąć w obronie 
miejsc pracy łódzkich załóg, cała para poszła 
w gwizdek. Nie przyjęto żadnej uchwały, po­
nieważ nie było quorum. Doszło natomiast do 
prawdziwie męskiej wymiany zdań pomiędzy 
przewodniczącym Regionu, Andrzejem Słowi­
kiem a Longinem Chlebowskim, szefem „So­
lidarności" w MPK. Ze strony jednego z 
dyskutantów padła nawet propozycja, żeby ten 
drugi spożywał rybie głowy, ponieważ zawiera­
ją dużo fosforu. Nie rozumiejących tej metafory 
infonnujemy, że fosfor dodatnio wpływa na 
pracę intelektu. 

• Niegospodarność i samowolę zarzucili 
radni Rady Miasta i Gminy Aleksandrów tam­
tejszemu bunnistrzowi i jego zastępcy. Do ich 
odwołania jednak nie doszło, ponieważ zabra­
kło 3 głosów. Podobno układ sil w aleksand­
rowskiej radzie jest taki, że żadna skuteczna 
decyzja zapaść nie może. Czyli burmistrz i za­
stępca mogą być spokojni o swoje fotele? 

• ZIM obejrzał ,,Polskie zoo" i komentuje: 
Casus :l(aorski, to sprawa trudna, 
Z ,,Polskiego zoo" służąc przykładem. 
Lewicy - Andrzej rzekł: won ze studia! 
Czy Janusz pójdzie też jego śladem? 
• Na 5 grudnia zapowiedział swoją manife­

stację przed Urzędem Wojewódzkim łódzki 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. Nauczycie­
le będą protestować przeciwko redukcji budżetu 
na oświatę o 6,19 proc. Związkowcy zarzucają 
rządowi, że nie chroni oświaty; ministerstwu, że 
nie liczy się z opinią środowiska nauczycielskie­
go. Do rodziców ZNP zwrócił się z apelem o 
zrozumienie i poparcie protestu. Do prezydenta 
RP, marszałków Sejmu i Senatu o zmianę poli­
tyki finansowania oświaty. Do Kurii Biskupiej w 
Łodzi, władz samorządowych i Klubu Biznes­
menów - z prośbą o finansowe wsparcie szkół. 
Ciekawe, kto odpowie na apel łódzkiego ZNP? 

, B. M. 

\/ 

Teatr Wielki na sprzedat? 
K 

iedy dwa miesiące temu (Odgłosy nr 20) 
pokpiwałem sobie z pomysłu likwidacji 
Pałacu Ślubów przy ul. ks. Skorupki i 
tworzeniu tam klubu kapitału, w naiw­

ności ducha sądziłem, że wystarczy infantylne głup­
stwo ośmieszyć, aby je zneutralizować. Tymczasem 
Pałac Ślubów został od plW!ziemika zlikwidowany. 
A teraz, jak się właśnie dowiedziałem, na ostatniej 
sesji Rady Miejskiej, r! listopada br. pan wiceprezy­
dent Janusz Michaluk zgłosił projekt uchwały prze­
widującej sprzedaż owego, zapisanego w katalogu 
zabytków Łodzi, zespołu willowego należącego on­
giś do przemysłowca Józefa Richtera, wybudowane­
go w 1898 r. według projektu Piotra Brukalskiego. 
Pan prezydent Grzegorz Palka wyjaśnił, że sprzedaż 
obiektu jest konieczna ponieważ pozwoli miastu na 
zapłacenie przynajmniej części długów za ogrzewa­
nie mieszkań. O klubie kapitału przezornie nie było 
mowy, ale w dyskusji sprawa przyszłego, upatrzone­
go Użytkownika została ujawniona. Po to władze 
miasta zlikwidowały Pałac Ślubów, a teraz chclt 
sprzedać neorenesansową willę, wyremontowaną za 
ciężkie pieniądze i znajdującą się w dobrym stanie, 
aby łód7.cy kapital~i mieli się gdzie wódeczki napić 
i odpocząt od trudu prowadzenia interesów. 

Pani wiceprezydent Eltbieta Hibner argumento­
wała, że pałacyk koniecmie trzeba spnedać, bo są 
chętni, wtaooie łódl.Cy kapi~. a jej kolega, ~ 
skodawca uchwały Janusz Michaluk sugerował, że 
może obiekt kupią kapitali§ci warszawscy. Z tego 
co wiem, radni skupili się przede wszystkim na 
dwóch kwestiach - jak można dyskutować o sprze­
daży czegoś, co nie jest własnOOcią sprzedającego 
(pałacyk jest ciągle w gestii wojewody jako włas­
ność skarbu państwa) oraz ile otaczającego parku z 
przełomu XIX i XX wieku sprzeda się wraz z willą. 
Myślę, że po wesołej koalicji przyszli Użytkownicy 
zamkniętego dła zwykłych obywateli miasta klubu, 
będą chcieli się przewietrzyć w równie zamkniętym 

Zdaniem łódzkich zwią7.kowców z 
,,Solidarności", pod koniec roku łub 
na pocqtku następnego prawdopo­
dobny jest strajk włókniarek. 

:zamiast wstępu, dwa krótkie cytaty z zachod­
niej prasy: 

„ W pierwszych, całkowicie wolnych od 1947 r. 
wyborach, Polacy w istocie powiedzieli Europie 
„nie". Polski romantyzm polityczny i niechęć wo­
bec władzy zostały wyratnie zademonstrowane 
przez zalanie parlamentu przez wyborców oszoła­
miającą zbiorowo§cią małych partii. Polscy wy­
borcy powiedzieli w ten sposób „nie" silnemu, 
centralnemu przywództwu w stylu L. Wałęsy, 
„nie" intelektualnemu liberalizmowi poprzednie­
go premiera i - co najwatniejsze - „nie" radykal­
nym reformom gospodarczym J. K. Bieleckiego 
(„TheJapan Times") 

„Polska znajduje się na krawędzi chaosu poli­
tycznego. Nowy Sejm, pokawałkowany wskutek 
politycznych i prywatnych antagonizmów, nie sta­
nowi odpowiedniej platformy dla przyszłęgo rzą­
du, którego skład jest nadal wielką niewiadomą" 
(„Svenska Dagb/adet") 

Tak nas widzą z daleka. Patrząc z bliska, w 
drugim powyborczym miesiącu - choć nadal nie 
ma nowego rządu, trudno byłoby znaleźć podob­
nie alarmistyczne komentarze w prasie krajowej. 
Nagle okazało się, że wygodnie jest przyjąć, iż 
dopóki nie została pogwałcona . konstytucja, 
wszystko jest nadal w porządku. Ostrożna jak 
zwykle ,,Polityka" nie zajęła wyraźnego stano­
wiska, zadowalając się analitycznym opisem sy­
tuacji w Sejmie, pióra Janiny Paradowsk\ej: 

„Stanowiska marszałka i czterech spo§ród pię­
ciu ·wicemarszałków Sejmu koalicja PC, KW, 
ZChN, KPN i Porozumienia Ludowego wzięła z 
marszu. Prezydent Lech Wałęsa czekał, by mniej­
szo§ciowa i niezborna programowo koalicja do­
wiodła, te jest w stanie zgromadzić większo§ć 
głosów. Dziennikarze uwatnie obserwowali prezy­
dencką Jotę, gdy ogłaszano kto został marszał­
kiem. Prezydent spokojnie priyjął nad­
spodziewanie wysokie zwycięstwo prof Wiesława 
Chrzanowskiego. W kilka godzin pótniej podjął 
jednak do§ć dramatyczną próbę utrzymania rządu 
Jana Krzysztofa Bieleckiego nadsyłając na ręce 
nowego marszałka list, w którym podaje posłom 
pod rozwagę motliwo§ć nieprzyjmowania dymisji 
rządu. Ten list to kolejny sygnał braku akceptacji 
prezydenta dla kandydata „piątki" na stanowisku 
premiera, Jana Olszewskiego. 

Kilka dni temu, podczas spotkania z dziennika­
rzami Jan Olszewski zapewniał, te nie ma konflik­
tu między prezydentem a „piątką" i te on sam nie 
będzie powodem nieporozumień. Konfliktu jednak 
nie da się ukryć i ma on charakter nie tylko per­
sonalny (czasem twierdzi się, te to tylko rótnica 
zdań między prezydentem i Jarosławem Kaczyń­
skim lub między Kaczyńskim a Mieczysławem Wa­
chowskim, jest powodem napięć na linii: Belweder 
- koalicja pięciu). Prezydent jednak niezmiennie 
demonstruje niewiarę w to, te rząd tworzony przez 
J. Olszewskiego będzie kontynuował reformy i nie 
pogrąży Polski w chaosie. „Piątka", a przynaj­
mniej jej prominentni przedstawiciele demonstru­
ją z kolei niewiarę w autentyczno§ć demo­
kratycznych przekonań Wałęsy. 

Sejmowe sukcesy koalicji postawiły prezydenta 
w bardzo trudnej sytuacji. 'Zapowiadał przeciet, te 
uszanuje zasady demokracji, a więc powinien mis­
ję, tworzenia rządu powierzyć Janowi Olszewskie­
mu. Tymczasem rzecznik prezydenta mówi o 

parku, a zatem w następnym etapie nie będzie już 
dyskusji - ile metrów wokół pałacu sprzedać, tylko 
że park jest integralną czę~ią zespołu willowego i 
niezbędne jest jego przejęcie przez dzielnych łódz­
kich kapitalistóy.'. 

Dawni kapitaliści i przemysłowcy łód7.cy nie tylko 
budowali fabryki i pałace oraz "Zbijali wielkie fortu­
ny, ale także budowali szpitale, przytułki i kościoły 
różnych wyznań, zakupywali grunty na założenie 
cmentarzy, łożyli na straż pożarną i inne instytucjP 
słUżące ogółowi. Dzisiejsi zapragnęli koniec:= •ie 
mieć własny klub, który władze miasta chcą im pny­
nieść na tacy. Widać takie to czasy i taki to ten nasz 
kapitalizm, dla którego pierwszą potrzebą jest knajpa 
(przepraszam: klub kapitału) i takie to władze, które 
bardziej dbają o skolegowanie się z ludtmi pieniądza 
niż o to choćby, aby mieszkańcy Łodzi mogli mieć 

' dostęp do jednego z ładniejszych pałacyków dawnej 
Ziemi Obiecanej. 

Uważam, że w tej sprawie powinni wypowiedzieć 
się wszyscy zainteresowani łodzianie - czy godzą się 
z wyprzedażą obiektów Użyteczności publicznej, bę­
dących własnością wspólną. czyli komunalną. zaś nie 
ogranicmne prawo do handlowania mają obecni 
rządcy miasta, czy też uwat.ają. że nie wszystko jest 
na sprzedaż? 

J~li większość łodzian uzna, że można i trzeba 
sprzedać wszystko co się da, na przykład Teatr Wiel­
ki (państwo nie ma pieniędzy na kulturę, więc prze­
ht.e obiekt miastu, miasto gmach spneda i na pl. 
o.hrowskiego będzie dUży dom towarowy, kilka 
hurtowni, a także zespół knajp i kasyn gry) oraz 
pałac Juliusza Heinzla z 1882 r., gdzie obecnie mieś­
ci się Urząd Miasta i Urząd Wojewódzki, to propo­
nuję wystawić w pierwszej kolejności na przetarg 
niemił~iwie nami zarządzające władze Łodzi. Tyl­
ko czy ktoś je zechce kupić? 

Jan Wolborski 

„konieczno§ci zachowania równowagi". Czy to 
znaczy, te skoro „piątka" wzięła co było do wzię­
cia w Sejmie, to niech rząd tworzy kto inny? Ale 
jak?" 

Jak? O to martwi się już od pewnego czasu 
prezydent. W ubiegły piątek wyjawił on wreszcie 
swoje zamiary. Referuje „Gazeta Wyborcza": 

„Lech Wałęsa przedstawił Konwentowi Senio­
rów wstępne tezy „małej konstytucji" w zasadni­
czy sposób zwiększające uprawnienia prezydenta i 
rządu oraz związujące rząd z Belwederem. 

Według projektu: prezydent powołuje premiera 
i na jego wniosek ministrów, mote udzielić rządo­
wi dymisji „z własnej inicjatywy"; Sejm powołuje 
rząd zwykłą większo§cią głosów, trudniej mu od­
wołać rząd, zwłaszcza wbrew prezydenckiemu we­
tu (213 głosów); rząd mote dostać uprawnienia do 
wydawania rozporządzeń z mocq, ustawy." 

Ewa Milewicz, komentując powyższy projekt 
na łamach tej samej „Gazety Wyborczej'', koń­
czy swój komentarz zdumiewająco, jak na „GW", 
wstrzemięźliwie: 

„Dotychczas Sejm mógł zbyt łatwo zdymisjono­
wać ~ząd, ale prezydent przesadził pozbawiając 
Sejm praktycznie wszystkich uprawnień w stosun­
ku da rządu" . 

,,Przesadził" - prawda, jakie to łagodne okreś­
lenie? Czy można sie jednak za bardzo oburzać, 
gdy jedyną alternatywą są rządy „piątki", która -
jeśli wierzyć Władysławowi Kuleszy z ,,Przeg­
lądu Tygodniowego" zajmuje się głównie obsadą 
stanowisk w przyszłym gabinecie. . 

·„z przecieków (których prawdziwo§ć z uwagi 
na totalną blokadę informacyjną trudno spraw­
dzić) wynika, te spór o teki w§ród liderów „piąt­
ki" (czytaj: konstruktywna dyskusja nad 
programem) już podobno miał spowodować wysu­
nięcie propozycji polityzacji stanowisk podsekre­
tarzy stanu w wybranych resortach, czyli ich 
obsadę wedle tzw. klucza partyjnego. To wzrusza­
jące w swej prostocie rozwiązanie mote -... w wy­
padku jego realizacji - definitywnie rozłożyć 
funkcjonujące jeszcze resztki tego, co zwykli§my 
dotąd nazywać centralnym aparatem administra­
cji państwąwej" . 

Przyszły rok zapowiada się więc ciekawie, i to 
nie tylko z uwagj na konieczność powołania w 
końcu nowego rządu. Również dlatego, że będzie 
to zapewne rok wielkich napięć społecznych. 
Wojciech Górecki zastanawia się na przykład 
we „Wprost", czy łódzkie włókniarki ruszą na 
Belweder: 

„ Wybory w lodzi wygrała socjaldemokracja, 
uzyskując wła§nie tu największe - poza Sosnow­
cem - poparcie (15,6 proc.). 

Dla Janusza Malarczyka, wiceszefa Krajowej 
Sekcji Przemysłu Lekkiego „S", sprawa jest jas-

Bywało za dawnych czasów, że polityk (d. P'ZPR) 
najbardziej bał się publicmych wypowiedzi. A jeże­
li jut wstał do tego zmuszony przez szefa to mówił 
bez sensu, z kartki, mgliście i nie na temat. Naród 
uważał to za oczywisty przejaw głupoty rządzących. 
O święta naiwności narodu! 

Pod tym ględzeniem, dukaniem kryła się wielka 
mądrość. Oni wiedzieli, te każde słowo mot.e być 
Użyte przeciw nim. Na każde zdanie czyhała bo­
wiem Wolna Europa, pisma podziemne, a przede 

Krzyżyk 
wszystkim najbliżsi przyjaciele! Najpewniej i najsku­
.teczniej \l'}'kończało się współtowarzysza właśnie 
dobrym cytatem z jego własnych wypowiedzi. 

Dzisiaj inaczej. Dzisiaj każdy polityk wtedy jest 
najsl.Częśliwszy, gdy go drukują obficie, gdy pu­
sl.Czają go w TV często, a w radiń głośno. Widomy 
to jut znak nowego. Politycy już nie boją się włas­
nych słów. Ale też i strachu nie ma. Jeżeli przepadło 
się w wyborach to czytelnicy i słuchacze mogą ta­
kiemu politykowi.„ a jet.cli weszło się do parlamemu 
to ... tym bardziej. 

Oto dowód prawdziwej wolności słowa (wśród 
polityków): 

- To ugrupowanie nowej nomenklatury. 
- Ci doświadczeni koledzy. 
- Ci matacze i bezwstydni szerzyciele rozpusty. 
- Ci mądrzy zwolennicy wolności myśli. 
- , Ten szarlatan, który znisl.Czył narodowy prze-

mysł. 
- Ten godny· szacunku eksperymentator ekonomi-

czny. 
- Ci, którzy 7.3Słaniają s~ autorytetem ko~ 
- Ci, którzy nie q głusi na mądrość kościoła. 
Wszystkie te wypowiedzi padły z ust członków 

zwycięskiej ..piątki" pod adresem członków tejże 
..piątki". Tyle, t.e przed i po wybofach. 

Czytelnikom pozostaje zakreślenie małym krzyży­
kiem wypowiedzi przedwyborczych. Dużym krzyży­
kiem zamaczamy wypowiedzi powyborcze. A krzyż 
stawiamy godności. 

Ci, którzy m:zygnują z tej zabawy pożyją dłużej. 

Jerzy Hutek 

na: SW wygrał tam, gdzie jest największe bezro­
bocie albo zagrotenie bezrobociem. Ludzie 
głosowali po prostu na dawny system opiekuńczy. 

Malarczyk uwata ponadto, te wyniki wyborów 
są odbiciem nastrojów w§ród ludzi, a nastroje są 
fatalne. W powyborczy poniedziałek przyjechali 
do Łodzi premier Bielecki i minister Bochniarz. 
Przywietli hiobową wiadomo§ć: 20 proc. łódz­
kich fabryk trzeba będzie zlikwidować. Nikt nie 
wie jeszcze, które zakłady znalazły się na tej li1-
cie; boją się więc załogi wszystkich. Na zakłady 
bawełniane i wełniane padł dosłownie blady 
strach. 

- Nie wiadomo - mówi Malarczyk - co będzie z 
/udtmi ze zlikwidowanych przedsiębiorstw. Nara­
zie usłyszeli§my wyłącznie ogólniki, w rodzaju: 
„co§ się dla nich znajdzie". Obliczyli§my, te by­
łoby to ok.200 tys. bezrobotnych ... 
Wśród łódzkich włókniarek panuje apatia i 

zniechęcenie. Nie są nastawione bojowo - mają 
po prostu wszystkiego dość. Pod apatią kryje się 
jednak groźba: wytrzymałość ma swoje granice; 
kiedy się je przekroczy, następuje wybuch( ... ). 

lódt potrafi znie§ć więcej nit inne miasta. Kie­
dy lódt podejmuje strajk, to znaczy, te jest jut 
naprawdę tle. Tak jak w 1971 i 1980 r., kiedy 
stanęła na końcu. A w 1981 r. włókniarki tłumnie 
uczestniczyły w „marszach głodowych" . ( ... ) 

'Zdaniem Malarczyka bardzo prawdopodobne 
jest przesilenie pod koniec tego roku lub na po­
czątku następnego - w grudniu będą bardzo niskie 
pensje, bo jest to krótki miesiąc. Ma przeciętnie 
178 godzin roboczych". Poniewat załogi pracują 
na akord i na dnió~kę, §rednia płaca obniży się 
o 400-500 tys. i wyniesie 600-800 tys., a więc tyle, 
co zasiłek dla bezrobotnych. Ludzie wydają duto 
pieniędzy na §więta, a potem okate się , te nie ma 
za co żyć. Wtedy mote doj§ć do wybuchu ( .. .). 

Malarczyk i jego koledzy kilkakrotnie rozwatali 
rrunliwość ogłoszenia strajku generalnego w prze­
myśle lekkim. Spontaniczny wybuch bardzo trudno 
opanować, strajk byłby zatem sterowany. Istnieje 
jednak obawa, te taki strajk tet wymknąłby się 
spod kontroli, a na jego organizatorach zaciątył­
by zarzut wyprowadzenia ludzi na ulice. Strajk 
kobiet to nie to samo, co strajk mętczyzn. Mętczy­
znom motna wiele wytłumaczyć; strajk kobiet jest 
desperacki i histeryczny." 

Zapewne większość kobiet nie zgodziłaby się z 
opinią, że można im „wiele wytłumaczyć". Lepiej 
jednak, żebyśmy tego nie musieli wkrótce spraw-
dzać. .. . 

AG 



Czy ojciec gwałcił syna, czy też tylko bawił się z nim w wojnę? ... 

K 
iedy przyszła do redakcji, płakała. 
Był powód. Plastycznie odmalowała 
sugestywne sceny z horroru tylko dla 

. dorosłych i to o bardzo mocnych ner­
wach. 

Wyobratmy sobie taki scenariusz: psychi­
cznie chory mąż ciąga nocami nieletniego syna 
po szaletach publicznych. Chłopak. wbrew swej 
woli, musi się oddawać za pieniądze przygod­
nym mężczyznom. Teraz syn skończył wpraw­
dzie osiemnaście lat, ale te praktyki nie ustały. 
Przyuczył się, zaczęło mu to odpowiadać. 

Jako matka nie może się temu przyglądać 
obojętnie. Chciałaby wyrwać swego jedynaka: 
z tych diabelskich szponów, może jeszcze nie 
jest za pótno. Jednak wszędzie spotyka się z 
brakiem zrozumienia, nikt nie chce wczuć się 
w dramat kobiety, która straciła wszystko, co 
dla niej najcenni~jsze. 

Podczas konspiracyjnego. bez mała spotkania 
w mieszkaniu swej siostry, już nie płakała. Jej 
głos był spokojny i tylko przepełniony ledwie 
uchwytną nutką goryczy. Narracja rwała się co 
prawda, lecz nie z pow_odu emocji, szukała do­
kumentów. Na wszystko ma załączniki: zdjęcia, 
zaświadczenia lekarskie, pisma procesowe, no-
tatki. -

Kiedy zrobiła maturę, postanowiła zdawać na 
prawo. Akurat jednak wprowadzono punkty za 
pochodzenie społeczne i nie przyjęto jej na stu­
dia. Nowy system rekrutacji nie sprzyjał córce 
ogrodnika, odebrał jej szansę. 

Zapisała się na kursy przygotowawcze, które 
miały ułatwić jej ponowny start na wyższą 
uczelnię. I właśnie tam poznała swego przyszłe­
go m~a. Był cbłopakiem z małego miasteczka, 
cichym i spokojnym, chyba jakby zagubionym 
w Łodzi. Zaczęli ze sobą chodzić a nawet snuć 
plany małżeńskie. -

Po tym kursie on dostał się na historię i za­
mieszkał w akademiku, a ona podjęła pracę. 
Wkrótce pobrali się. Pochodził z biednej rodzi­
ny, więc kiedy przeniósł się do żony, jego krew­
ni uznali to za wspaniałe rozwiązanie. 

Nie miał temperamentu, lecz pogodziła się z 
tym, ona też nie miała zbyt wielkich potrzeb 
seksaalnych, zawsze prowadziła się skromnie. 
Była na swój sposób szczęiliwa. I nagle ude­
rzył grom. Zataił przed nią, że nie zaliczył ro­
ku, dostał wezwanie z wojska. Nie kombinował, 
bez protestu dał się wziąć w .kamasze. Pn.ez 
dwa lata żyła niemal jak wdowa. 

Kiedy wrócił, pomogła mu znalett pracę. W 
spółdzielczości, gdzie sama była zatrudniona. 
Akurat wakował etat w dziale obrony cywilnej. 

Jemu to zajęcie odpowiadało. Miał co prawda 
wyższe aspiracje, nie wyrzekł się mytli o stu­
diach historycznych, ale kiedy znów nie zaliczył 
roku na kursie zaocznym, z dawnych ambicji 
pozostało mu tylko kupowanie książek. Potrafd 
na nie wydać całe pobory, wiedział, że u żony 
nie będzie głodny. Nawet przyjście na ·świat 
syna nie zmieniło tych upodobmt Zresztą dziec­
ko wzięli na wy.chowanie dziadkowie, aby po­
móc młodym na dorobku. . 

Młodzi zaś żyli zgodnie, choć jakby obok 
siebie. Mąż był myślami gdzieś daleko, wracał 
pó:tno i rozkładał w domu papiery. Twierdził, 
że niektóre z nich są ściśle tajne. Coś na nie 
nanosił i kreślił, robił jakieś zaszyfrowane no­
tatki. 

Kiedy odchowany już przez dziadków chło­
piec zamieszkał z rodzicami, ojciec mało się 
nim interesował. Żył wciąż sprawami wojsko­
wości, zagłębiał się w jakieś lektury. 

Wstrząs nastąpił w 1977 r. 
Kiedy wróciła do domu zauważyła, że drzwi 

do pokoju syna obite są meblowymi deskami. 
To samo zresztą stało się z drzwiami przeciw­
ległego pokoju, który zajmował mąż, były one 
tylko dodatkowo zaplombowane. 

W grudniu upełnomocniony adwokat przesłał 
do prokuratury rejonowej pismo, w którym za­
wiadamiał: 

„Od połowy czerwca („.) wykorzystując swo­
ją zależność, prremocą, grotbą i podstępem 
doprowadza swego syna do poddania się czy­
nom nierządnym i dopuszcza się z nim obcowa­
nia fizycznego." 

„ „. Kupił i założył nowe zamki ja/owskie do 
swojego pokoju i do pokoju swojego syna, osz­
klone drzwi obił deskami, aby nikt nie mógł 
zobaczyć, co się dzieje w pokoju i co robi z 
małoletnim synem, zamyka na klucz swego sy­
na, aby nie kontaktował się ze swoją matką". 

„ Według informacji uzyskanych od(. . .) wyp­
rowadza swego syna z mieszkania i chodzi z nim 
w nieznane miejsce, gdzie spotyka się z różnymi 
osobnikami, gdzie poddają się . czynom nierząd­
nym". 

„Dowiedziała się o tym z rozmowy, jaką jej 
mąż prowadził z synem". 

Z tą samą datą do Wydziału Rodzinn~go i 
Nieletnich Sądu Rejonowego przesłany został 
pozew o rozwód i eksmisję z lokalu mieszkal­
nego, w którym czytamy między innymi: 

„ W prokuraturze rejonowej toczą się dwie 
sprawy karne przeciwko pozwanemu ze skargi 
wpiesionej przez powódkę: jedna o znęcanie się 
fizyczne i moralne nad powódką i jej synem i 
druga o zgwałceniu przez pozwanego nieletnie­
go syna". 

Teraz, po upływie blisko pięciu lat od tam­
tych wydarzeń, pokrzywdzona kobieta nieco 
inaczej przedstawia mi okoliczności, które na­
sunęły jej to przeraźliwe podejrzenie. Opowia­
da, że jej czujność wzbudziły spodnie od 
piżamy syna, rozerwane w charakterystycznym 
miejscu. A prawdziwą grozę wywołało przy­
padkowe spotkanie z żoną najbliższego kolegi 
męża. To od niej dowiedziała się o homose­
ksualnych skłonnościach tamtego. Zrozumiała 
więc, że dwóch kumpli łączy coś więcej niż 
wspólne zainteresowania. 

Podaje mi kolejny dokument. Jest to postano­
wienie prokuratora o umorzeniu dochodzenia z 
braku dostatecznych dowodów zaistnienia prze­
stępstwa. W uzasadnieniu znalazł się taki pas­
sus: 

,„ .. twierdzi stanowczo, iż jej mąż zmusza 
syna do odbywania stosunków seksualnych po-

pierając tę tezę swoją relacją o tym, że mąż 
chodzi nago po mieszkaniu, zamyka się z synem 
w pokoju, z którego dochodzą odgłosy odbywa­
nia stosunu płciowego, a w dniach 14 i 23 
listopada 1987 r. widziała przez szparę w zam­
kniętych drzwiach pokoju męża jak jej mąt i 
małoletni syn odbywali stosunki płciowe". 

, Nie znam oryginalnego protokołu zeznań 
skarżącej, możemy się tylko domy§lać, co mó­
wiła na podstawie przytoczonego tu fragmentu. 
Zarzuty swoje rozwinęła w zażaleniu na to po­
stanowienie, noszącym datę I kwietnia 1988 r. 
Zł02:yła je we własnym już imieniu, gdyż tym­
czasem z popierania oskarżenia wycofał się ad­
wokat, podobno zastraszony _przez prokuratora. 

Znajdziemy tu pełniejszą analizę konfliktowej 
sytuacji i nowe, dodatkowe okoliczności, nie 
zawsze spójne z poprzednimi. 

Z pisma tego wynika, że nieporozumienia 
zaczęły się już na początku 1987 r„ kiedy wy­
rodny mąż zaczął się izolować, zmienił się nie 
do poznania, a wolny czas zaczął wypełniać 
pisaniem donosów na żonę do milicji, że nie 
gotuje obiadów i zaniedbuje dziecko itp. (Te 
trzy literki są dosyć znamienne, gdyż w piśmie 
złożonym wcześniej autorka twierdziła, że mąż 
posądza ją o narkomanię i złe prowadzenie). 
Istotny zarzut dotyczył nie przesłuchania przez 
prokuratora koronnego świadka, który przyłapał 
wyrodnego ojca na gorącym uczynku, gdy od­
bywał stosunek z synem. Tym świadkiem był 
szwagier autorki zażalenia już wczefilliej inter­
weniujący podczas nieporozumień rodzinnych. 
To on wykonał fotografie zaplombowanych 
drzwi i rozbroił „szalunek" z desek, dzięki cze­
mu rodzina weszła w posiadanie ważnych nota­
tek wyrodnego ojca. Nie miały one, co prawda 
bezpośredniego związku ze sprawą, wskazywa­
ły jednak wyratnie, że sporządziła je osoba co 
najmniej niezrównoważona. „Po zasięgnięciu 
opinii lekarza psychiatry - notatki te zostały 
określone przez niego jako główny niezaprze­
czalny dowód istnienia schizofrenii urojenio­
wa-maniakalnej" - głosiło odwołanie. 

Mniejsza o to, że nie ma takiej jednostki 
chorobowej. W kwietniu 1988 r. wyrodny mąż 
znalazł się w szpitalu psychiatrycznym. Po 
mniej więcej dwutygodniowej obserwacji roz­
poznano- u niego schizofrenię paranoidalną. 
Jest to stosunkowo naJlagodniejsza postać tego 

schorzenia, które niekiedy przebiega w sposób 
właściwie niezauważalny dla otoczenia. Nie 
kontaktowałem się z lekarzami, którzy zresztą 
zobowiązani są do tajemnicy zawodowej, nie 
znam historii choroby ich pacjenta. Z notatek 
zdobytych przez szwagra mogę się tylko do­
myślać, że poddany obserwacji mężczyzna żył 
w świecie symboli. Wszystko było dla niego 
zaszyfrowane lub dało się zaszyfrować, ludzie 
i przedmioty. Wszystko miało matematyczny 
niemal rytm, dający się odwzorować na osi 
współrzędnych. 

Umieszczenie w zakładzie psychiatrycznym -
nie nastąpiło od razu. Wcześniej matka posta­
nowiła odizolować swego syna od deprawator­
skiego wpływu męża. Podczas ferii zimowych 
1988 r. w tajemnicy przed ojcem umieściła 
chłopca w szpitalu w Łagiewnikach. Badanie 
lekarskie wykazało u młodocianego niedobór 

wagi ciała i ,,niewielkiego stopnia zżółcenie 
białkówek". Bardziej szczegółowe badama poz­
woliły stwierdzić hiperbili-rubinemię, grzybicę 
przewodu pokarmowego, a także zaburzenia 
czynności żołądka i dwunastnicy. Rozpoznano 
u niego także nerwicę sytuacyjną. Na żądanie 
ojca chłopiec został ze szpitala wypisany. Jed­
nocześnie mężczyzna złożył do prokuratury do­
niesienie przeciwko swej żonie o uprowadzeniu 
syna. 

W odpowiedzi na to, a mot.e to tylko zbieg 
czasowy, do mieszkania zajmowanego przez tę 
dziwną rodzinę, wezwano pogotowie ratunko­
we. Powodem miał być atak szału wyrodnego 
ojca, ale karetka odjechała z niczym: lekarz nie 
znalazł podstaw do interwencji. Mimo to je­
szcze tego samego dnia ,,szaleniec" znalazł się 
w ares7,Cie milicyjnym. Był to rezultat awantury 
spow00owanej wizytą szwagrostwa, którzy po­
parli matkę chłopca. 

Dzięki temu jeszcze tego samego dnia znałazł 
się on ponownie w szpitalu, tym razem w klini­
ce pediatrycznej. Ale za ldlka dni matkę spot­
kała nieprzyjemna niespodzianka: sąd rodzinny 
ograniczył jej (a także mężowi) władzę rodzi­
cielską nad dzieckiem na czas trwania sprawy 
rozwodowej. Widzi ona w tym celową działal­
ność prokuratora' rejonowego, który stanął w 
obronie zwyrodniałego ojca i nie doszukał się 
u niego przestępstwa, interpretując wszystko 
jako pomówienie na . tle konfliktu rodzinnego.._ 
Oskarża też prokuraturę o zagubienie obduk­
CJ1, którą sobie wykonała w Zakłactzi.e Medycy­
ny Sądowej na ul. Sędziowskiej, kiedy została 
skopana przez męża. Pomagał mu w tym syn, co 
jest dowodem, że został ,,zaindukowany" przez 
ojca i bezkrytycznie wykonuje jego polecenia. 
Najprawdopodobniej ze strachu łub też dlatego, 
że stał się posłusznym medium. Ojciec uważa­
jący się za generała traktuje chłopca jak podw­
ładnego i poddaje go pruskiemu drylowi. 

W tej masie oskarżeń trudno teraz o ustalenie 
chronologii. Dlatego nie potafię podać bezpoś­
redniego powodu umieszczenia w końcu wyrod­
nego ojca w zakładzie psychiatrycznym. A 
może sprawiły to-wysyłane do prokuratury ska­
rgi, w których możemy przeczytać: „teg<> ro­
dzaju zachowanie odbiega od normy i 
wskazuje na poważną chorobę psychiczną ... 
jest groiny dla otoczenia, a w szczególności 
dla swojej rodziny, bowiem usiłował wypchnąć 
mnie przez balkon z czwartego piętra". 

Wyrodny ojciec przebywał w zakładzie pięć 
miesięcy. Wypisano go z adnotacją - pełna 
remisja i dodatkową uwagą, która najbardziej 
oburza kobietę: „po czternastu dniach w pełni 
zdolny do dotychczas wykonywanej pracy". Jest 
to, zdaniem matki, dowód wyjątkowego nieuct­
wa albo celowego sprzysiężenia psychiatrów. 
Co prawda w karcie informacyjnej mówi się o 
tym, że badanie EEG dało zapis w granicach 
normy, na to nie zwróciła już uwagi. Dodatko­
wym argumentem na tę tle pojętą solidarność 
lekarzy jest fakt, że kiedy syn leczył się z cięż­
kiej nerwicy na Czechosłowackiej, wożono go 
na przepustki do ojca przebywającego w „wa­
riatkowie". Uczestniczyła w tym procederze 
pani szkolny pedagog. Również sąd rodzinny 
nie był bez winy: jej ograniczono władzę rodzi­
cielską, a wyznaczony kurator okazał się fikcją. 
Osoba wyznaczona do tej roli przebywała w 
tym czasie za granicą. 

Bojąc się, że w ogóle utraci kontrolę nad 
dzieckiem postanowiła wycofać pozew o roz­
wód. Niewiele to dało, gdyż syn, pozostający 
wciąż pod wpływem ojca, okazywał jej swą 
niechęć. Nie chciał nawet jeść w szkole obia­
dów, które była gotowa opłacić, gdyż wiedziała, 
że dziecko gł~uje. Ojciec karmił go wyłącznie 
puszkami, jeili był w domu, gdyż jeszczę pa-

rokrotnie trafiał do zakładu psychiatrycznego. 
Podobno w coraz gorszym stanie, choroba się 
pogłębiała. Ale kiedy wracał, ' wszystko zaczy­
nało się od nowa. Wreszcie dziecko porzuciło 
szkołę. Mąż, niezdolny do pracy otrzymał rentę 
chorobową. Siedział z synem w domu i w dal­
szym ciągu go ,,indukował" wymyślając jakieś 
strategiczne gry, pozorując pole walki, mącąc 
dzieciakowi w głowie stanami osobowymi jed­
nostek NATO i Układu Warszawskiego, skleja­
jąc z . nim papierowe modele czołgów i 
prowadzając Bóg wie gdzie. Dała sobie jednak 
słowo, że nie pozwoli przekształcić mieszkania 
w melinę „pedałów" i mimo strachu, w którym 
żyje, nie wyprowadza się do rodziców. 

Szaleniec był na tyle bezczelny, że to on w 
końcu wystąpił z pozwem o rozwód domagając 
się uznania jej winy. Co prawda przed sądem 
zmiękł i już nie stawiał takiego warunku. Zgo­
dziła się na rozwiązanie małżeństwa bez orze­
kania o winie, wreszcie miała okazję uwolnić 
się od znienawidzonego człowieka. Taka jest 
intencja, bo mówi to o wiele oględniej, w jej 
głosie słychać nawet nutkę współczucia dla 
mężczyzny o umysłowości dziecka, który żyje 
mrzonkami i przecież sarn na pewno też się 
męczy. 

Ale ten rozwód, po którym tyle sobie obiecy­
wała, właściwie niczego nie zmienił. Dalej 
mieszkają wspólnie, cała trójka a ojciec nie 
przestał wywierać wpływu na chłopca. Doszło 
nawet do tego, że pod jego presją syn zaskarżył 
matkę do sądu. O zniesławienie. Nazwała go w 
złości „pedałem" , nie wypiera się tego, ale jest 
już zrozpaczona. Brak jej po prostu sił, a szkoda 
chłopca . .Ma już prawie dziewiętnaście lat, nie 
skończył szkoły, nie pracuje - jaką będzie miał 
przyszłość? Sąd ją co prawda uniewinnił, ale 
jaka to satysfacja, skoro dalej . wróżnia ojca, 
nie przeszkadza mu to wcale, że to niebezpie­
czny wariat. Syn ma nerwicę, i nic dziwnego, 
przy takim trybie życia. Musi go koniecznie 
wyzwolić spod tego zgubnego wpływu. 

Znajomy prawnik podsunął jej my~. aby wy­
stąpiła do sądu o ubezwłasnowolnienie byłe.go 
męża. Wtedy będzie można dożywotnio mnieś­
cić go w szpitalu psychiatrycmym. Założyła 
więc sprawę, ale na procesie nieoczekiwanie 
pojawili się nieżyczliwi dla niej lekarze. Jeden 
z nich nawet z uciechy zacierał ręce, kiedy stało 
się jasne, że sąd jej wniosku nie uwzględni. 
Wprawdzie nie ma już prokuratora, który nie 
doszukał się u byłego męża deprawacji chłop­
ca, wiadomo jednak, że to wszystko jedna sitwa. 
Jest więc zrozpaczona, nie wie, gdzie się udać 
po pomoc, skoro nawet Komitet Praw Dziecka 
okazał się za słaby. Z kim zmuszony jest współ­
żyć jej syn, gdy ten proceder uprawiany jest tak 
bezkarnie przez tyle lat. Kto za tym stoi? 

Z pewnym lękiem udawałem się następnego 
dnia do mieszkania zrozpaczonej kobiety. Ojca i 
syna jeszcze nie było mimo dość pótnego wie­
czoru. Po słynnych drzwiach obitych deskami 
zostały tylko futryny - dowód rreczowy wy­
stępku przechowywany jest w ogródu, najpraw-. 
dopodobniej u dziadków chłopca. 

Pokój syna to dość wąska kiszka obudowana 
półkami na książki. Głów.nie po'zycje z dziedzi­
ny historii, biografie i serie poświęcone milita­
riom, ale spostrzegłem także nieco zwyczajnej 
beletrystyki. Na jednej z dolnych półek czekiił 
talerz z szynką i polędwicą świeżo pokrojoną 
przez matkę. 

W pokoju zajmowanym przez ojca, równie 
małym, choć raczej zbliżonym do kwadratu, 
również na półkach stały rzędy książek. Jedyny 
przykład nieporządku: dwie szklanki z nie do­
pitą herbatą. 

Kiedy wrócili właściciele powitało mnie ich 
nieufne spojrzenie. Mężczyzna uspokoił się nie­
co, kiedy dowiedział się, że reprezentuję redak­
cję, a nie zakład leczniczy. 

O swoim konflikcie z byłą żoną opowiadał 
bardzo niechętnie, odsyłał mnie do dokumen­
tów, podając z pamięci różne sygnatury akt. 
Również syn był mało rozmowny. Rozkręcił 
się dopiero opowiadając o strategicznyćh 
grach, którym poświęca całe dni. Zaprezento­
wał mi różne szyki czołgów sklejonych z karto­
nu, pokazywał sporządzone przez siebie albumy 
z różnym typem uzbrojenia. W zaufaniu otwarto 
nawet szafę, gdzie ojciec i syn trzymają podrę­
cznik astronomii. Obejrzałem także dziecięcą 
lunetkę do obseIWacji nieba. Chłopak stwier­
dził, że pragnie zostać ·wojskowym. Interesuje 
się też religiami w Polsce, na dowód czego 
pokazał atlas wyznań. 

Tylko raz udało mi się go skłonić, aby powie­
dział coś o matce. Sciszając głos stwierdził, że 
jej nie kocha. Dlatego nie msza niczego, co mu 
podstawia. W nadziei, że się złamie i coś od niej 
przyjmie. On się nie złamie. 

Żyją z renty ojca. Osiemset tysięcy złotych 
miesięcznie. Dorabia sobie sprzedając niekiedy 
na bazarze kartonowe modele czołgów albo 
okrętów. 
Wyszedłem po paru godzinach obiecując, że 

ich znów odwiedzę. Chcieli mi zademonstrować 
jedną z tych gier, przez siebie zrobionych. 

Na szczęście zgasło światło w całej dzielnicy. 
Inaczej na pewno by dąstrzegli, że jest mi głu­
pio. Gospodyni uprzedziła mnie przecież, że 
ojciec i syn doskonale potrafią się maskować. . 

Konrad Frejdlicb 

' 



Podchorąży WAM rozstał się z tym światem w sposób uporządkowany. Zanim oparł brodę o lufę 
kałasznikowa i pociągnął spust, dokończył służbę, wysłał listy, rozliczył się z długów. 

2 6 listopada o godzinie 16 zaczął 
służbę podoficera dyżurnego w 
kompanii. Nie pforwszą w swoim 
życiu, bo przecież był już na IV 

roku Wydziału Lekarskiego W AM, a taka służba 
przypada na każdego studenta średnio raz w mie­
siącu. Normalny porządek wojskowy. Jak zwykle 
w takich przypadkach miał przy sobie klucze do 
magazynu uzbrojenia, umieszczo11e w specjal­
nym oplombowanym pojemniku. Miał je tylko 
on. I doskonale wiedział, że wyłącznie w razie 
ogłoszenia alarmu wolno mu magazyn otwo­
rzyć. Zresztą, jak zawsze przed objęciem służby 
poinstruował go o tym dowódca pododdziału. 
Wiedział, że jego obowiązkiem jest czuwanie 
przez całą dobę nad bezpieczeństwem kolegów 
mieszkających na tym piętrze akademika przy 
placu Hallera. Podobne zadanie spoczywało na 
13 pozostałych oficerach dyżurnych, mających 
tego dnia służbę. 

Przy specjalnym stoliku, na korytarzu, przesie­
dział noc, potem ranek następnego dnia i połud­
nie. Czekał prawie do godziny 15, aż z budynku 
wyjdzie kadra, a koledzy pójdą na zajęcia, albo 
na obiad. Do końca dyżuru pozostała już tylko 
jedna godzina... Prawdopodobnie wtedy zerwał 
plomby z drzwi do magazynu. Wziął tylko jeden 
kar.lbin automatyczny kbk AK. Identyczny, jak 
ten, który miał jako swoje wyposażenie od czte­
rech łat, odkąd zaczął studia na W AM. Może 
nawet swój własny? Doskonale znał ten typ bro­
ni, umiał się z nim obchodzić. Tyle razy przecież 
z niego strzelał na ćwiczeniach poligonowych. 
Zamknął magazyn, wyszedł z akademika. Po­
szedł tam, gdzie pusto - na teren między halą 
sportową, płotem WKS Orzeł i kuchnią. żeby 
nikt nie mógł go zobaczyć. Był już półmrok, 
paskudna mżawka. Tam pociągnął za spust 
Strzelił sobie prosto w głowę ... 

* * * 
Odgłos strzału usłyszeli pracownicy kuchni i 

hali sportowej. Wybiegli na zewnątrz. I zobaczy­
li go. Leżącego na ziemi, z zakrwawioną głową, z 
obydwoma rękami kurczowo zaciśniętymi na ka­
rabinie. Natychmiast rzucili się do telefonu, żeby 
powiadomić oficerów dyżurnych - komendy 
W AM przy ul. źródłowej i obiektu przy pl. Hal­
lera. 

Oficer dyżurny przy pl. Hallera mjr Stanisław 
Kić zaalarmował służbę zdrowia dyżurującą całą 
dobę w poliklinice uqzelni. Bo to ona czuwa nad 
zdrowiem podchorążych, dysponuje karetką rea-

nimacyjną, lekami, jest przeszkolona do udziela­
nia natychmiastowej pomocy. 

Oficer dyżurny Komendy W AM, płk Józef 
Bukowski, zatelefonował także do pogotowia 
ratunko~ego, pod 999, wezwał zespół reanima­
cyjny. W stan gotowo~i postawił Klinikę Chiru­
rgii Szpitala W AM przy ul. Zeromskiego. 

Pierwsza przyjechała karetka uczelnianej służ­
by zdrowia. Miała najbliżej, niespełna 400 me­
trów. Zastała go leżącego w kałuży krwi, nie 
dającego już żadnych oznak życia. Po 10 minu­
tach przybył rektor W AM, gen. bryg. prof. Hen­
ryk Chmielewski i jego zastępcy - płk Jan 
Kleiszmit oraz płk Jan Sordyl. W pół godziny 
pó:tniej na miejscu wypadku był prokurator i 
przedstawiciel Wydziału Żandarmerii Wojsko­
wej. Wszczęto dochodzenie. O tragicznym zda­
rzeniu zawiadomiono przełożonych w 
Ministerstwie Obrony Narodowej. 

Razem poszli do pokoju, w którym mieszkał. 
Tam znale:tli ten pożegnalny list, adresowany do 
kolegi - współlokatora. List, w którym przepra­
sza za kłopot i prosi swego kolegę, by w jego 
imieniu oddał w bibliotece pożyczone książki, 
rozliczył się z pobranego sortu mundurowego. 
Wszystko jest przygotowane, pedant'ycznie pou­
kładane na półkach, opatrzone kartkami, co komu 
należy zwrócić... List kończy się zdaniem; nie 
mam pretensji do nikogo, ani do przełożonych 

uczelni, ani do kolegów. Decyzję o samobójstwie 
podejmuję sam, z własnej woli. 

28 listopada delegacja komendy Wydziału Le­
karskiego W AM, której przewodniczy płk 
Krzysztof Kuchciński, pojechała do rodzinnej 
miejscowości zmarłego studenta, żeby zawiado­
mić o tragedii rodziców. Całą drogę zastanawiali 

się, jak tę straszną wiadomość przekażą rodzinie. 
Przypadek rozwiązał ten problem. Rodzina też 
dostała list Ekspresowy, wysłany około godziny 
14 w dniu 26 listopada. Na godzinę przed samo­
bójstwem. Zegna się w nim z rodzicami. Pisze, że 
decyzję podjął samodzielnie, że nie ma żalu do 
nikogo, ale nie chce dalej żyć, bo życie stało się 
dla niego koszmarem. 

* * * 
- Przez rok byłem przełożonym podchorążego 

Wiesława W. - mówi pełniący obowiązki szefa 
Wydziału Wychowawczego W AM, płk Józef 
Bielecki. - Znałem go. To był spokojny, uczciwy 
chłopak, nie stwarzający nigdy żadnych proble­
mów, ani wychowawczych, ani dydaktycznych, 
ani dyscyplinarnych. Lubiany przez kolegów, ot­
warty,_nie żaden odludek, nie izolował się od 
środowiska. Gdyby był prrygaszony, smutny, 
zamyślony, gdyby działo się z nim coś niepokoją­
cego, to takie informacje z pewnością by do nas 

dotarły. O takich sprawach zaraz nam sygnalizu­
ją jak nie koledry, to wychowawcy, albo służba 
zdrowia, bo przeciet studenci przechodzą obo­
wiązkowe badonia okre~owe. Nic takiego się nie 
wydarzyło, nic nie wskazywało na to, że ten chło­
pak może mieć samobójcze myśli. 

- Gdyby to się wydarzyło na pierwsrym roku 
studiów, to można by było przypuszczać, że być 
może trudy studiów połączonych ze służbq woj­
skową okazały się zbyt · obciążajqce jak na jego 
możliwości - wtrąca płk Józef Bukowski. - Ze 
tego po prostu nie wytrrymał. Ale on przecież 
miał za sobq już ponad połowę rych trudnych 
studiów i to z jakimi wynikami! Średnią z sesji 
miał 4,10. Wsryscy przełożeni uważali go za su­
miennego, obowiązkowego i zdyscyplinowanego 
studenta. Sam uczyłem go przez rok filozofii i 
mogę powiedzieć, że to był dobry student i szale­
nie wrażliwy chłopak. Jak na młodego człowieka 
to traktował tycie bardzo serio. Przez kolegów też 
l7ył lubiany, nie stronił od nich, ani oni od niego. 
Utrrymywał kontakty z rodzicami, jetdził do nich 
na przepustki, na soboty i niedziele. Nikt z nas nie 
przypuszczał, że może przetywać jakąś tragedię, 
może osobistą, która skłoni go do tak desperac­
kiego i dramatycznego kroku. 

Koledzy z roku są wstrząśnięci. Twierdzą, że 
dla nich to też był ogromny szok i straszliwe 
zaskoczenie. Żaden z nich nie przewidywał, że 
może się wydarzyć taka tragedia. Nic nie wska­
zywało na to, żeby miał jakieś ciężkie zmartwie­
nie, nie miał kłopotów z nauką. Wszyscy go 
lubili, bo był dobrym, miłym, serdecznym i towa­
rzyskim kolegą. 

- Gdybyśmy przypuszczali, że może dojść do 
czegoś tak strasznego, to pr.zecież byśmy temu 
zapobiegli! - mówią. 

* * * 
A jednak do tego doszło. Dlaczego się zabił! 

Samobójstwa to zjawisko znane od wieków, na 
całym świecie. Popełniają je ludzie bogaci i bied­
ni, wielcy i mali. Człowiek potrafi stawi&o-czoła 
wielu przeciwnościom losu, znieść wielkie trage­
die. Ale są sytuacje, w których uznaje, że jest 
bezradny, że musi zejść ze sceny życia. Czy coś 
takiego spotkało tego młódego chłopaka, że uwa­
żał swoje życie za koszmar nie do zniesienia? Na 
to pytanie trudno znale:tć odpowied:t. Zabrał ją ze 
sobą do grobu. 

Hanna Jaśkiewicz 

Jednym z argumentów potwierdzających wiarygodność ma być fakt, że w radzie nadzorczej 
bydgoskiego konsorcjum zasiada wiceminister finansów Andrzej Podsiadło. 

- Chcemy wprowadzić powszechny system 
ratalnej sprzedaży samochodów - reklamuje 
się Polskie Towarzystwo Samochodowe. Moż­
na przypuszczać, że powracamy do sytuacji, 
kiedy maluch miał być autem dla robotnika. 
Inne jednak są realia w dobie kapitalizmu i 
demokracji Samochody już nie takie, a i 
robotnik jakby inny. Teraz kaidy chciałby 

golfa, hondę, BMW czy fiestę . Maluch albo 
polonez to ostateczność. Z regulaminu serwo­
wanego przez PTS wynika, że cztery 'kółka są 
praktycznie w zasięgu każdego pracującego. 
Należy wykupić tylko Spółdzielczą Ksią­

żeczkę Samochodową i wpłacić wpisowe pół ~ 
miliona złotych. Potem przez osiem miesięcy 
wpłaca się na raty, by ubrać wkład 30 procent 
wartości wybranego auta i już. Można odje­
chać swoi'm samochodem! Pozostałe 70 proc. 
spłacane jest w ciągu trzech lat z maksymal­
nym 14-procentowym oprocentowaniem rocz­
nym. Przy zakupie trzeba mieć dwóch 
poręczycieli, którym (uwaga!) nie sprawdza 
się dochodów, ani miejsca zatrudnienia lecz ... 
poczytalność umysłową. Wariat żyrantem być 
nie może, ale golas tak. Ot, ci.ego nie robi się 
dla klienta! 

Dom Technika w Bydgoszczy przy ul. 
Rumińskiego 6. Tutaj dzierżawi lokal Kon­
sorcjum Spółdzielcu „Polskie Towarzystwo 
Samochodowe". Ustawiony w holu lśniący 
opel kadett ma zachęcić niedowiarków, którzy 
tu dotrą do wykupienia spółdzielczych ksią­
żeczek. Po prawej stronie w końcu długiego 
korytarza znajduje się maleńki pokoik nr 5, w 
którym udziela się wszelkich informacji. Przed 
drzwiami spora kolejka. Przyjeżdżają tu z całej 
Polski. Jedni chcą się dowiedzieć czegoś 
więcej o sprzedaży samochodów. Inni, którzy 
wpłacili wpisowe, chcą się upewnić czy nie 
wyrzucili pieniędzy w błoto. Są i tacy, którzy 
chcą na własne oczy zobaczyć jak z bliska 
wygląda firma wydająca na reklamę dziesiątki 
milionów złotych. 

Najczęściej powtarza się pytanie: „co będzie 
jak PTS padnie?". - Ależ proszę państwa, to 
nie żadna papierowa spółka, lecz poważne 
przedsięwzięcie. Konsorcjum, spółdzielczy 
wkład - odpowiada informator. 

- Teraz takie czasy, że i poważne firmy 
bankrutują - upiera się jakiś niedowiarek. 
Człowiek konsorcjum gwarantuje, że o żad-

nym bankructwie nie może być mowy, a 
najbardziej natrętnych odsyła na drugą stronę 
korytarza do zarządu. Tu po paru minutach 
rozmowy z fachowcami najzagorzalsi podej­
rzłiwcy z podziwem kiwają głowami - sen to, 
czy cud na jawie? 

W zarządzie nie ma prezesa - wyjechał 
służbowo. Informacji udziela Andrzej Oczuj­
da, członek Zarządu PrS. 

- Jakie mam gwarancje, że po ośmiu 
miesiących odbiorę wybrane auto? 

- Jesteśmy zarejestrowani w bydgoskim 
sądzie. Oto kopia wpisu do rejestru. 

- Z jakim bankiem podpisaliście umowę 
kredytową? 

- Z Bankiem Pocztowym. Nie mogę jednak 
pokazać stosownych dokumentów, gdyż doty­
czą one spraw biznesu. 

- Z mojego wyliczenia wychodzi, że pierwsze 
partie samochodów mają być odbierane przez 
kupujących na przełomie czerwca i lipca 
przyszłego roku. Co stanie się jeśli kurs 
dolara pójdzie w górę, albo zostanie podnie­
sione do na samochody? 

- Wówczas traci klient, ponieważ cena 
zakupu obowiązuje przy odbiorze. 

- Jeżeli waszego klienta nie będzie stać na 
dużo droższe auto i postanowi się wycofać? 

- Otrryma pełen wkład wraz z ustalonymi 
przez nas odsetkami. My i tak zyskamy, 
ponieważ przez osiem miesięcy obracamy jego 
pieniędzmi. 

- Czy wpisowe pół miliona też zostanie 
zwrócone? 

_ - Nie. Takie są zasady każdej spółdzielni. 

.... 
„.:i1 

- Słyszałem, że liczba książeczek jest ograni­
czona? 

- Z 30 tysięcy książeczek przeznaczonych do 
rozprowadzenia sprzedaliśmy ok. 20 tysięcy. 

- Cry naprawdę nie fstnieje grotba plajty? 
- Niebezpieczeństwo - jak w każdej firmie -

polega na złym dysponowaniu kapitałem . 
- Dlaczego. wpisowe jest tak wysokie? 
- W porównaniu z _cenq samochodu jest to 

niewielka suma. Nam gwarantuje sprawne 
funkcjonowanie konsorcjum. 

Sprawne i bezpieczne. Jeżeli pomnożymy 30 
tysięcy amatorów aut przez pół miliona, 
wychodzi 15 miliardów. Kwota nie do pogar­
dzenia. Nawet gdyby spółdzielnia miała po 
roku ogłosić plajtę, gra warta jest świeczki. Do 
tego dochodzi jeszcze różnica w wielkości 
odsetek, gdyż oprocentowanie PTS jest wiele 
niższe od bankowego. Andrzej Oczujda wid­
ząc, że mam jakieś wątpliwości używa jeszcze 
jednego argumentu: 

- No cóż, jeszcze jednym argumentem 
przeciw bankructwu PTS jest obecność w 
Radzie Nadzorczej Konsorcjum wiceministra 
finansów Andrzeja Podsiadły. 

Ten argument rzeczywiście przemawia. Może 
kombinować na boku minister (nic nam nie 
wiadomo, żeby PTS było rządowym przedsię­
wzięciem) - mogę i ja. _Kupuję mercedesa za 
330 milionów. Wpłacam wymagane 30 procent 
- 99 milionów i zaraz po odebraniu auta 
sprzedaję je za, powiedzmy, 300 milionów. W 
ten sposób dysponuję 200 milionami, którymi 
mogę spokojnie obracać przez trzy lata spłacając 
ustalone raty miesięczne. Takiego kredytu nie 
otrzymam w żadnym innym budynku. Jak mi się 
nie chce obracać, wpłacam forsę do państwo­
wego banku na 47 proc. w skali rocznej i po 
trzech latach otrzymuję ponad 470 milionów 
żywej gotówki. 

Polskie Towarzystwo Samochodowe - szan­
sa, interes dla naiwnych czy narodziny kolejnej 
afery, która wybuchnie za osiem miesięcy? 

Andrzej Arczewski 
PS. 
Sobotnia „Gazeta Wyborcza" w artykule 

„Ręka rękę myje" Małgorzaty Szymczak 
donosi o powiązaniach personalnych ,,Drew­
budu", ,,lnvest-Banku" i PTS. Faktom przy­
toczonym przez dziennikarkę zaprzecza prezes 
,,Drewbudu" Piotr Bykowski. Dlaczego? ... 

, A.A. 



W 
dniu 31 lipca 1991 r. ,,Express 
Ilustrowany" (nr 147) poinformo­
wał czytelników, że „ w ostatnim 
okresie zarząd koła łódzkiego i 

schroniska poddawane były kilkakrotnym kon­
trolom Głównej Komisji Rewizyjnej oraz innych 
przedstawicieli władz to'A'rlrzystwa. Kontrole wyka­
zały niedopatrzenia natury formalnej. W opinii 
Zarządu Głównego błędy te nie stwarzały podstaw 
do kierowania sprawy do prokuratury". Proponuję, 
przez pryzmat dokumentów, przyjąeć się bliżej 
owym ,,niedopatrzeniom natury formalnej". _ 

4 stycznia 1990 r. Kuria Biskupia Diecezji 
Łódzkiej wydaje za§wiadczenie, w którym 
stwierdza, że „na terenie Lodzi powstało Koło 
Towarzystwa Pomocy im. Adama Chmielowskie­
go. Prezesem koła jest p. Krzysztof Z. ( ... ) Koło 
Towarzystwa, którego celem jest pomoc ubogim i 
bezdomnym działa pod patronatem Kurii Bisku­
piej w Lodzi." 

Jedna z ubogich i bezdomnych, która przez pół 
roku przebywała w schronisku oświadcza co na­
stępuje: „ w pierwszych dniach mojego pobytu 
byłam namawiana przez Annę B. do i'sunięcia 
ciąży; kierownik Barbara Ł. bez mojej zgody 
udzielała prasie informacji, dotyczących mojego 
osobistego tycia; Krzysztof Z. napisał kilka arty­
kułów o mnie, nie konsultując tego ze mną; sły­
szałam rozmowę pani Ł. z Bogusławem 
Franciszkiem P., w której pan P. mówił pani Ł„ 
teby nie informowała innych członliów zarządu o 
napływaniu darów; słyszałam rozmowę pani Ł. z 
panem Z., w której pani L. informując pana Z., it 
załatwiła większą sumę pieniędzy, prosiła aby 
pan Z. nikomu o tym nie mówił; uzgodniłam z 
panią Ł., że będę na własnym wyżywieniu, jed­
nak przy rozliczaniu mnie pani L. policzyła mi 
tak, jak osobom żywiącym się w schronisku; do 
schroniska minimum raz w tygodniu napływały w 
dużych ilościach dary, których podopieczne nie 
otrzymywały. " 

We wrześniu 1990 r. redaktor Krzysztof Z. 
dzieli się nadzieją, że „członkowie Towarzystwa 
Pomocy im. Brata Ąlberta wiedzieć będą co w 
nowych czasach jest ważniejsze: służba najuboż­
szym czy prywata p.od wątpliwym pretekstem 
działalności charytatywnej." 

Nad tym co jest ważniejsze, niektórzy ,c-złonko­
wie łódzkiego koła z redaktorem Z. na czele, 
myśleli przez cały rok 1990, kiedy to miały 
miejsce poniższe wydarzenia. 
Wywożono odzież i inne wartościowe przed­

mioty ze Schroniska dla Bezdomnych Matek z 
Dziećmi. Robili to Barbara Ł. - kierowniczka, 
Bogusław Franciszek P. - opiekun schroniska i 
Ewa J. - wychowawczyni. 

,,Zginęła" bielizna pościelowa wartości milio­
na złotych oraz IO kurtek ocieplanych, po 140 
tys. zł każda. Rzeczy te były przechowywane w 
mieszkaniu Anny B. - członkini zarządu. 

Anna B. pobrała z konta bankowego koła 2 
mln zł, zaś Bogusław Franciszek P. I mln zł. 
Fragmenty pisma, skierowanego w tej sprawie 
do koła łódzkiego przez Zarząd Główny Towa­
rzystwa Pomocy im. Brata Alberta we Wrocła­
wiu: „Odnośnie pobranych ~ zaliczek 
gotówkowych, po monicie ostatecznym należało 
sprawę skierować na drogę postępowania sądo­
wego. Pobraną zaliczkę należy rozliczyć w ciągu 
7 dni. Dlaczego dopuszczono do nierozliczenia 
się z pobranej zaliczki aż pięć miesięcy? Równo­
cześnie prosimy o rozliczenie się z każdej otrzy­
manej dotacji. Łączymy serdeczne pozdrowienia. 
Szczęść Boże." 

Bogusław Franciszek P. sprzedał futro z nutrii, 
otrzymane jako dar za (jak twierdzi) 500 tys. zł 
bez udziału wymaganej w takich sytuacjach ko­
misji lub wyceny rzeczoznawcy. Nie dokonał 
,,zaprzychodowania" otrzyroanej kwoty na do­
wód KP (kasa przyjmie). 

Członkowie zarządu często je:tdzili taksówka­
mi na koszt towarzystwa. 

Anna B. i Bogusław Franciszek P. nie dopuś­
cili do przeprowadzenia kontroli finansowej w 
schronisku przy ul. Okulickiego. Celem kontro­
li, w związku z ujawnieniem nieprawidłowości 
finansowych, miało być zwolnienie w trybie na­
tychmiastowym kierowniczki - Barbary Ł. 

Bogusław Franciszek P. dokonał osobiście od­
bioru darowanej pralki automatycznej. Po pew­
nym czasie przekazał z własnego mieszkania 
jako dar dla schroniska inną, zdewastowaną pral­
kę. Nie ewidencjonowano otrzymywanych od 
społeczeństwa darów. Na dowodach pobrania to­
warów figurują nazwiska członków zarządu. Na 
fakturach brak informacji o miejscach składowa­
nia darów. Nie ma żadnych potwierdzeń czy pok­
witowań od personelu schronisk odnośnie 
otrzymania darów. 

Napływały także dary z zagranicy. W artykule 
Krzysztofa Z. na łamach „Expressu Ilustrowane­
go" z 14.Xll990 r. czytamy m.in: „Nocą przybył 
do naszego miasta transport darów z Bolnes („.) 
w północnej Szwecji. Dary, około dwudziestu ton 
paczek z odzieżą zostały przywiezione dla Towa­
rzystwa Pomocy im. Brata Alberta. („.) Tylko w 
tym roku („.) trafiło do Polski pięć dużych trans­
portów. („.) W trakcie rozładowywania ogromne­
go samochodu z przyczepą, na jednej z poleskich 
ulic, nieliczne grono członków towarzystwa zos­
tało zaatakowane przez pijanych mieszkańców 
okolicznych domów. (.„)". 

Owo ,,nieliczne grono" tworzyli Bogusław 
Franciszek P., Paweł Z. i Krzysztof Z. Przy 
,jednej z poleskich ulic" znajdowało się prywat­
ne mieszkanie narzeczonej jednego z członków 

zarządu. Bogusław Franciszek P. odmawiał 
wskazania miejsca wyładunku oraz nie chciał 
ujawnić gdzie znajduje się magazyn na towary 
zagraniczne, przekazywane na rzecz towarzy­
stwa. 

Bogusław Franciszek P. namawiał darczyńców 
do dokonywania wpłat na prywatne konto Barba­
ry Ł. 

Barbara Ł. przywłaszczala sobie zapomogi pie­
niężne, przyznawane przez Opiekę Społeczną 
podopiecznym schroniska. 

Na rachunkach, wystawianych przez CPN bra­
kuje numeru rejestracyjnego samochodu, na który 
zakupywane było paliwo. 

Krzysztof Z. wywiózł z lokalu towarzystwa do 
mieszkania swojej matki lodówkę. 

Zaginęły dary z Holandii (odzież), a także sło­
dycze przekazane przez Fundację im. Brata Al­
berta dla Dzieci Niepełnosprawnych. 

W książce Kasa Przyjmie w schronisku przy 
ul. Okulickiego powyrywano kartki. 

W dniu 3 kwietnia 1991 r. prokurator woje­
wódzki w Łodzi przesłał do Głównej Komisji 
Rewizyjnej przy Zarządzie Głównym Towarzy­
stwa Pomocy im. Brata Alberta we Wrocławiu 
pismo treści następującej: 

„ W dniu 13 lutego 1991 r. do Prokuratury 
Wojewódzkiej w Lodzi wpłynęła informacja 
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członków Koła Łódzkiego Towarzystwa Pomocy 
im. Brata Alberta z siedzibą w Lodzi przy ul. 
Pabianickiej nr 238, podnosząca zarzuty nad­
użyć finansowych i w gospodarowaniu darami, 
których w 1990 r. mieli dopuścić się wskazani 
imiennie przedstawiciele Zarządu Koła i pracow­
nicy Schroniska dla Bezdomnych Matek z Dzieć­
mi, mieszczącego się przy ul. Okulickiego nr 5. 

Przytoczone przykłady nieprawidłowości są 
jednak mało precyzyjne i w aktualnym stanie 
udokumentowania nie wystarczają do wszczęcia 
postępowania karnego. Wymagają one gruntow­
nej analizy na tle dokumentów obrazujących sta­
tutową działalność towarzystwa w zakresie 
dysponowania powierzonym mu i ofiarowanym 
majątkiem. W szczególności niezbędne jest mia­
rodajne i rzetelne ustalenie stanu ewidencyjnego, 
bez którego dokonanie prawidłowej oceny gospo­
darki majątkowej i finansowej koła nie jest moż­
liwe. 

Zachodzi także przypuszczenie, że zasięg i 
ewentualne skutki nadużyć są znacznie rozleglej­
sze od zasygnalizowanych w informacji z dnia 13 
lutego 1991 r. 

Po konsultacji z Delegaturą w Lodzi Najwyż­
szej Izby Kontroli stoję na stanowisku, że ewen­
tualne działania kontrolne NIK oraz czynności 
prokuratury winny być poprzedzone prowadze­
niem przez Główną Komisję Rewizyjną Towarzy­
stwa kompleksowej kontroli gospodarki 
majątkowej i finansowej w kołe łódzkim. 

Mam również na uwadze fakt, że Zarząd Głów­
ny Towarzystwa otrzymał kilka sygnałów o prob­
lemach występujących w działalności koła 
łódzkiego, na które do dziś nie zareagował w 
sposób przewidziany w statucie. 

Proszę zatem o przeprowadzenie kontroli w 
przedstawionym zakresie, obejmującej funkcjono­
wanie koła łódzkiego i obu pozostających pod 
jego patronatem schronisk w 1990 r. O wynikach 
kontroli proszę zawiadomić Prokuraturę Woje­
wódzką w Lodzi w drodze udostępnienia protoko­
łu pokontrolnego wraz z załącznikami. 
Wyrażam nadzieję, że przez wzgląd na społe­

czny wydtwięk kwestii poruszonych w informacji 
z dnia 18 lutego 1991 r. powyższy wniosek zos­
tanie potraktowany jako wyjątkowo pilny. („.) 

Dr Eugeniusz Sindlewski". 

Odpowied:t jest jednoznaczna: „Towarzystwo 
Pomocy im. Brata Alberta, Zarząd Główny, 
50-062 Wrocław, pl. Solny nr 16. Wrocław, dnia 
1.07.1991 r. Uchwała nr 169 podjęta na zebra­
niu Prezydium ZG Towarzystwa w dniu 
01.07.1991 r.: „Zawiesza się działalność Zarzą­
du Koła Łódzkiego z dniem 1.07.1991 r. z powodu 
.stwierdzonych nadużyć finansowo-gospodarczych 
potwierdzonych kontrolą Zarządu Główne­
go przeprowadzoną w dniach 28-29 czerwca 
1991 r. Uchwałę podjęto jednogłośnie. Z,a zgod­
ność z oryginałem przewodnicząca Zarządu 
Głównego dr Wanda Kozaczyńska." 

Prokuratura Wojewódzka w Łodzi wszczęła w 
tej sprawie śledztwo. Jak poinformował mnie 
rzecznik prasowy prokuratury wyniki śledztwa 
będą najprawdopodobniej znane dopiero na po-
czątku przyszłego roku. · 

Obecnie nadzór i opiekę nad schroniskami im. 
Brata Alberta sprawuje „Caritas". Tej to instytu­
cji poświęcił swój artykuł pt. ,,Miłosierdzie z 
ulicy Gdańskiej" redaktor Krzysztof Z. (,,Exp­
ress Ilustrowany" z 17.IX.1991 r.) W artykule 
autor twierdzi, że ,,miłosierdzie to nie biznes". 

Wojciech Balcerzak 

Związek Nauczycielstwa Polskiego zaskarżył MEN do Sądu Najwyższego 

Z 
wiązek Nauczyćielstwa Polskiego 
zaskarżył Ministerstwo Edukacji 
Narodowej do Sądu Najwyższego 
o wprowadzenie programu 

oszczędnościowego w życie bez konsultacji. 
Nauczyciele wygralL W odpowiedzi MEN 20 
listopada zaskoczyło związkowców kolejnymi 
cięciami budżetowymi ... 

W maju okrojono tygodniowy program lekcji o 
dwie godziny, praktycznie zlikwidowano zajęcia · 
pozalekcyjne. 

We wrześniu obcięto kolejne dwie godziny. 
Pozamykano niektóre szkoły wieczorowe i za­
oczne. Nauczyciele zaprotestowali. Podczas pat­
dziemikowego ,,marszu milczenia" premier 
Bielecki przyrzekł, że oświata nie będzie więcej 
nękana, będzie chroniona. 

20 listopada kuratorzy dowiedzieli się w Mini­
sterstwie Edukacji Narodowej o kolejnych 
cięciach budżetowych. Co to oznacza dla Ło-
dz.? 

l. 
Wicekurator Edmund Wawrzyński przypomi­

na, że już pod koniec czerwca łódzkiej oświacie 
brakowało pieniędzy na wydatki tzw. pozapłaco­
we. Szkoły praktycznie przestały regulować opła­
ty za światło i centralne ogrzewanie. 100 mld zł 
przyznanych na wydatki rzeczowe nie pozwala na 
zaspokojenie elementarnych potrzeb szkół nawet 
w połowie. Teraz będzie jeszcze gorzej. 

W kuratorium podjęto decyzję, że płacić się 
będzie tylko za wyżywienie i ubranie w domach 
dziecka i zakładach wychowawczych oraz za do­
wożenie dzieci do szkół na wsi. Regulowane będą 

należności wobec rodzin zastępczych. Poza tym 
postanowiono płacić tylko w ostateczności, a 
więc w sytuacji, w której szkole grozi zamknię­
cie. Wszystko inne poszło w odstawkę. 

- Dobrze chociaż, te szkoły mogą zarabiać. 
Zaczęły wynajmować sale, baseny, organizować 
kursy. Są i takie, które zdołały zarobić pół miliar­
da. W wielu przypadkach rodzice uczniów dobro­
wolnie się opodatkowują, teby ratować szkoły -
mówi kurator Wawrzyński i na koniec dodaje: -
Od samego początku nasz budżet był tle przez 
MEN skalkulowany. Całe szczęście, że udało się 
nam zapewnić pieniądze na płace do końca ro­
ku„. 

- Co z tego, te są pieniądze na płace - wzru-

sza ramionami prezes Zarządu Okręgu ZNP 
Krzysztof Baszczyński. - W przyszły rok wej­
dziemy z deficytem 60 mld zł, czyli kwotą równą 
wszystkim wydatkom pozapłacowym w roku bie--

żącym. To jest katastrofa. Najgorsze, że ucierpią 
uczniowie. Boimy się jak będą wyglądały egza­
miny do szkół średnich i na studia przy takich 
dysproporcjach w poziomie nauczania. Zlikwido­
wano zajęcia wychowawcze, w klasach ubija się 
po 36 uczniów i mówi się nam byśmy tworzyli w 
szkołach programy przetrwania. Jednoczeinie 
resort opracowuje nowy program nauczania, w 
którym część przedmiotów ma być f akultatyw­
nych. Zachodzi obawa, te w jego efekcie wielu 
nauczycieli pozostani~ bez pracy. i4damy od 
wojewody Bohdanowicza, w końcu przedstawi­
ciela rządu i senatora, aby domagał się zmian 
w finansowaniu oświaty. Apelujemy do prezy­
denta RP, Sejmu i Senatu, Kurii Biskupiej, 

władz samorządowych, Klubu Biznesmenów„. 
Samobójstwo dla oświaty - tak lapidarnie ok­

reśla ostatnie cięcia budżetowe przewodniczący 
Tymczasowej Wojewódzkiej Komisji Międzyza­
kładowej Pracowników Oświaty i Wychowania 
NSZZ „Solidarność" Wiesław Lukawski. - Już 
poprzednie dwa programy skazywały oświatę na 
wegetację. Ten ją dorzyna. Nie wyobrażaliśmy 
sobie, te w ogóle można jeszcze zrobić jakiekol­
wiek oszczędności. Teraz czeka nas prawdopo­
dobnie zamykanie szkół ze względów 
technicznych, albo z powodu długów. Będą i 
inne szkody. Sfrustrowani nauczyciele nie będą 
pracowali tak jak powinni. Szkołom grozi obni­
żenie poziomu. To naturalnie nie jest wina obec­
nego rządu i ministerst;wa. Niestety, zbieramy 
plon poprzednich 40 lat prowadzenia gospodar­
ki na wariackich papierach. Ale dlaczego nie 
sięga się po inne sposoby oszczędzania. Nie są 
nam znane przypadki zmniejszenia zatrudnienia 
w ministerstwie, kuratoriach, administracji szkół. 
Nigdzie nie zmniejszono dodatków funkcyjnych. 
Uważamy, te znaletliby się sponsorzy na oświa­
tę, gdyby ktoś się tym mądrze zainter.esował. 
Wystarczy, gdyby kwoty przeznaczone na ten 
cel były odpisywane z podatków. To jednak od 
nas nie zależy„. 

Hanna Jaśkiewicz 



P 
iotrków huczy od plotek. 
Mnożą się różne wersje 
zdarzeń. Są tacy, którzy 
twierdzą, że piotrkowscy 

policjanci padli ofiarą „kłusoli". 
Już kilka tygodni trwają poszukiwa­
nia dwóch zaginionych policjantów, 
a, efektów nie widać. Nie ma nawet 
jednego świadka, który widziałby 
choćby wypływających na zalew 
wędkarzy. 

Ofiary kłusownictwa czy nieszczęśliwego wypadku? 

Atmosferę podgrzewają, niestety, koledzy 
dziennikarze. „Skandale" nie bacząc na wyniki 
poszukiwań wydrukowały już własną wersję 
zdarzeń, łącząc dwóch policjantów z małżeński­
mi porachunkami jednej z piotrkowskicł} ro­
dzin. W czerwcu tego. roku zaginieni 
policjanci- mieli dokonać napadu ,,na zamówie­
nie~ i według bzdurnej wersji „Skandali" ukry­
wają się teraz przed Temidą. 

We wtorek, 12 listopada br. policjanci Jan 
B. (lat 43) i Krzysztof R. (lat 42) mają w 
perspektywie dwa dni wolne od pracy. Posta­
nawiają wyjechać nad Zalew Sulejowski, aby 
trochę powędkować. Krzysztof R. jest jedno­
cześnie zapalonym myśliwym. Pogoda nie za-

. powiada się atrakcyjnie, ale i tak nie jest 
najgorzej, jak na listopad. Zabierają sprzęt, 
trochę żywności. Wsiadają do ,,malucha" nale­
żącego do Jana B. 

Przyjeżdżają do Bronisławowa Latem spot­
kać tu można tysiące ludzi wypoczywających 
nad ,,sulejowskim morzem". Piękna plaża przy­
pominająca nadmorską, sosnowy las na obrze­
żach i „wielka woda" przyciągają różnych 
ludzi. Jest sporo wczasowiczów wypoczywają­
cych w ładnym ośrodku łódzkich „Wodocią­
gów", ale i nie brak też obieżyświatów, 
złodziejaszków i „niebieskich ptaków". Przez 
całe lato działa posterunek policyjny, którego 
obsługa nie może narzekać na brak roboty. Te­
raz, u progu zimy jest zupełnie inaczej - w 
o§rodkach pusto, las odżywa lecząc ,,rany" za­
dane przez tłumy wczasowiczów. Spotkać mo­
żna jedynie prawdziwych wędkarzy i 
kłusowników. Jest też pogłębiarka pływająca 
po Zalewie Sulejowskim, z którego woda pom­
powana jest do Łodzi 

Nikt nie wie dokładnie, co robili policjanci. 
,,Malucha" postawili w pobliżu sezonowego po­
sterunku policji, pustego o tej porze roku. 
Ściągnęli na wodę niewielką łódkę i prawdopo-

. dobnie wypłynęli. Gdzie przycumowali - nie 
wiadomo. Czy w pobliżu kanału dostarczające­
go wodę do pompowni, czy dalej w dole rzeki? 
A może nie zdążyli wypłynąć i doszło np. do 
spotkania z kłusownikami? Niewykluczone, że 
nakryli kłusowników na zalewie i doszło do 
tragedii. Realna jest też inna wersja: wypadek. 
Może złapali wielką rybę, może jeden wyleciał 
za burtę, drugi pospieszył na ratunek. Zerwana 
linka od kotwicy świadczy raczej, że coś się 
wydarzyło nagle. 

W czwartek nie pojawili się w pracy. To się 
raczej nie zdarza. Jeszcze nie alarmowano, je­
szcze liczono na to, że może coś im wypadło, 
może gdzieś się zatrzymali dłużej. Okazało się, 
że do domów też nie dotarli i nie dali znaku 
życia. Sprawa zaczęła się robić podejrzana. W 
piątek trwały już poszukiwania. W sobotę do 
akcji włączono śmigłowiec Komendy Głównej 
Policji. Latał nad zbiornikiem wypatrując śla­
dów zaginionych policjantów. Niestety, bez 
efektów. Trały pogłębiarki też nie trafiły na 
cokolwiek mającego związek z zaginionymi. 

w medzielę pojawia się pierwszy ślad. Jeden 
z rolników Swolszowic z gminy Wolbórz za­
wiadamia o znalezieniu w czwartek wywróco­
nej łodzi. Dopiero teraz informuje o tym 
policję, bowiem oglądając śmigłowiec latający 

nad zbiornikiem domyśla się, że trwają jakieś 
poszukiwania. Policjanci penetrują obrzeża 
zbornika, zaglądają do różnych dziur, rozma­
wiają z okolicznymi mieszkańcami. Przy oka­
zji wychodzą na światło dzienne różne „spraw­
ki". Nakrywają np. dwóch kłusowników z To­
maszowa, łowiących rybę przy pomocy 
sznurów. 15 kilogramów sandacza przygotowa­
li już do sprzedaży, przy pomocy 200 haczyków 
umieszczonych na sznurach liczyli na powięk­
szenie połowu. Ale to wszystko nie ma związku 
z zaginionymi. 

Policja postanawia włączyć do poszukiwań 
specjalnie szkolonego psa, potrafiącego odkryć 
zwłoki ukryte np. w ziemi. Tylko jeden taki jest 
w województwie _ - w Tomaszowie. I w tym 

przypadku efekt jest negatywny. Pies oczywiś­
cie może szukać tylko na lądzie. 
Wodę zaczynają penetrować płetwonurko­

wie. Kilkunastu przyjeżdża z łódzkiej policji, 

5,półka z o.o. 
Szanując przyzwyczajenia, nie tracąc jednak z oczu mody światowej i zapotrzebowa­
nia rynku, stawiamy do dyspozycji Szanownych Klientów: 

h~ownię 
szeroki wybór atrakcyjnej odzieży importowanej, 
dom handlowy, . 
usługi importowe, 
skład celny. 

Posiadamy najlepszą. obsługę, wyposażenie techniczne najbardziej znanych firm 
światowych, towar odpowiadający cenie pod względem jakości i rodzaju oraz możli­
wości finansowych kupujących. 

Nasz adres: 
Dom Handlowy „TEOFIL" 
Łódź, ul. .Aleksandrowska 38 
sprzedaż detaliczna, usługi importowe 
tel.52-71-60, 52-71-65, fax 55-71-39, tlx 88-51-62 
BAZA MAG.AZYNOWA I SKŁAD CELNY, HURTOWNIA 
Łódź, ul. Brukowa 8, tel. 51-55-16, magazyn nr 5 

PRZYJDŹ, ZOBACZ, KUP! POLEĆ NAS SWOIM ZNAJOMYM! 
Z~PR.ASZ.AMY 

reszta jest z Warszawy. Pogoda fatalna do nur­
kowania. Zimno, ciemno. Woda w zalewie 
przypomina raczej zupę. Widoczność zaledwie 
na odległość wyciągniętej ręki. Choć zmęczeni 
i zmarznięci - nie przerywają pracy. 

Brak efektów zniechęca z jednej strony, z 
drugiej mobilizuje. Zginęli przecież koledzy. 
Może to nie był nieszczęśliwy wypadek, może 
doszło do tragedii. Trzeba więc poznać prawdę, 
znale:tć ciała ofiar. Jeden z płetwonurków ma 
już za sobą wiele godzin pracy. Nadzorujący 
lekarz bada ciśnienie i .zaleca mu przerwanie 
poszukiwań. Płetwonurek nie zgadza się, na 
własną odpowiedzialność schodzi pod wodę. 
Chce poznać prawdę, podobnie jak inni podcho­
dzi do sprawy ambicjonalnie. 

Wreszcie pojawia się kolejny ślad. Na po­
wierzchnię wody wypływa termos należący do 
jednego z policjantów. Jest pełen kawy. Ten 
ślad może potwierdzać, że policjanci rzeczywiś­
cie wypłynęli qa zalew, że wędkowali. Ślad jest 
ważny, ale nie odpowiada na podstawowe pyta­
nia: Co się wydarzyło na Zalewie Sulejowskim i . 
gdzie się podziali zaginieni policjanci? 

Komenda Główna Policji zaleca kontynuo­
wanie poszukiwań. Komendant rejonowy poli­
cji z Piotrkowa kierujący poszukiwaniami -
podinspektor Tadeusz Staranowski twierdzi, 
że niezależnie od licznych kłopotów trzeba wy­
jaśnić zagadkę. Pozostały rodziny zaginionych 
czekające na ich powrót lub odnalezienie ciał. 
Żona jednego z policjantów nie pracuje, w ro­
dzinie drugiego jest czworo dzieci. 

Jan B. i Krzysztof R. byli kolegami z pracy. 
Na ryby umówili się zupełnie przypadkowo. 
Jeden pracował jako dyżurny oficer, był komen- · 
dantem w kilku miejscowościach, potrafił szyb­
ko podjąć mądrą decyzję. Jan B. to typowy 
„dochodzeniowiec'', ze sporą wiedzą i doświad­
czeniem. Obaj z dużym stażem. 

Ich koledzy chcą za wszelką cenę poznać 
prawdę. 

Dziś nikt jeszcze nie wie, co było przyczyną 
zaginięcia piotrkowskich policjantów. Rzecznik 
prasowy Komendy Wojewódzkiej Policji w 
Piotrkowie - Arkadiusz Pawełczyk radzi 
wstrzymać się z odpowiedzią na to pytanie. 
Trwają wciąż poszukiwania i tylko one mogą 
dziś dać wyjaśnienie sprawy. Jak dotąd bo­
wiem nie zgłosił się żaden świadek. Nie ma 
też, w gruncie rzeczy poza łodzią, termosem i 
kapeluszem jednego z zaginionych, innych śla­
dów. 

Czy często giną policjanci? Raczej nie. W 
tyip ro~ był w Pio~kow~kiem tragi9_znY. wypa-

dek, w którym zginął policjant motocyklista 
będący na służbie, ale był to efekt raczej nieos­
trożnej jazdy. Przed wieloma laty bandyta Lech 
zastrzelił w Piotrkowie policjanta zamierzające­
go zatrzymać go przy ul. Sulejowskiej, ale takie 
przypadki zdarzają się bardzo rzadko. 

Poszukiwania zaginionych mogą trwać je­
szcze · długo. Dlaczego? Penetrowanie dna 
zbiornika jest bardzo trudne i mimo ofiarności 
ludzi nie daje stuprocentowej pewności. Latem 
topielcy wypływają na powierzchnię ~ody sto­
sunkowo szybko, na skutek przyspieszonego 
rozkładu ciał. Zimą procesy zachodzące w ludz­
kim ciele są wolniejsze. Obaj wędkarze byli 
ubrani w ciepłą odzież, która mogła nasiąknąć, 
stanowiąc dodatkowy balast. Ponadto nie wia-

domo na dobrą sprawę, gdzie szukać zaginio­
nych. Jeżeli w wodzie - to w jakim rejonie? A 
!Iloże prawda o zaginionych policjantach jest 
mna. 

Zalew Sulejowski należy do najpiękniejszych 
akwenów w centrum Polski. „Duża woda", las, 
ryby - to jedna strona medalu. Druga - to kłu­
sownictwo, napady, gwałty. Latem tych ostat­
nich jest sporo, choć nie wszystkie trafiają do 
policyjnych kronik. A napady? Straż Rybacka 
już od lat zwraca uwagę na niebezpieczeństwa 
tkwiące np. w akcjach kontrolnych. Okazuje się 
bowiem, że np. ,,nakrycie" kłusownika to dziś 
sprawa trudna i niebezpieczna, jeśli się zważy, 
iż wielu z nich dysponuje bronią i w gruncie 
rzeczy czuje się tu bezkarnie. 
, Czy zaginieni mogli trafić na kłusowników? 
Jest to wersja bardzo prawdopodobna Obaj na­
leżeli do takich policjantów, którzy nie prze­
chodzą obojętnie obok złodziejstwa czy drań­
stwa. Jeśli doszło do spotkania z kłusownikami 
- z pewnością ob~ interweniowali. Dlaczego 
jednak nikt nic nie widział, dlaczego nie ma 
śladów takiego spotkania? 

Nie jest tajemnicą, że z kłusownictwa żyje 
sporo ludzi. Są całe wsie, gdzie zmowa milcze­
nia uniemożliwia wykrycie sprawców kradzie­
ży. Czyżby w tym przypadku zaszło coś 
podobnego? 
Można mnożyć pytania. Jedno jest pewne -

znów doszło do tragedii. W Piotrkowskiem mó­
wią, że działa tu prawo serii. Sprawa Trynkie­
wicza czy ostatni wypadek drogowy pod · 
Słostowicami to tylko nieliczne przypadki z 
łańcucha tragicznych zdarzeń, trafiające na 
pierwsze strony gazet. 

Ryszard Poradowski 
_, . 



p isma tak jak ludzie, umierają na róż­
ne sposoby. Niektóre nagle znikają z 
wydawniczej sceny, inne uparcie wal­
czą o życie, choć trawi je śmiertelna 

Narodziny i śmierć polskiego miesięcznika w San Francisco 

choroba. Gdyby odta.i!łić w jakim tempie spa­
dają nakłady i rosną deficyty dowiedzielibyś­
my się, które tytuły łódzkich periodyków, a 
może i dzienników, wkrótce zostaną uśmierco­
ne przez bezlitosnych czytelników. Zapewne 
odejdą niepostrzeżenie. Walczące do ostatnie­
go dnia o przetrwanie, dziennikarskie zespoły 
czasem nie zdobędą się nawet na nekrolog. Tak 
jest nie tylko w Lodzi. 

Odwiedzając polskie mieszkania w rejonie San 
Francisco natrafiałem często na polskojęzyczny 
miesięcznik „Razem". Z kolorowymi, lśniącymi 
okładkami, ładnie wydany na dobrym papierze z 
ciekawymi artykułami wydał mi się na tyle inte­
resujący, iż spisałem ze stopki adres redakcji: 
1444 Taraval Str. San Francisco. W okresie świą­
teczno-noworoczno-kamawałowym w Kalifornii 
jest tyle atrakcji, iż przez kilka tygodni odwleka­
łem wizytę w redakcji. Gdy wreszcie dotarłem 
tam na początku 1990 roku z zespołu redakcyjne­
go ocalał jedynie wydawca i redaktor naczelny w 
jednej osobie - Krzysztof E. Wazner. 

- B'Jły wydawca i redaktor - poinformował 
mnie. - Chcieliśmy być zbyt dobrzy, jak na moż­
liwości finansowe nasze i czytelników. Dostarcza­
li nam materiały Broniarek i Burzyński, czołowi 
dziennikarze z Litwy, Klub Korespondentów 
„Razem" miał zasięg autentycznie światowy -
nawet Hongkong i australijskie bezkresy. O, mo­
gę panu ofiarować fotografię otrzymaną z Tajwa­
nu - Chińczyk przegląda numer „Razem". To był 
rQzmach, O. K. można powiedzieć. - O. K. to 
przerywnik, którego mój rozmówca lubi używać 
bardzo często. To chyba jedyny „amerykanizm", 
jaki przejął po siedmiu latach pobytu w USA. 

- Głos Ameryki dwukrotnie przeprowadzał ze 
mną wywiady, nagrano JO-minutową audycję w 
radiu - wspomina. Nieco zawiodłem ich, gdyż 
dotknąłem tematu tabu. Mianowicie w euforii, iż 
tak dobrze nam idzie wydawanie „Razem" powie­
działem, że bezrobotnymi w USA są tylko ci, któ­
rzy obrali taki styl życia. Prawdziwych 
bezrobotnych jest 5 proc„ zaś 60 proc. to ciemno­
skórzy, którym nie opłaca się pracować. Taksa­
mo jak i zawierać związki małżeńskie, bo samotne 
matki dostają zapomogi. Tym wyższe im mają 
więcej dzieci. Więc płodzą je na potęgę. O. K.? 
Nie! Mówienie w tej tonacji o kolorowych to 
dyskryminacja, którą w USA bardzo ostro się 
zwalcza. Los mnie zresztą wkrótce pokarał, gdyż 
sam doświadczyłem skutków bezrobocia, choć 
nadal twierdzę, że dotyka ono głównie leniów i 
nieudaczników. 

Do wyjątkowych szczę~iarzy można nato­
miast zaliczyć małżeństwo fizyków z Polski. 
Ledwie przyjechali do Kalifornii okazali się tak 
przydatni, iż sponsor ofiarował im na zagospoda-

rowanie 100 tys. dolarów. Mojemu rozmówcy aż 
takie szczęście nie dopisało, gdy w 1984 r. pop­
rosił o urlop dziekański w krakowskiej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej i pojechał do Austrii zaro­
bić na lepsze życie dla żony i właśnie narodzo­
nego dziecka. W Wiedniu co najwyżej można 
było załapać się do porządkowania ogródków. 
Ale były to czasy, gdy bez trudu można było 
otrzymać wizę emigracyjną do USA. Organiza­
cja śponsorująca - PAIRC - obiecywała złote 
góry, czyli mieszkanie, pracę, szkołę i różne udo­
godnienia. Mieszkaniem okazał się 5-osobowy 
pokój, a praca w odle!lłości 3 godzin jazdy w 

jedną stronę, w dodatku płatna 3,5 dolara za go­
dzinę. Wyt:{wali z kolegą 2 miesiące, nim uciekli 
z Nowego Jorku. Skuszeni barwnymi folderami 
wyruszyli autostopem w kierunku Hawajów. Mój 
rozmówca zrobił przystanek w San Francisco i ta 
przerwa pewnie nigdy nie skończy się. Kolega 
dotarł na Hawaje, ale wytrwał pół roku i też 
wylądował w Kalifornii. Krzysztof Wazner zdą­
żył ukończyć kurs kreślarski u przedsiębiorczego 
Polaka. Jak wspomina był już o krok od pracy 
płatnej 15 dolarów za godzinę. Niestety, instruk­
tor, z którym miał pracować mówił strasznie nie­
wyra:tnie. Gdy boss zauważył, iż kandydat do 
pracy nie wszystko rozumie, odrzucił kandydatu­
rę Polaka. 

- Zaczęliśmy z tym organizatorem kursu, Tom­
kiem Po.pławskim, zastanawiać się jaki by tu bi­
znes założyć. Ano, powiedzieliśmy sobie, nie ma 
tutaj polskiej gazety. O. K. zakładamy. Nigdy nie 
zajmowaliśmy się dziennikarstwem, ale Tomek 
sponsorował pierwszy numer. Wkrótce sam stra­
cił pracę i kombinował nad nowym biznesem, ale 
ja już byłem na rozruchu. Spodobała mi się ta 
praca. Sam wszystko pisałem, w mieszkaniu, na 
pożyczonej maszynie. Wyżyć za to nie dało się, bo 
ostro inwestowałem w gazetę. Byle więcej stron, 
lepszy papier, więcej reklamy. 

Po roku pracy kupił na raty komputer, małą 
drukarkę, osprzęt i programy za 5 tys. dolarów. 
Jak powiada, po 2 latach ,,Razem" zaczęło pre­
zentować się jak przyzwoite pismo. 

- Uczyłem się na swoich błędach i doświadcze­
niach, ale za własne, ciężko zapracowane pienią-

dze. Tak, jak należy. O. K. „Razem" zaczęło 
docierać do Nowego Jorku, Los Angeles, Texa­
su, Arizony i do innych stanów, tam gdzie Polacy. 

. Opłacalne było to przy druku 1500 egzemplarzy, 
przy 3000 byłem szczęśliwy. Oczywiście zysk 
osiągało się nie ze sprzedaży, lecz reklam. 1 wte­
dy los zemścił się na mnie za lekceważenie bez­
robocia - przyznaje były redaktor poczytnego 
polonijnego periodyku. I wyjaśnia na czym pole­
gał mechanizm klęski jego „Razem": 

- W rejonie San Francisco mieszka około 30 
tys. Polaków. To był okres, gdy wielu zakładało 
biznesy więc ogłaszali się u mnie, O. K. Ale jest 

prawidłowością, iż 90 proc. nowych firm upada w 
ciągu pierwszego roku. W drugim roku z tych 
pozostałych JO proc. upada połowa. Ci, którzy 
upadali oczywiście wycofywali ogłoszenia. 

B,yły wydawca „Razem" powiada, że przed 
bankructwem i kompromitacją uratował go ref­
leks. W porę zorientował się, że dokłada do inte­
resu. Z numeru na numer zlikwidował pismo 
wychodząc na zero. Uratował się przed kompro­
mitacją związaną z bankructwem. Dzięki temu 
mógł z miejsca wykorzystać swe edytorskie doś­
wiadczenia, zakładając informator reklamowy. 
Przeznaczony jest dla najmniejszych firm, ta­
kich, których nie stać na ogłoszenie w gazecie. 

- Na moim biuletynie widnieje cena pół dolara, 
choć rozdajemy go darmo. Klient nie szanuje 
jednak darmochy. Przyjemnie mu jest, że podaro­
wano mu coś, co ma swoją cenę. Niektórzy na 
bezpłatnych wydawnictwach piszą nawet 5 ·dola­
rów. Bezinteresownie sprzedaję ten nasz trick do 
Polski, O. K. - kończy objaśnienia swym ulubio-' 
nym O. K. 

Jego biznes nie jest już zresztą taki mały. 
Wciąż rozbudowuje w nowy sprzęt elektroni­
czny swoją pracownię projektowania graficzne­
go i przygotowania do druku wszelkich tekstów. 
Przy okazji prowadzi przedstawicielstwo firmy 
komputerowej. Próbował także robić interesy z 
Polakami w kraju, ale jak powiada, jeszcze do 
tego nie dojrzeli. 

- Musi zniknąć arogancja, która podkapuje 
każdy biznes. Kolega pojechał na spotkanie zain­
teresowanych biznesem z Polską. Spotkanie w 

Kobiety łakną krwi, tortur i śmierci na papierze 

N 
ie chcemy, ale kobiety nas zmuszają 
- usprawiedliwiają się amerykańscy 
wydawcy. To ich żądza śmierci po­
stawiła nas przed dylematem: umie­

rać z głodu, albo mordować, gwałcić i 
torturować. Simmon and Shaster - wydawcy 
poczytnej „ Upiornej modlitwy" Johna Sandfor-

da z niejaką dumą poinformowali, że zerwali 
umowę z Eastonem B. Ellisem, na krótko przed 
terminem publikacji noweli „Amerykańskie psy­
chopatie", choć New York Times miał ją na 
swojej liście bestsellerów. 

Dociekliwi dziennikarze wykryli jednak, że 
owo zerwanie - kosztowne dla wydawnictwa 
- miało związek z publikacją innej, nie mniej 
ociekającej krwią noweli pt. „Czas sprawied­
liwego zabijania". Wydawnictwo zapłaciło za 
nią 920 tys. dolarów - jedną z rekordowych 
stawek w tej kategorii utworów beletrysty­
cznych. Zasugerowano się bowiem pogłoską, 
iż pod nikomu nie znanym pseudonimem De­
rek van Arman kryją się dwaj cenieni pisarze 
amerykańscy. 

Gdy wyszło na jaw, iż pod tym pseudoni­
mem zamaskował się 40-letni dziennikarz De­
rek van Godwin oskarżono go, że celowo 
puścił- w obieg owe dwa nazwiska szacow­
nych pisarzy. Jemu, jako mało znanemu auto­
rowi nikt nie zapłaciłby przecież rekordowego 
honorarium. Godwin oczywiście zaprzeczył. 
Zasugerował, iż przeciw jego dobremu imie­
niu zorganizowano spisek. Owo pomówienie 
go o oszustwo może być autorstwa kogoś za­
ślepionego zawiścią, iż spod pióra Godwina 
spłynęła tak frapująca relacja. Godwin nie 
wyklucza jednak, iż może to też być zemsta 
pewnego byłego pracownika CIA. Powieść 
wiąże bowiem serię makabrycznych mor­
derstw z nie nazwaną, ale łatwo dającą się 
zidentyfikować „amerykańską tajną agencją 
rzildową". G6dwin, jak prestidigitator z ręka-

. wa wyciąga wciąż.nowe sugestie: ,,mote ktoś 

chce mi się odpłacić za pub.likację bardzo 
śmiałych artykułów?". Nie wyklucza rów­
nież, iż owi dwaj szacowni pisarze po prostu 
wyrazili uznanie dla jego książki. A ktoś, kto 
niezbyt dokładnie usłyszał ową pochwałę w 
kontekście nazwisk pisarskich sław i im przy­
pisał autorstwo dzieła Godwina? 

ADVO ASKS,„ 
HAVE VOU SEEN US? 

·) 

CALL 1-8.00~643~5678 
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Nikt już pewnie nie dociecze jak było w 
rzeczywistości. Czy to zresztą ważne? Cieka­
wość czytelników została pobudzona. Czekają 
teraz na swoją porcję' kiwi, a o tym marzy 
każdy edytor. 

- Pojedyncze zbrodnie jut nikogo nie inte­
resują. Czytelnicy łakną na każdej stro.nie 
trupa. Autorzy potrafiący przedstawiać wyjąt­
kowo odrażające i odpychające sceny zbrodni 
wyczuli koniunkturę i stawiają wygórowane 
tądania finansowe - żali się Brigitte Weeks, 
szef biura wydawców książek miesiąca. Ma­
rzeniem każdego jest prześcignięcie innych w 
zdobywaniu praw do takich książek. Pengwin 
zapłacił 500 tys. dolarów J. F. Freedmanowi 
za książkę „ Wbrew wiatrowi" prezentującą 
wyjątkowo okrutny gwałt na prostytutce nie 
pracującej na pełnym etacie i odrażające za­
bójstwo jej przyjaciela. 

- Trudno jest cokolwiek zarobić po zapłace­
niu z góry tak ogromnych pieniędzy. Brigitte 
Weeks powiada, że jest tylko jeden sposób, by 
wyjść na swoje: książkę muszą kupować za­
równo mężczyźni, jak i kobiety. Wydawcy 
nagle odkryli, iż kobiety na równi z mężczy­
znami kochają czytanie książek z podniecają­
cą i trzymającą w napięciu akcją. 

Po tym odkryciu wydawnictwa rozpoczęły 
wyścig do książek, które w USA określa się 
jako unisex book. Literary Guild kupiło 
„ Wbrew wiatrowi" choć członkami tego klu­
bu czytelniczego są w 90 proc. kobiety. Panie 
oczywiście nadal czytają książki typowo ko­
biece, np. Daniele Steel, Barbary Bradford czy 
Judith Krantz. Równie chętnie jak panowie 
kupują jednak „unisexy" prezentujące seryjne 
morderstwa. Takie jak „ Czerwony smok" Tho­
masa Harrisa, „Helter Skelter" Vincenta Bug­
lossi relację o zbrodniach Mansona 
zawierającą m. in. opis zbiorowego zabójstwa 
w rezydencji Romana Polańskiego, gdzie ban­
da Mansona pozbawiła życia w okrutny spo­
sób żonę Polańskiego, ciężarną Sharon Tate i 
usiłującego ją obronić łodzianina Wojciech 
Frykowskiego. Opowieść ta stała się dzięki 
kobietom największym bestsellerem w histo­
rii wydawnictwa Bantez. Od 1975 r. sprzedano 
już 6 milionów egzemplarzy. I sprzedaje się 
nadal! 

Wydawnictwa zamieniają się w fabryki 
zbrodni z woli kobiet poszukujących w książ­
kach rekordowych ilości zabójstw dokonywa­
nych z coraz większym okrucieństwem, 
opisów gwałtów i tortur zapierających 'czytel­
niczkom dech w piersiach. 

yt dość eliramyrn, 9a~eU* na !(alifomię, 
P-alo Alto umundurowani pracownicy straży 

Warszawie przeciągnęło się do północy. Portier, 
zanim wpuścił go do hotelu, dobrze objechał. Ja z 
mojej wizyty w kraju wywiozłem przeświadczenie, 
ie wśród was pokutuje zasada, aby zarabiać iu i 
teraz. O przyszłości nie myśli się, jakby_ zakłada­
jąc, iż klient zjawi się tylko raz. Gdy Polak roz­
mawia o Interesach z.aczyna rozmowę od pytania, 
w jakim tempie można mnożyć wkład. Tutaj, gdy 
osiągam zarobek 20-25 proc. to super. O. K.? 

A może „Razem" upadło, gdyż nie było Pola­
kom potrzebne tutaj? - zastanawia się . Spośród 
owych 30 tys. rodaków mieszkających w promie­
niu 25 mil w rejonie San Francisco do polskiego 

kościoła przychodzi najwyżej tysiąc. K. Wazner 
dostrzega prawidłowość, że w kościele, a raczej 
przed nim spotykają się nowo przyjezdni. Po 2-3 
latach przychodzi już tylko pięć procent tych 
przybyłych wcześniej. To są ci, którzy nie zdoła­
li nawiązać kontaktów i urządzić się. Bardzo 
dużo Polaków trafia na wysokie stanowiska w 
firmach amerykańskich. I wtedy nie mają czasu 
na kontakty z Polakami. 

Oczywistym warunkiem jest znajomość języ­
ka. To nie to co w Chicag-0 czy w Nowym Jorku, 
gdzie można przeżyć dziesiątki lat nie znając 
słowa w innym języku, jak polski. Tu nawet do 
sprzątania nie wezmą bez znajomości angielskie­
go. 

- Kiedyś miałem żal do pani Elżbiety Frydec­
kiej, lektorki angielskiego w krlikowskiej WSP. 
Była bardzo ostra, zdrowo nam dopiekła. Dopie­
ro tutaj stwierdziłem, te była to wspaniała na.­
ucżycielka, koresponduję z nią do dziś. 

- A co z gazetą? Wspomina pan ją czasem? 
- Korespondenci przypominają mi wciąż nad-

syłając listy i fotografie. M.in. z Polski i z Litwy. 
Utwierdzam się w przekonaniu, że nie było to złe 
pismo, jeśli po upływie roku nadoi tyje w pamięci 
ludzkiej. O. K.? 

Myślę, że O. K. będzie wówczas, gdy Polonu­
som z rejonu Bay Area S. F. uda się zrealizować 
zamysł, z którym się teraz noszą: zorganizować 
polskojęzyczną stację radiową ... 

Waldemar Uchman 

miejskiej sprawdzają, czy wjeżdżający do par­
ku zamieszkują w tym mieście. Z pięknie 
utrzymanego parku i wspaniale wyposażone­
go terenu zabaw dla dzieci mogą korzystać 
tylko miejscowi, czyli ci, za których podatki 
pielęgnuje się zieleń, alejki, stare drzewa, 
zjeżdżalnie, karuzele, różne drabinki do wspi­
nania, labirynty, huśtawki, tory do jazdy i róż­
ne inne atrakcje dla dzieci. Oczywiście 
wszystko dla miejscowych bezpłatne w tej 
oazie bezpiecznej zabawy. Ale nawet tutaj, 
nie mówiąc o mniej ekskluzywnych parkach 
i placach zabaw nie spotyka się dzieci bez 
opieki kogoś dorosłego. Nawet w miastach, 
gdzie jest więcej niż tu czarnoskórych dzieci, 
również dostrzegam tę sarną czujną opiekę 
nad każdym rozbrykanym malcem. Mimo że 
pozornie matki są zajęte plotkowaniem, robie­
niem na dmtach czy czytaniem, bacznie obser­
wują swoje i cudze pociechy. Przekonałem się 
o tym, gdy zaabsorbowany nadesłanym z Pol­
ski nowym numerem „Odgłosów" straciłem z 
oczu swojego 5-Ietniego wnuka. Ledwie za­
cząłem się rozglądać i wołać ,,Piotruś" niby 
zajęte swoimi sprawami matki wskazały- mi 
zaraz w jakim kierunku mam szukać swojej 
zguby. 

Owo przewrażliwienie, iż dziecku ktoś mo­
że zrobić krzywdę, bez wątpienia w jakimś 
stopniu wynika z lektury makabry masowo 
produkowanej przez wydawnictwa-fabryki 
zabójstw. Ale owe zabójstwa to nie tylko 
wytwory literackich fantazji. Niemal każde­
go dnia mieszkańcy USA znajdują w swoich 
skrzynkach pocztowych dwustronnie zadru­
kowane pocztówki. Na jednej stronie widnie­
je kolorowa reklama firmy finansującej 
przesyłkę, najczęściej czynnej całą dobę wyt­
wórni pizzy z dostawą na telefon. Druga stro­
na, zawsze niebieska opatrzona jest dwoma 
zdjęciami dzieci, ich rysopisami, informacja­
mi kiedy i w jakich okolicznościach nastąpiło 
zaginięcie tych dzieci i pod jaki numer tele­
fonować z wszelkimi informacjami. Gdy py­
tam znajome Amerykanki jak się ma ten 
strach o własne dziecko do połykania coraz 
bardziej krwawych kryminałów powiadają, 
że to pierwsze to ponura rzeczywistość. 
Czym kryminał okrutniejszy tym skuteczniej­
sza ucieczka od niej ... 

. Waldemar-Uchman . 
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Podróż do Kiu 
S 

tudio Teatralne „Słup" działające w 
Łodzi od 1982 roku, zaprezentowało 
w nowej siedzibie - pawilon „502" 
na Widzewie-Wschodzie przy ul. Gor­

kiego 16 (któżby ich tam znalazł, gdyby na­
prawdę nie chciał?) 23 listopada nową 
premierę. 

Filozofię ,,Przezroczystego zera" Alfonso 
Vallejo, w inscenizacji, reżyserii, układzie 
tekstu i scenografii Marcela Szytenchelma z 
muzyką Piotra Przybyła (skrzypce), zdaniem 
twórcy przedstawienia wyraża sarn tytuł. 
Cyfra „O" dodana do jakiejkolwiek nie 
zmienia jej wartości, zero jest początkowym 
punktem każdej podziałki: istnieje wyrażenie 
„punkt zerowy" oznaczający punkt wyjścia, 
potocznie m6wi się o kimś ,,kompletne zero", 
znak graficzny zera podkreśla „przezroczys­
tość" - drugi człon tytułu. Zero kryje też w 
sobie odkrycie - dokonane na krok od bólu, 
tuż przed szaleństwem, że unicestwienie jest 
jednocześnie odrodzeniem. 

Marcel Szytenchelm reżyseruje swój przej­
mujący spektakl, poruszający nawet najbar­
dziej obojętnego widza - perfekcyjnie roze­
grany w każdym detalu łącznie z muzyką, 
motywami dźwiękowymi (stukot kół pociągu, 
skrzypce, śpiewy ptaków, komunikaty), efek­
tami świetlnymi, układem pauz, rytmicznym 
wzrastaniem i spadkami dramatycznego na­
pięcia - jeszcze przed wejściem publiczności 
na salę. 

Dwie bileterki z latarkami w ręku ostrożnie 
acz sprytnie wprowadzają ludzi czwórkami na 
pustą, dużą salę z wygodnymi krzesłami, po 
to, aby ją ... ominąć i wejść na scenę, na której 
przygotowano twarde ·siedziska w pierwszych 
rzędach i nie mniej twarde krzesła w 
następnych. 

Wraz z aktorami znajdujemy się w prze­
dziale pociągu pędzącego do tajemniczego 
Kiu, gdzie „ Wody są niezwykłej przezroczys­
tości, wszakże pochodzą ze skalistych źródeł i 
są kryształowo czyste. Powietrze jest tam 
ciepłe, klimat delikatny. Wszystko w Kiu 
zostało stworzone na miarę człowieka, a 
przyroda wydaje się tam rodzić z taką 
przedziwną siłą jak w Raju. Pociąg do Kiu 
nie jest pociągiem śmierci. Pociąg do Kiu 
dojeżdża. Na pewno nie zawiedziemy. 

K 
onkurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wieniawskiego jest imprezą o 
dużym znaczeniu kulturalnym 
zarówno w skali krajowej jak i 

międzynarodowej, rangą można go porów­
nać do Konkursu Chopinowskiego. Nie 
przeszkodziło to jednak naszej telewizji w 
przerwaniu transmisji z ogłoszenia wyników 
po grze finałowej. Po 40-minutowym, dare­
mnym oczekiwaniu pani spikerka ·oznajmiła 
widzom, że czas antenowy przeznaczony na 
ten program minął. Zawiedzeni melomani 
poszli spać pełni niepokoju, po raz kolejny 
przekonywani, że życie w niepewności jest 
piękne. 

Już ·od IV etapu wiadomo było, że wygra 
Polak albo Japończyk. Wokół dopuszczonych 
do tego etapu kandydatów zaczęła wytwarzać 
się atmosfera skandalu. Zamiast planowa­
nych dziesięciu osób, przeszło dwanaście -
4 Japończyków i aż 8 Polaków! Aby nie do­
puścić wśród publiki do myśli o ,,kupionym" 
konkursie, jury zakwalifikowało do finału po 
3 reprezentantów z każdego kraju. W końcu, 
żeby wszystkim było przyjemnie, dwaj Pola­
cy zajęli pierwsze miejsce, a Japonka 

Z 
awsze o godz. 20 (ewentualnie z 
trzema akademickimi kwadransa­
mi), zawsze w czwartek, zawsze w 
studenckim klubie ,,Pretor" i za­

wsze w listopadzie (czasami również w mar­
cu) Akademickie Centrum Radiowe KIKS 
organizuje ~adiowy Konkurs Twórczości 
Wszelakiej - spo,tkanie młodych ludzi, któ­
rzy przejawiają jakieś talenty, bądź uważają, 
że są uzdolnieni muzycznie, wokalnie, tane­
cznie, aktorsko czy satyrycznie. 

Radio KIKS w czerwcu przyszłego roku 
będzie obchodzić dwudzieste urodziny. Jego 
audycje nierozerwalnie zrosły się z osiedlem 
na ,,Lumumbowie". Kiedy po niedawnym po­
żarze rozgłośnia powoli, z trudem przygoto­
wywała się do wznowienia działalności, 
zniecierpliwieni mieszkańcy akademików sta­
nowczo domagali się jak najszybszego powro­
tu ulubionych audycji. Bo KIKS to radio 
jedyne w swoim rodzaju, w żadnym innym 
nie usłyszy się takich wiadomości · i takiej 
muzyki, jaką nadają oni. W KIKSie zaczyna: 
ło wielu znanych dziennikarzy, m.in. Tomasz 
Zimoch, Andrzej Berut, Mirosław Kuliś i 
Wojciech Bartczak (pomysłodawca Konkur­
su Twórczości Wszelakiej). Oblicza się, że w 

I rzeczywiście, Marcel Szyntenchelm, od · 
lat jeden z najwybitniejszych reżyserów teatru 
studeąckiego, laureat prestiżowych nagród, 
kandydat do nagrody im. S. Wyspiańskiego, 
nie zawodzi swojej wiernej publiczności. 
Więcej, on ją co roku zaskakuje i zdumie­
wa. ,,Przezroczyste zero" jest najdojrzalszym 
spektaklem ambitnego twórcy i może z nim 
zaprezentować łódzki teatr studencki wszę­
dzie, na najpoważniejszych festiwalach i 
przeglądach teatralnych. 

Głęboka, przygnębiająca wymowa filozo­
ficzna spektakJu (poza miłością nie zostało 
już nic na świecie, co warte jest przetrwania) 
jest analogią do naszej współczesno§ci, w 
której zagonieni, zaszczuci, nadwrażliwi 
ludzie giną tłamszeni i wykańczani przez 
silnych, bezkompromisowych prostaków 
(obsługa pociągu-widma) na odwiecznej 

Foto: Marek Kamiński 

zasadzie, że słabsi giną, silniejsi wygrywają. 
W tym wypadku pozornie nienormalni są 
prawdziwymi ludźmi, a pozornie normalni -
zwierzętarni. 
Wtłoczeni w ten bezduszny, zagęszczony, 

wręcz paraliżujący świat widzowie bezwied­
nie z biernych obserwatorów zdarzenia, stają 
się jego uczestnikami. Co prawda w jakim 
stopniu poddają się magii teatru i oddziały­
waniu głównego maga Marcela Szytenchel­
ma, przekonają się dopiero w zaskakującym 
finale, którego oczywiście nie zdradzę, ale nie 
o stopień indywidualnych przeżyć tu chodzi, 
lecz o wewnętrzne poruszenie każdym z nas, 
co przecież w dzisiejszym §wiecie udaje 

otrzymała prawie wszystkie pozostałe nagrody. 
Biletów (choć po strasznych cenach - 160 i 

200 tys. zł) na Wielki Finał nie można było 
dostać już na kilka dni przed koncertem. Przed 

się tylko nielicznym, największym twórcom. 
Na osobną uwagę zawsze zasługują w 

teatrze Marcela Szytenchelma jego aktorzy. 
Wybrani studenci różnych łódzkich uczelni, 
którzy przez rok pracują nad przydzielonymi 
zadaniami, a przez lata doskonalą warsztat 
aktorski, opanowują go do tego stopnia, że z 
powodzeniem mogliby grać najtrudniejsze 
role w teatrach zawodowych. Przemysław 
Sowa (kierownik pociągu Babiński) to już 
doświadczony, świadomy arsenału posiada­
nych środków aktor charakterystyczny, który 
potrafi poradzić sobie nawet z tak trudnym 
zadaniem jak to, które otrzymał w „Przez­
roczystym zerze". Jego Babiński jest proporc­
jonalnie przejmujący swoją brutalną, chamską 
agresywno§cią psychopaty do bezbronno§ci 
takich nadwrażliwców jak Krzysztof Ger­
lach (Holmes) - cenny nabytek aktorski w 
zespole o dużych i wszechstronnych możli­
wościach i Sylwester Skrobek (Foster) -
wielki talent dramatyczny, który znakomicie 
poprowadził bodajże najtrudniejszą rolę 
spektaklu, a także Ryszard Pepłoński -
wzruszający Simon. Kontrowersyjna była 
dla mnie Ewa Drążkiewicz (Carol), jakby 
zbyt pasywna i posągowa w swych reakcjach, 
zarówno chorej jak i zakochanej. Ale to 
kolejna, bardzo trudna do zagrania roła, 

. może nawet zbyt trudna jak na tak doświadc-
zoną aktorkę jaką jest pracująca od początku 
istnienia „Słupa" Ewa Drążkiewicz. Koniecz­
nie trzeba wyróżnić Macieja Piotrowskiego 
(Doktor), Tomasza Kwiatkowskiego (Po­
mocnik) i Małgorzatę Szum za kapitalne 
partie spikerki kolejowej. 

Wszyscy autentyczni teatromani powinni 
zobaczyć i przeżyć najnowszą premierę 
Studia Teatralnego „Słup", który co prawda 
prezentuje jeden z najbardziej przygnębiają­
cych spektakli jakie oglądałem w ostatnich 
latach, ale też jeden z najciekawiej przemy­
ślanych inscenizacyjnie i reżysersko, i do­
prawdy koncertowo zagrany przez bardzo 
młodych ludzi zafascynowanych teatrem, 
aktorstwem i jak się domyślam osobowością 
artystyczną Marcela Szytenchelma. 

Bohdan Gadomski 

Alfonso Vallejo ,,Przezroczyste zero", .reż. 
Marcel Szytenchelm. Studio Teatralne 
„Słup", premiera 23 listopada 1991 r. 

- Ach, Pretoria! To chyba gdzieś w ... Ek­
wadorze? 

Im strojniejsza kreacja, im bardziej wyt­
worny frak - tym częstsze ziewnięcia. A kon-

Wieczór snobów 
wejściem stała gromadka ludzi bezradnie 

· oczekujących kogoś, kto mógłby zaoferować 
choćby wejściówkę („ ... bo wie pan, ja mogę 
wejść od tyłu ... "). Sala nabita po brzegi. Mnó­
stwo dziennikarzy, fotoreporterów, kamerzy­
stów, kilka tzw. osób publicznych, ludzie 
świata muzyki, melomani i bardzo dużo„. 
SNOBÓW!!! 

Czarne toalety, kosztowna biżuteria, mocne 
perfumy. Pod jedną pachą torebka, pod drugą 
- mąż. I te rozmowy: 

- Słyszała pani, podobno zwycięzca, ten 
mały Bartuś, ma pojechać do Pretorii na no­
wy konkurs! 

Łodzi żurnalistyką para się około 60 wycho­
wanków KIKSa. 

Tegoroczny, ósmy z kolei konkurs, rozpo-

cert trwał i trwał. Aż do północy. 
Atmosfera wokół tego typu imprez bywa 

przesiąknięta prawdziwym, zdrowym snobiz­
mem. Czasami brakuje tylko wielkiego trans­
parentu z napisem „Snoby wszystkich krajów 
łączcie się!" W związku z tym postuluję umie­
szczenie na wszelkich premierach, wysta­
wych, otwarciach galerii, koncertach, 
odczytach, spotkaniach itp. wstęgi z napisem 
o powyższej treści. 

Aleksandra Wiśniewska 
Liceum Muzyczne, kl. XI 

kabaretowej ,,zaskoczenie i zaskoczenie". 
Drugą nagrodę otrzymał rock'n'rollowy ze­
spół ,,Squirve", a trzecią - również rock'n' -

Kandydaci na gwiazdy 
częła próba na siłę łokci i wytrzymałość żeber 
oraz wymiana niedrukowalnych „uprzejmoś­
ci". Nikt w najśmielszych oczekiwaniach nie 
przewidywał, że studeneka brać ściągnie tak 
licznie i przypuści szturm na drzwi klubu. 
Szczupła sala ,,Pretora" pomieściła w sumie 
500 osób. Na koncert mało którego polskiego 
wykonawcy walą dziś jeszcze tłumy, na mało 
którym festiwalu publika wytrzymuje do 
godziny trzeciej nad ranem, tak jak stu­
denci kibicujący przyszłym (kto wie?) gwia­
zdom. 
Nagrodę indywidualną dla szczególnie wy­

różniającego się twórcy przyznano Damiano­
wi Rogali, wykonawcy dowcipnej scenki 

rollowy zespół „Mały Raban". Publiczność 
wyróżniła Tybula za własne interpretacje 
§wiatowych przebojów. 

Wielu wykonawców debiutujących na ma­
łej scenie w ,,Pretorze" trafiało pótniej na 
festiwale piosenki studenckiej, a grupa „Big 
Cyc" dobrze sobie radzi wśród uznanych pol­
s~ch zespołów rockowych. Zwycięzcom ós­
mej edycji konkursu wypada więc życzyć 
świateł wielkich estrad. 

Monika Matuszak-Pietras 

B iblioteki upadają/ jedna po drugiej 
i... nie ma się czemu dzi\vić. Naj­
pierw zabrakło funduszy na załrup 
nowych książek, potem okazało 

się, że płacenie czynszu za lokal przerasta 
możliwości niektórych placówek, a teraz wo­
jewoda łódzki oświadcza, że nie ma §rodków 
na grudniowe wypłaty pensji dla 2600 pracow­
ników zatrudnionych w różnych instytucjach 
kulturalnych. 

O tym, że pracę w bibliotekach podejmują 
tylko ,,nawiedzeni ideali§ci", mówiono już 
dawno. Pensje bibliotekarskie nigdy nie były 
wysokie, toteż i chętnych do pracy w · tych 
instytucjach było niewielu. Pracę w bibliote­
ce podejmowały najCzęściej tzw. ,,meteory" -
maturzyści, którym noga powinęła się podczas 
egzaminów wstępnych na studia. Pracowali z 
czytelnikami najdłużej przez rok, a potem 
znów próbowali szczęścia na uczelni. Jednak 
nawet ci, którym powtórnie się nie powiodło -
na ogół nie wracali już do ,,nudnego" i tle 
płatnego zawodu. Oprócz nich szukali w bib­
liotece zatiUdnienia absolwenci biblioteko­
znawstwa. Ci, co prawda zagrzewali miejsce 
na dłużej, lecz z czasem ich liczba zaczęła 
niepokojąco maleć. Uniwersytet Łódzki „wy­
puszczał" co roku ponad 20 bibliotekoznaw­
ców, lecz tylko połowa decydowała się na 

Tonące 
okręty 
kultury 

pracę w wyuczonym zawodzie. Reszta szuka­
ła szczęścia gdzie indziej. 

Mimo że bezrobocie osiągnęło monstrualne 
rozmiary - do pracy w bibliotece nadal chęt­
nych jest niewiele osób! Nowo mianowany 
kierownik rejonowej biblioteki publicznej (z 
wyższym wykształceniem bibliotekarskim) 
zarabia wraz z dodatkiem kierowniczym i pre­
mią - niepełny milion! Biblioteki jęczą pod 
ciężarem wciąż rosnących opłat lokalowych. 
Coraz więcej tych placówek decyduje się na 
wchodzenie w ,,koalicję" z wypożyczalniami 
kaset video. Wiele wprowadza różnotermino­
we składki dla czytelników. Tworzone są dzia­
łające przy bibliotekach Towarzystwa 
Przyjaciół Książek, które same, z własnych 
pieniędzy dokonują zakupu nowych egzemp­
larzy. 

,,Biblioteka jest żywym, rosnącym organiz­
mem" - głosi jedno z pięciu praw Ranganata­
na, które Wpaja się studentom bibliote­
koznawstwa. Tylko że ten „organizm" coraz 
bardziej przestaje być ,,żywy" i ,,rosnący". 
Jeśli kierownikowi biblioteki rejonowej uda 
się dokonać zakupu 20 egzemplarzy rocznie 
(!)jest szczęśliwy - dokonał cudu. Wiele wy­
bitnych dzieł nie znajduje swego miejsca w 
bibliotekach ze względu na cenę, a „unowo­
cześnianie " księgozbioru polega głównie na 
pozbyciu się dzieł Lenina i Marksa. 

- Dwa razy zdarzyło się - mówi kierownicz­
ka Biblioteki Publicznej przy ul. Piotrkowskiej 
272, Aneta Frydrych - że czytelnicy dali mo­
jej pracownicy drobne pieniądze z prośbą, by 
przeznaczyła je na potrzeby biblioteki, gdyż 
wiedzą jak nam jest ciężko. 

Zdecydowana większość czytelników 
oznajmiła, że jeśli biblioteki będą płatne -
przestanie korzystać z ich usług. Czytelnicy 
ci, to głównie renciści i emeryci. Jak twierdzą 
- nie stać ich nie tylko na kupno książek, ale 
nawet prasy codziennej. Według twierdzenia 
bibliotekarzy, w ostatnich dwóch . latach aż 
dla 60 procent Polaków biblioteka stanowi 
jedyne :tródło kontaktu z książką. Tymcza­
sem coraz więcej bibliotek zostaje zamyka­
nych z powodu swojej„. ,,nierentowności". 
Lokale po nich przejmują właściciele sklepów. 

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich -
organizacja społeczna działająca w Łodzi od 
1919 roku - żąda cofnięcia decyzji finanso­
wych, które drastycznie ograniczają działal­
no§ć instytucji kultury. Niestety, brakuje 
pieniędzy nawet na to, aby ... przejmować się 
takimi żądaniami. Pusty budżet ucina wszelkie 
dyskusje. Z pustego się nie naleje. Biblioteki 
przypominają tonące okręty. Księgi Mickiewi­
cza będą musiły poczekać na lepsze czasy ze 
,,zbłądzeniem" pod strzechy. 

Magdalena Grochowalska 



Tajemnica Freddie'go rozwiązana 

2 4 listopada zmarł w Londynie Fred­
die Mercur,)', wokalista brytyj­
skiej supergrupy rockowej 
Queen (Królowa). Miał 45 lat. 

Był chory na AIDS i nie przeżył zapalenia płuc. 
Od kilku tygodni trwały spekulacje zachodniej 

prasy na temat jego choroby. Zaobserwowano, że 
niedawno złożył mu wizytę jeden z największych 
autorytetów w dziedzinie AIDS, a przyjaciele 
odwiedzający Mercury'ego opuszczali jego dom 
ze łzami w oczach. 
Naprawdę nazywał się Frederic Bulsara. Uro­

dził się 5 września 1946 r. na wyspie Zanzibar. 
Jego ojciec był zawodowym dyplomatą i przeno­
sił się często z miejsca na miejsce, dlatego Fre­
deric wraz z siostrą Kashmirą spędzili młodość w 
Bombaju i krajach arabskich. W wieku 13 lat 
przeniósł się do Londynu wraz z rodzicami. 

W 1966 roku rozpoczął studia w Ęaling Colle­
ge Of Art, które ukończył uzyskawszy dyplom 
projektanta wnętrz. Jednocześnie uczył się kom­
pozycji, gry na fortepianie (a grał już od 4 roku 
życia) i malarstwa. Dwóch przyjaciół - Briana 
May'a i Rogera Taylora, z którymi pó:tniej ut­
worzył zespół, poznał jeszcze na studiach. Grali 
oni wtedy w grupie Smile, a Frederic debiutował 
w zespole Wreckage. 

Wspomina Brian May: „Kręcił się wśród pub­
liczności taki zarozumialec i cały czas gadał, te 
gdyby fO on stał na scenie, wszystko wyglądałoby 
zupełnie inaczej. Tak mnie zdenerwował, te po­
stanowiłem z nim porozmawiać. Z.Ostaliśmy przy­
jaciółmi". 

Freddie miał głowę pełną pomysłów i na każde 
spotkanie przynosił nowe piosenki. Zanim zespół 
wznowił działalność (po przerwie spowodowanej 
fatalnymi notowaniami pierwszej płyty), Freddie 
i Roger otworzyli ... sklep z ciuchami na słynnym 
londyńskim Potobello Market. Bulsara był tak 
zafascynowany muzyką, że 1970 r. zamknął 
sklep na znak żałoby po śmierci Jirnmiego Hend­
rixa i namówił przyjaciół, żeby jeszcze raz spró­
bować szczęścia. Pomysłodawcą nazwy grupy 
„Queen" był Frederic Bulsara, który od tej pory 
przyjął pseudonim Freddie Mercury. W 1971 r. 
po dłuższych przesłuchaniach dołączył do nich 
John Deacon - gitarzysta basowy. W taki spo­
sób powstał zespół, który pó:tniej przeobraził się 
w supergrupę rockową i działał w nie zmienio­
nym składzie przez 20 lat. 

Szczęście uśmiechnęło się do nich, gdy za­
przyjainiony inżynier zaprosił całą czwórkę do 
wpróbowania nowego studia nagrań w Wemb­
ley. Wśród zarejestrowanego materiału znalazła 
się piosenka ,,Keep Yourself Alive", która stała 
się pierwszym przebojem zespołu. Nagrania z 
pierwszej płyty zatytułowanej „Queen" ujawniły 
wpływ muzyki hard rockowej, a zwłaszcza twór­
czości grupy Led Zeppelin. 

Pod koniec 1975 r. ukazała się płyta ,,A Night 
At The Opera" a zawarty w niej znakomity utwór, 
rozbudowany wokalnie, nawiązujący do brytyj­
skich tradycji musicalowych - ,,Bohemian Rhap­
sody" - stał się światowym przebojem i został 
uznany singlem roku w plebiscycie tygodnika 
,,Melody Maker". Na tej właśnie płycie grupa 
uzyskała swoje charakterystyczne brzmienie -
potężne, orkiestralne - które towarzyszyło im 
przez długie lata. 

W czasie swej długiej kariery zaznali niemal 
wszystkiego, co może przydarzyć się członkom 
grupy rockowej. Mieli wzloty i upadki, zachwyt i 

- Jak to się stało, że został pan satyry­
kiem? 

- Przypadek. Gdyby 5 lat temu, ktoś powie­
dział mi, że zostanę satyrykiem - nie uwie­
rzyłbym. Zadebiutowałem w „Odgłosach". 
W 1989 roku „Sztandar Młodych" zorganizo­
wał ogólnopolski konkurs na rysunek satyry­
czny. Wygrałem go, co zmobilizowało mnie 
do dalszej pracy. 

- Głównym przedmiotem pana zainte­
resowań satyrycznych jest seks. Niektó­
rzy posądzają pana nawet o manię seksual-
ną ••• 

- Nie jestem maniakiem. Nieprawdą jest 
również, że seks jest głównym przedmiotem 
moich zainteresowań. To, że jestem autorem 
,,różowej serii" jest dziełem przypadku. W 
pierwszym konkursie, który wygrałem - do­
minowała tematyka seksualna. Kiedy już wys­
łałem swoje prace, przyszło mi do głowy kilka 
fajnych pomysłów. W 1990 roku znów wygra­
łem konkurs na rysunek satyryczny o tematyce 
seksualnej. I jak poprzednio - już po konkur­
sie, przyszło mi do głowy kilka kolejnych 
pomysłów. W ten sposób moja ,,kartoteka" 
satyrycza zaczęła się rozrastać w jednym kie­
runku. Część z moich prac będzie wkrótce 
publikowana w albumie autorskim. Tak na-

niechęć publiczności, wielkie trasy koncertowe i 
lata przerwy bez nowych nagrań. Zdobyli kilka­
naście złotych płyt, byli jakby maszynką do pro­
dukcji przebojów - „Somebody To Love", „We 
Will Rock You", „We Are The Champions", 

,,Don't Stop Me Now", ,,Another One Bites The 
Dust", ,,Las Palabras De Amour'', ,,Radio Ga 
Ga", ,,I Want To Be Free", ,,A Kind Of Magie" 
- to tylko tytuły niektórych. 

Koncerty zespołu były wspaniałymi, robiącymi 
niezwykłe wrażenie show w wykonaniu Freddie'­
go Mercury'ego. Wszyscy członkowie grupy byli 
wszechstronnie uzdolnieni, jednak największą 
osobowością był Freddie. Był głową zespołu -
pisał większość piosenek, projektował stroje sce­
niczne, wymyślał scenariusze do teledysków. Za-

prawdę jednak, to ja interesuję się polityką i 
marzę o satyrze politycznej. 

- Pana największe osiągnięcie? 
- Wyróżnienie na międzynarodowej wysta-

wie satyrycznej w Tolentino we Włoszech, we 
wrzefaiu 1991 roku, 

- Pana największe marzenie? 

wsze eksponował swoją osobę na pierwszym 
planie, na koncertach cała uwaga fanów koncen­
trowała się na nim. Fascynował i elektryzował 
publiczność w sposób perfekcyjny. Szokował 
agresywnym tańcem, gestami, mimiką. Podczas 
jednego występu przemierzał wiele kilometrów 
po scenie, wykonując przy tym zawiłe akroba­
cje, imponując sprawnością fizyczną. 

Przez wiele lat pobierał lekcje baletu, codziennie 
poddawał się ostremu treningowi. Demonstrował 
swoje zdolności aktorskie - raz po raz zmieniając 
swój image. Uwielbiał sję przebierać i tak dopa­
sowywał swoje stroje, by wyglądać w nich naj­
bardziej sexy, dobrze eksponować muskulaturę. 
Był świetnym wokalistą, dysponował głosem o 
kilkuoktawowej skali, co pozwalało mu zaśpie­
wać dosłownie wszystko - od utworów hard roc­
kowych po arie operowe. 

Sceniczny ,,król" w życiu prywatnym starał się 

- Chcę, aby odbiorca czynnie uczestniczył 
w moim odbiorze świata. Chciałbym, aby 
człowiek oglądający moje rysunki nie tylko 
zaśmiał się, ale i zastanowił nad problemem, 
który w nich przedstawiam. Marzę również o 
dojściu do perfekcji w rysunku satyrycznym o 
tematyce politycznej. Ta dziedzina naprawdę 
bardzo mnie interesuje. 

- W takim razie, czy mógłby pan zdra­
dzić, jakie są pana sympatie polityczne? 

- Nie! Satyryk nie może mieć sympatii po­
litycznych. To byłoby niewybaczalne. Satyryk 
musi być dowcipny, ale obiektywny. 

- W jakich pismach można oglądać pań­
skie rysunki? 

- Rysuję głównie do „Sensu", ,,Młyna", 
,,Karuzeli", ,,Raportu", rzadziej do „Obser­
watora". Wiele moich prac ukazało się w pra­
sie zagranicznej, wiele przedrukowuje 
tygodnik ,,Angora". 

- Jak dotąd, wspomniał pan tylko o jed­
nej swojej wystawie zagranicznej, a prze­
cież było ich więcej ••• 

- Z tymi wystawami to było tak: Któregoś 
dnia moja kuzynka mieszkająca w Kanadzie, 
przysłała mi katalog z wystawy rysunków do­
tyczących temetyki stanu wojennego w Pols­
ce. Wystawa ta prezentowana była w 
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żyć w odosobnieniu. Swój wolny czas poświęqił 
na poszukiwanie i kolekcjonowanie arcydzieł 
sztuki japońskiej. Wścibscy dziennikarze «oszu­
kiwali się zarówno w jego narcystycznym zacho­
waniu, jak i jego upodobaniach w doborze 
przyjaciół odmienności seksualnej. Sam Freddie 
zdecydowanie ani nie zaprzeczał ani nie przyta­
kiwał - uważał za swoją prywatną sprawę z kim 
szedł do łóżka. Może chciał w życiu spróbować 
wszystkiego? 

Freddie podczas tras koncertowych zachowy­
wał niezwykłe środki bezpieczeństwa. Ludzie z 
jego osobistej ochrony przeczesy.wali każdy cen­
tymetr drogi, którą ,,król" miał pokonać z limu­
zyny za kulisy i na scenę. Kiedy pozostali 
członkowie Queen grali ostatnie akordy, Mercu­
ry był już zabi61'any do hotelu. 

Jako solista nagrał płytę ,,Mr Bad Guy" (1985), 
która powstała pod silnym wpływem muzyki soul 
i funky oraz - w duecie ze słynną śpiewaczką 
operową Montserrat Caballe album „Barcelo­
na" (1988). Utwór tytułowy z tej drugiej płyty 
będzie muzycznym tematem przyszłorocznych 
igrzysk olimpijskich w Barcelonie. 

Po sukcesie na wielkim koncercie ,,Live Aid" 
(1985) i LP ,,A Kind Of Magie" (1986) oraz 
triumfalnej trasie Mercury oświadczył, że już 
nigdy nie wystąpi na scenie. Ponieważ każdy z 
muzyków próbował swych sił indywidualnie, pe­
symiści zgodnie zapowiedzieli bliski koniec 
Queen. 

Na początku 1991 r. grupa wydała znakomitą 
płytę ,,Innuendo". W warstwie tekstowej Mercury 
przekazuje tam pewne treści będące swoistymi 
przymyśleniami nad życiem i śmiercią. Mimo 
że wokalista jest tu w dobrej formie, w tekstach 
można doszukać się wyznania, że jest śmiertelnie 
chory i że zostało mu niewiele czasu - „... nie 
jestem w szczytowej formie, gorączka z nóg mnie 
zwala, tak naprawdę to jestem na morzu.„ popa­
dam w lekki obłęd ... " 

Od stycznia 1990 r. Mercury żył w zupełnym 
odosobnieniu. A jeszcze tak niedawno szalał na 
dzikich zabawach, pełnych najdziwniejszych po­
mysłów, z orgiami i pijaństwami włącznie. Teraz 
mieszkał samotnie otoczony siedmioma kotami i 
japońskimi rybkami. Pałac w Kensington okazał 
się znakomitym schronieniem i izolacją od do­
tychczasowego środowiska. Przystojny, wygi­
mnastykowany, pełen temperamentu mężczyzna 
zmienił się bowiem nie do poznania. 
Wścibskim .fotoreporterom udało się wykonać 

kilka zdjęć Mercury'ego - wychudzonego, zmi­
zerowanego, nie przypominającego dawnego ido­
la tłumów. Wkrótce wszystkie domniemania 
okazały się straszną prawdą. Tuż przed śmier­
cią, kiedy artysta zdał sobie sprawę, że choroba 
zwyciężyła go, przekazał 25 milionów funtów na 
walkę z AIDS. 

Kiedy odmówił nakręcenia nowego teledysku, 
atmosfera wokół zespołu zagęściła się. Ostatni 
przebój „The Show Must Go On" musiano zilus­
trować fi:agmentami dawnych wideoklipów gru­
py. W sobotę, 23 listopada wokalista 
poinformował opinię publiczną, że jest dotknięty 
„dżumą XX wieku", dzień pó:tniej już nie żył. 
Ostatnią płytą grupa Queen udowodniła, że ma 
jeszcze wiele do powiedzenia. Królowa bez 
Freddie' go już nigdy nie będzie tą samą grupą, 
ale „show must go on" (przedstawienie musi 
trwać) - szkoda, że już bez Mercury'ego .. 

Andrzej Woszczyk 
Bohdan Gadomski 

Kanadzie, a potem w Brukseli. Wśród wielu 
znajdujących się na niej rysunków, były rów­
nież moje. Nic o tym nie wiedziałem. Okazało 
się, że wyboru prac dokonał nieodżałowany 
Eryk Lipiński. Gdyby nie ten katalog, dotąd 
nie wiedziałbym, że moje prace były wysta­
wiane za granicą. 

- Pana plany na przyszłość? 
- Nie lubię planować. Ostatnio wysłałem 

swoje prace na kolejny ogólnopolski konkurs 
satyryczny. Nie ukrywam, że marzę o kolej­
nym zwycięstwie. Przed świętami ukażą się 
dwie moje książki. Pierwsza zawiera rysunki 
z tzw. ,,różowej serii", druga to zbiór satyr o 
tematyce politycznej. 

- Dziękuję bardzo za rozmowę i życzę 
dalszych sukcesów. 

Rozmawiała: 

Magdalena Grochowalska 
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Ogłoszenia 

Motoryzacyjne 

FIAT 126p 

•FIAT 126p -1983 - 90.000 km, cena 10,5 
mln, tel. 37-69-33 wew.230 
• FIAT 126p - 1991 - 7.000 km, cena 33 
mln, tel. 52-96-62 
• FIAT 126p - 1989 - 31.000 km, cena 24 
mln, tel. 57-39-92 
• FIAT l 26p - 1980 - cena 7 mln, telefon 
8,7-45-71 od 16 do 20 
• FlAT 126p - 1984 - 51.000 km, cena 11 
mln, blacha po remoncie, Wola Rakowa 2 
•FIAT 126p - 1979, nadwozie 1989, 15.000 
km, silnik 1991 - cena 20 mln, tel. 11-11-61 
• FlAT 126p - 1984 - 70.000 km, cena 12,3 
mln, Zduńska Wola, ul. A. Struga 5/11 
•FIAT 126p - 1990 - 15.000 km, cena 25,8 
mln, tel. 81-92-52 
• FIAT 126p - 1980 - 64.000 km, cena 6,5 
mln, tel.48-32-59 
e FIAT 126p - 1978, cena 5 mln, Zgierz, ul. 
Słowackiego 4 m.42 
• FIAT 126p -1982 - 68.000 km, cena 11 
mln, Zgierz, ul. Limanowskiego 13 
• FlAT 126p - 1986 - 42.000 km, cena 16,3 
mln, tel.13-42-92 
• FlATl26p - 1987 - 40.000 km cena 16,5 
mln, Zgierz, ul. Dziewiarska 7 
e FlAT 126p - 1978, nadwozie 1986, silnik 
1984, cena 11 mln, teł. 87-90-33 
• FIAT 126p - 1977, karoseria 1984, sil­
nik 1987, cena 7 ,2 mln, Zgierz, ul. Drukarska 
13 . 

•FIAT 126p -1986 - 56.000 km cena 15,5 
mln, tel. 57-95-95 
• FlAT 126p bis-1990-18.000 km, cena 29 
mln, teł. 15-05-85 
• FlAT 126p - 1984 - 56.000 km, cena 12,5 
mln, teł. 37-62-59 od 8 do 16 
• FlAT 126p - 1987 - 53.000 km cena 16,5 
mln, tel.18-19-10 

• FlAT 126p - 1978 - 84.000 km, cena 6 
mln, Głowno, ul. PKWN 5 
• FIAT 126p 1982 - 95.700 km, cena 9,5 
mln, teł. 12-10-76 
• FIAT 126p - 1978, blacha po remoncie, 
cena 5 mln, teł. 43- 72-28 
• FlAT 126p- 1982, cena 8 mln, 43-72-28 
e FlAT 126p - 1983 grudzień - 82.000 km, 
cena 10 mln, tel. 74- 03-54 
• FIAT 126p - 1989 listopad - 19.500 km 
cena 24 mln, tel. 18- 73-96 
• FlAT 126p - 1989 - 23.000 km, cena 22 
mln, Pabianice, ul. Majdany 1 m. 10 
•FIAT 126p - 1988 - 38.000 km, cena 21 
mln, Zgierz, ul. Łęczycka 53 
•FIAT 126p -1989 - 24.000 km, cena 23,2 
mln, teł.33-35-11 
• FlAT 126p - 1988 - 27.000 km, cena 18 
mln, Przemysłów 11 koło Łowicza 
•FIAT 126p - 1990 - 15.500 km, cena 26 
mln, Aleksandrów Ł. - Brużyczka Mała 44 
•FIAT 126p - 1980, silnik 1989, cena 5 mln, 
!=-ódt, ul. Przylesie 10 
• FIAT 126p - 1988 - 39.000 km, cena 21 
mln, Płock, tel. 211-07 
• FlAT 126p - 1990 listopad, składak -
12.000 km, cena 20,5 mln, Łowicz, teł. 36-6~ 
•FIAT 126p -1984 - 51.500 km, cena 11,5 
mln, Zduńska Wola, ul. 25-lecia PRL 50 m.29 
• F1A T l 26p - 1990, cena 26 mln, telefon 
36-32-42 
•FIAT 126p-1991, cena 31,5 mln, 34-24-67 
• FlAT 126p- 1980, nadwozie 1984- 29.000 
km, cena 13,5 mln, teł. 78-49-72, 42-01-62 
• FlAT 126p - 1979, cena 3,5 mln, telefon 
87-36-93 
• KUPIĘ: malucha do remontu lub po 
wypadku, Łódt, ul. Kolumny 472 

l'\'\E \I \RKI 

•VW GOLF-1979, cena 26 mln, Łódt, ul. 
Sporna 12 m.3 
•KUPIE części do hondy civic - 1989, teł. 
81-65-46 
• ŁADA 1500 - 1979, cena 13,5 mln, 
Pabianice, ul. Łaska 74 m.3 

E. L. Skalnik. z: TYGODNIA NA TYDZIEŃ (29) 
- No to ja jut sobie pójdę! 
Stała w hallu, przy wieszaku, sięgając po je­

sionkę. Skromniutko wyglądało to okrycie przy 
futerku pani domu, ale prezentowało się jeszcze 
całkiem nie:.tle. W beżach zawsze wyglądała dob­
rze, wydobywały jej kobiecość .. 

„Tylko jaka ze mnie teraz kobieta. Dwadzieś­
cia osiem lat i już wrak" - uśmiechnęła się gorz­
ko. 

_Wiedziała, że to nieprawda i dlatego ulżyła 
sobie dodatkowo: „Stara, zaharowana krowa". 

Mimo woli zerknęła w długie lustro przykrę­
cone do wieszaka ozdobnymi śrubami. Zobaczy­
ła, że opuchlizna już zniknęła i tylko kiedy 
dotykała dłonią policzka, wyczuwała jeszcze lek-

- Tak, tak rozumiem - nie pozwolił jej skoń­
czyć gospodarz, oszczędzając dalszego tłumacze­
nia. Poczuła jego dłoń na swojej, wsuwał jej do 
ręki banknot, w taki jednak sposób, że poczuła 
dreszcz. Wtedy przeszył ją uważnym spojrze­
niem. W jego ciemnych oczach dostrzegła błysk 
zainteresowania. 

Niedbale wsunęła banknot do kieszeni i powie­
działa: 

- No to ja już sobie pójdę! 
Nauczyła się tego książkowego niemal zdania i 

uprzytomniła sobie, że stało się mechaniczną 
odzywką. Miało maskować poczucie zranionej 
dumy. Oczywiście, żadna praca nie hańbi. Anita 
czuła jednak, jak pali ją wstyd. I dlatego, że 

e SYRENA 105 L- 1980 - 46.000 km, cena 
2,5 mln, Aleksandrów, ul. Sikorskiego 22 
m.31 
e SNOPOWIĄZAŁKA WC-5 i WC-3, silnik 
trabanta, Czołczyn 51 koło Lutomierska 
e MAZDA E 2200 dostawczy - 1987 -
76.000 km, cena 75 mln, Głowno, ul. PKWN 
5 
• NYSA - 1983 - 8.000 km, cena 14 mln, 
Gorczyn 33 koło Łasku 
e ŻUK 13A - 1986, cena 23 mln, Łask, teł. 
58-15 
e VW-LT 311981, cena 39 mln, Sieradz, tel. 
0-431 76-227 
• POLONEZ - 1982, karoseria 1985, silnik 
golf diesel 1500, tel. 15-07-20 
• TATRA 148 wywrotka po państwowym 
remoncie, cena 35 mln, teł. 48-49-43 
e SKODA 105L - 1978 - 25.000 km, cena 16 
mln, tel. 81-63-21 
e CITROEN VISA - 1983 - 85.000 km, cena 
35 mln, tel. 57-39-92 
e MERCEDES - 1978 -186.000 km, cena 55 
mln, lub zamienię na mniejszy, tel. 86-31-53 
• AUDI 100 - 1983 - 108.000 km, cena 55 
mln, Zgierz, ul. Tuwima 24 m.17 
e FIAT TIPO - 1988 - 53.000 km, cena 63,5 
mln, tel. 84-00-29 
e AUDI 80 - 1981 - 115.000 km, cena 35 
mln, Pabianice, ul. Piękna 17 m.4 
e MERCURY COUGAR - 1984, cena 109 
mln, teł. 11-15-44 
e TOYOTA COROLLA furgon - 1986 -
60.000 km, cena 45 mln, tel. 51-78-30 
e CITROEN VISA - 1984, cena 30 mln, 
BMW 320 - 1980, cena 35 mln, tel. 48-43-49 
e MERCEDES 300D/84, cena 85 mln, ford 
taunus 79, cena 22 mln, Zgierz, ul. Klonowa 9 
•VW TL-1970-45.000km, cena 3,5 mln, 
tel. 87-81-60 
e SZYBERDACHY do samochodów oso­
bowych, najniższe ceny (126p - 850 tys., inne 
900 tys.), sprzedaż i montaż, Zgierz-Krzywie, 
ul. Długa 137, teł. 16-10-43 od 18-20 
• FSO 1500 - 1986 listopad - 58.000 km, 
cena 16 mln, tel. 74-47-59 od 9 do 17 
e POLONEZ 1500 PN - 1980, - 35.500 km, 
cena 11 mln, po remoncie, ul. Zarzewska 6 m.3 

czerń mroku. Anita wiedziała, że musi przejść 
przez mały, miejski lasek. Wiodła tam, jak strze­
lił, żwirowa alejka do krańcówki tramwajowej. 
Potknęła się raz i drugi, ale nie zwalniała kroku. 

- Zasrana inteligentka! 
W tej głuszy mogła sobie poużywać, nikt jej tu 

nie usłyszy. I od razu zrobiło się jej lżej na duszy. 
Natychmiast pomyślała o zbliżających się świę­
tach. Pierwsza wigilia bez Marka. Bez męża. 

,,Jaka szkoda, że to sprzątanie jest tylko raz w 
tygodniu". 

Wiedziała, że nie może snuć takich radosnych 
planów, chociaż tak bardzo chciała, aby dzieci 
dostały wszystko. „Tylko co to znaczy dzisiaj 
czterysta tysięcy. I nawet -nie całe". , 

Prawie natychmiast pogodziła się jednak z 
myślą, że święta nie będą bogate. 

„To nic nie 'szkodzi, najważniejsza jest najbliż-

Trzy pokoje z kuchniąJ 
w starym budownictwie 
ki ból. „O, tak, mężuś nie żałował rączki. Pier­
wszy raz od ślubu był taki hojny. I będzie mu to 
policzone". Poprawiła włosy, przypudrowała się 
lekko, ale w hallu nikt się nie pokazał. Rada 
nierada, Ahita zaczęła wspinać się po wewnę­
trznych schodaćh, prowadzących do saloniku na 
piętrze. 

Nieśmiało zatrzymała się w wejściu, chociaż w 
pomieszczeniu nie było nikogo. Tylko włączony 
telewizor dawał złudzenie obecności ludzi. 

- Jest tu ktoś? - zawołała Anita. - Proszę 
pani .. . 

Zamiast pulchnej doktorowej ukazał się jej 
mąż. 

- Już pani skończyła? 
Zbliżając się do niej, sięgnął niedbale do tylnej 

kieszeni spodni. Wyjął plik banknotów sprawnie 
wyłuskując jeden. Było to sto tysięcy. 

- Ale ja nie mam drobnych - zająknęła się 
Anita wiedząc, że powinna wydać dziesięć tysię­
cy. Cały majątek jaki posiadała w torebce to kilka 
biletów tramwajowych. 

- Nic nie szkodzi, zaliczymy to na poczet przy­
szłej środy. Chyba, że się pani rozmyśliła? 

- Ależ nie, .odpowiada mi to zajęcie - powie­
działa szybko. - To znaczy ... 

gospodarz potraktował ją tak poufale. I pewnie 
z tej jeszcze przyczyny, że nie miała przy sobie 
złamanego grosza. Bez pieniędzy czuła się za­
wsze bezbronna. 

- Na dole proszę mocno zatrzasnąć drzwi! 
Schodząc po dość stromych stopniach zapo­

mniała o swym upokorzeniu. Ogarnęła ją złość 
na samą siebie. Cóż to za wstyd? Gdyby kradła 
albo robiła jeszcze gorsze rzeczy. „Zasrana inte­
ligentka" - powiedziała półgłosem i przestraszyła 
się nagle, że gospodarz może usłyszeć jak złorze­
czy na samą siebie. Ale nie, było to zbyt ciche. 

Schodząc z ostatniego stopnia zerknęła za sie-
bie. 

- Do widzenia! - powiedziała. 
- Do środy! 
Gospodarz wciąż jeszcze stał na progu salonu. 
„No tak, obcinał mnie wzrokiem" - pomyślała. 

„I co z tego? Od spojrzeń nic mi nie ubędzie. 
Chyba jestem jeszcze dość atrakcyjna". 

Zatrzasnąwszy drzwi poczuła chłód dworu. Za­
trzymała się na chwilę i zaczerpnęła głęboko 
powietrza do płuc. Jak na tę porę roku było właś­
ciwie ciepło: w wieczornej mgiełce czuła ostatnie 
zapachy jesieni. , , , 

Było bardzo ciemno, wąską uliczkę otulała 

sza rodzina. Dzieci mnie kochają, a z Markiem 
trzeba się będzie jakoś ułożyć. Tyle małżeństw 
się rozwodzi". 
Wydało się jej, że gdzieś z boku trzasnęła 

gałązka. Mimo woli przyspieszyła chód. Obejrza­
ła się nawet za siebie, chociaż w tych ciemnoś­
ciach niczego nie mogła dostrzec. 

Nagle poczuła, że coś chwyta ją za gardło . 
-Ratunku! 
Jej ·krzyk był stłumiony. Ktoś, kogo nie widzia­

ła, zasłonił jej usta ręką. Usłyszała też, bardzo 
blisko, tuż przy swoim uchu, cicho wypowiedzia­
ną gro:.tbę: 

- Milcz, kurwo, bo popamiętasz! 
Szarpnęła się i w tej samej chwili upadła, pod­

stawiono jej nogę. Natychmiast też nawaliło się 
na nią jakieś przygniatające ją ciężarem ciało. 
Przez moment doznała reakcji osłupieniowej. Na­
wet nie potrafiła się bronić. Nikt już jej nie za­
tykał ust, a jednak potrafiła wydobyć z siebie 
ledwie szept. 

Poczuła, że jakaś chłodna dłoń zdziera jej raj­
stopy orząc paznokciami brzuch. Trzasnęła gum­
ka majtek. 

- Leż spokojnie, kurwo, to nic ci się nie stanie! 
Jakieś brutalne- palce gmerały jej w kroku. 

• POLONEZ-1990 granatowy, cena 48 mln, 
Łask, tel. 24:68 
• FlAT 125p - 1982 - 60.000 km, cena 15 
mln, Zgierz, ul. Solna 13 
• FlAT 125p 1500 - 1981, cena 12 mln, 
Łódt, ul. Wojska Polskiego 5 m.50 po 16 
e OPEL VECTRA 1600i - 1991 - 6,4V 
lOOkm, cena 169 mln, tel.48-46-42 
e SKODA 105 - 1978, cena 13 mln, 42-36-05 
•GOLF diesel - 1980, w kraju od 1990, teł. 
87- 07-60, 32-04-52 
• CZĘ:ŚCI i silnik do żuka, tel. 87-07-60, 
32-04- 52 
e SPRZEDAM lub zamienię VW golfa 1600 
benzyna - 1987, cena 76 mln, tel. 24-68 Łask 
e ŁADA 1300 2107 - 1986 IV kwartał, 
garażowana 4 lata - 60.000 km, cena 35 mln, 
tel. 34-48-83 
e OPEL KADET 1300, benzyna, 51/100 km-
1989 - 19.000 km, cena 95 mln, tel. 37-60-35, 
43-57-20 od 10 do 18 
•PEUGEOT 405, benzyna - 199(}, cena 130 
mln, tel. 42-30-12 ' 
•AUDI 80, benzyna - 1981, cena 41,5 mln, 
Kwiatkowice 13 
•AUDI 80 - 1979, cena 27 mln, Głowno, ul. 
Sikorskiego 4 m.2 
e VW POLO 895 cm3 - 1985/86 - 60.000, 
cena 46 mln, Łódt, ul. A. Struga 33 m.15 
e PEUGEOT 305 1200 cm3 - 1982, cena 38 
mln, Zgierz, ul. Witosa 2 
• SILNIK i inne części do peugeota 305, 
Zgierz, ul. Witosa 2 
e CHEVROLET - 1990 - 5000 cm3, 
klimatyzacja, pełna automatyzacja, cena 260 
mln, tel. 37-05-12 
• POLONEZ diesel - 1984, silnik peugeot 
2300 cm3, skrzynia 5-biegowa, cena 24,5 
mln, Pabianice, ul. Moniuszki 157 m.53 
• FlAT 125p - 1982, cena 12 mln, telefon 
48-19-84 
• VW Pickup, benzyna - 1986, 6-osobowy, 
cena 38 mln, Zgierz, tel. 16-10-23 po 18 
•POLONEZ - 1991 - 5.000 km, cena 45 
mln, lub zamienię z dopłatą na 126p, 
Szczytniki k. Kalisza, tel. 128-03 wew. 28 
e MITSUBISHI L300 - 1984, 5-biegowa, 
7,51/100 km, cena 57 mln, tel. 88-14-74 

Poruszyła biodrami, chcąc się wyzwolić, ale ciel­
sko wciąż przygniatało ją do chłodnej ziemi. 

- Pomocy! Pomocy! 
Tym razem głos ją posłuchał. Nieznana ręka 

przestała gmerać między udami i nagle nakryła 
jej usta. 

Anita poczuła w sobie siłę. Zamiast krzyczeć z 
całej mocy ugryzła dławiącą ją dłoń. 

- Oż, ty ... 
Tym razem nawet nie dodał sakramentalnego 

,,kurwa". Uderzył ją, ale ona także nie pozostała 
bierna. Zaczęła młócić na oślep pięściami. I wzy­
wać pomocy. 

Nagle poczuła, że je~t wolna. Alejką ktoś nad­
chodził, słychać było roześmiane głosy. Napast­
nik także je usłyszał i zerwał się zaniepokojony, 
ale zanim uciekł wyszarpnął jej jeszcze torebkę. 

- Ratunku! Ratunku! 
Zobaczyła, że otaczają ją jacyś ludzie, ktoś 

poświecił latarką. Jej blask oślepiał ją, osłoniła 
oczy. 

- Nic się pani nie stało? - zapytała troskliwie 
jakaś nieznajoma kobieta. Kto to teraz chodzi 
sam o zmroku. 

-Tam uciekł, tam! - mówiła półprzytomnie 
Anita. - O, Boże, moja torebka. 

Mężczyzna z latarką poświecił po skraju 
drzew: 

-Taka mgła, dobrą sobie porę wybrał łobuz. 
Anita cieszyła się, że zmrok skrywa ją przed 

lud:.tmi. „Jak ja muszę wyglądać?" - pomyślała z 
niepokojem. 

-Proszę do mnie, może się pani ogarnie, tu 
niedaleko. I trzeba zawiadomić policję . 

- Nie , ja muszę wracać do dzieci. · 
Tak jej się to wyrwało i już się tego trzymała. 
- Dzieci same w domu czekają! 
- Jak pani chce. Ale może chociaż podprowa-

dzimy panią do przystanku. 
Była im wdzięczna. Szła wolno podciągając 

opadające rajstopy. I nagle przypomniała sobie 
o banknocie, o całych stu tysiącach. 

- A nie ma tu gdzieś postoju taksówek? 
Był zaraz obok krańcówki. Zatrzasnęła za sobą 

drzwiczki, rzuciła kierowcy adres i już kiedy 
samochód ruszył uprzytomniła sobie, że nawet 
nie podziękowała tym ludziom. 

Nawet jej to nie rozśmieszyło. 
,,Zasrana inteligentka". 
Nie spostrzegła, że już stoją przed domem. 
- Należy się sześćdziesiąt tysięcy - powiedział 

taksówkarz. 
- Proszę - podała mu setkę doktorostwa -

reszty nie trzeba. 
Nawet nie zdała sobie sprawy, że w tej sumie 

dziesięć tysięcy nie było jej, że to tylko zaliczka. 

Cdn. 



Czy Rosji grozi powrót silnej ręki? Bardziej starannie został zorganizowany ki­
szyniowski pogrom 1903 r. Tutaj czarnoseciń­
cy już od początku do końca pracowali pod 
bezpośrednim nadzorem i ochroną policji. A 
mimo to, jeśli Plehwe w pogromie saratowskim 
nie docenił pryncypialności sądu, to w kiszy­
niowskim - możliwości niezależnej adwokatu­
ry. Zaraz po pogromie do Kiszyniowa przybył 
przysięgły pełnomocnik N. Sokołow, który 
wziął na siebie obronę interesów ofiar. Przepro­
wadził samodzielnie śledztwo, przepytał dzie­
siątki świadków i zebrany mateńał przedstawił 

W 
iosną 1917 roku były minister 
sprawiedliwości carskiej Rosji I. 
Szczegłowic:it, zaproszony do 
Nadzwyczajnej Komisji Śledczej 

Rządu Tymczasowego badającej działalność ad­
ministracji carskiej (nie myliś z Czeką), tak ob­
jaśnił powód pojawienia się w Rosji 
czarnosecinnych organizacji: „ ... mogli służyć 
jako podpora". 

Podpora dla kogo albo czego? I skąd akurat 
oni? :fruclno odpowiedzieć na to pytanie z po­
zycji klasowych - czarna sotnia werbowała 
zwolenników w najrozmaitszych warstwach ro­
syjskiego społeczeństwa - od robotników po 
arystokrację. Łączył czarnosecińców wspólny 
program: wielkomocarstwowy szowinizm, po­
parcie dla okrutnego autorytarnego ustroju 
(nieograniczonego samodzierżawia) i zgodnie 
z zasltdą' „cel uświęca środki", zaciekła walka 
z jakimikolwiek formami ruchów demokraty­
cznych w Rosji. 
-Za ojca chrzestnego rosyjskiego czarnoseciń­

stwa można niewątpliwie uważać szefa służby 
politycznego wydziału śledczego, dyrektora De­
partamentu Policji, ministra spraw wewnętrz­
nych Rosji W. Plehwego. Właśnie on na począt­
ku wieku przystąpił do tworzenia struktur orga­
nizacyjnych czarnej sotni, dobierając dla nich 
kadry, które następnie hrabia S. Witte z oburze­
niem nazywał „mętami społecznymi". W paź­
dzierniku 1905 r. to dziecię głowy tajnej policji 
przybiera oficjalny status - zorganizowany zos­
taje Związek Narodu Rosyjskiego. ZNR two­
rzy na terytońum kraju ponad dziewięćset 
oddziałów. Kieruje nim Główna Rada, której 
przewodniczącym został Aleksander Dubro­
win - człowiek, który odtąd uważał się za naj­
ważniejszego przedstawiciela interesów 
rosyjskich ruchów patriotycznych. Pierwszy 
punkt statutu ZNR tak określał główne zadania 
związku: 

,,Związek Narodu Rosyjskiego stawia sobie 
za niezmienny cel rozwój narodowej rosyj­
skiej samoświadomości i trwałe połączenie 
Rosjan ze wszystkich warstw i stanów dla 
wspólnej pracy na korzyść naszej Ojczyzny 
- Rosji jedynej i niepodzielnej". . 
Około roku 1905 widoczny się staje kryzys 

impeńalnego samodzierżawia, narastają napię­
cia społeczne. Jednak konieczność demokraty­
cznych reform jest przez czarnosecińców 
negowana. Ich punkt widzenia widoczny jest 
w komentarzach do rozdziałów kroniki krymi­
nalnej, publikowanej przez organ ZNR - gazetę 
„Rosyjski Sztandar": „ W sumie, na chwałę gra­
bietczego kadeckiego (kadetami nazywano 
członków ruchu o nazwie konstytucyjni demok­
raci - przyp. tł.), socjal-demokratycznego, so­
cjal-rewolucyjnego i anarchistycznego ruchu, 
nazywanego w żargonie żydowskim „ wyzleń­
czym", w ciągu jednego dnia zabito 2, raniono 
7, łącznie 9 osób". Zgodnie z zasadą „kto nie 
jest z nami, ten jest przeciw nam" do jednego 
worka wrzuceni zostaną wszyscy oponenci - i 
umiarkowani liberałowie, i terrorystyczne orga­
nizacje eserów (tak nazywano członków partii 
socjal-rewolucyjnej - przyp tl), chociaż w ko­
munikacie chodzi o zwykłą kryminałkę, pozba­
wioną tła politycznego. 

Na uwagę zasługuje wezwanie jarosławskie­
go oddziału Związku Narodu Rosyjskiego, wyd­
rukowane w 1906 r. „Nieznośnie ciężkie stało 
się nasze życie. Gdzie spokój? Gdzie dawna 
radość? Wszyscy chodzą ponurzy, posępni, 
wszyscy oczekują nowych nieszczęść i potwor­
ności, a nie widać ich końca. Kogo widzimy i 
słyszymy? O czym codziennie czytamy w gaze­
tach? Tylko tyle: nieporządki, strajki, grabieże, 
podpalenia, zabójstwa, jawne nieposzanowanie 
władzy, zamieszki i bunty; uczniowie nie chcą 
się uczyć, robotnicy - pracować; przedkładają 
swoje żądania, wskazują na swoje prawa i nie 
chcą niczego słyszeć o obowiązkach". 
Cóż w związku z tym proponuje się zrobić? 

Naturalnie, żelazna ręka, nieograniczona wła­
dza samodzierżawcy, ukrócenie obcych 
(,,Rosja przede wszystkim dla Rosjan!"). I fi­
nał: „Połączmy się, Rosjanie, w nierozerwalny 
Związek dla Wiary, Cara i Ojczyzny! Będziemy 
jednak twardo pamiętać, że Związek nasz jest 
Związkiem pokoju i miłości". 

* * * 
Do chwili pojawienia się takich apeli demok­

ratyczna część społeczeństwa już mogła w pełni 
ocenić „umiłowanie pokoju" czarnej sotni. Pró­
ba sił formacji stworzonych przez Departament 
Policji miała miejsce po raz pierwszy w Sarato­
wie w 1902 roku. 

Plehwe otrzymał od saratowskiej ochrany in­
formację następującej t;reści: połączony komitet 
eserów i socjaldemokratów przygotowuje w 
mieście pokojową demonstrację pierwszomajo­
wą. Wezmą w niej udział przede wszystkim 
inteligenci, toteż manifestanci, oczywiście, nie 
będą mogli stawić poważnego oporu. 

Zgodnie z zamiarami policji na trasie pocho­
du powinna pojawić się inna grupa demonstran­
tów, złożona z ,,rosyjskich patriotów". 
Scenańusz przewidywał, że „lud" z tego tłu­
mu, obrażony w swoich najlepszych uczuciach 

dla cara i moralności, zażąda od „bezczeszczą­
cych świętości" natychmiastowego poniechania 
demonstracji. W razie niespełnienia ,,żądania 
Plltriotów" ci ostatni spróbują przerwać ją siłą, 
a policja aresztuje następnie manifestantów jako 
inspiratorów bójki. 

Jednakże mechanizm wykorzystania zorgani­
zowanego przez ochranę motłochu nie potrafił 
przewidzieć wszystkich niespodzianek. Dobrani 
pospiesz.nie handlarze, dozorcy, woźnice, nie­
zbyt skłonni do podporządkowania się policji i 
nie znający innych, prócz mordobicia, sposo-

· w sądzie. Wniosek Sokołowa: bezpośrednio od­
powiedzialny za dziesiątki zabójstw i setki gra­
bieży jest minister spraw wewnętrznych Rosji. 

Młody Żyd z wypalonymi przez czarną sotnię obelgami na twarzy 

bów oddziaływania, nie próbowali trudzić się 
słownym wyrażaniem wiernopoddańczych 
uczuć, tylko po prostu napadali na demonstran­
tów z drągami i kamieniami. Zaczęła się bija­
tyka. Następnie odbył się proces niektóryc.h 
uczestników demonstracji z obozu demokraty­
cznego, a bójka została przedstawiona jako sta­
wianie oporu władzy przy wypełnianiu 
obowiązków służbowych. Jednakże proces za­
kończył się wyrokiem nie przewidzianym przez 
policję - nie dopatrzono się winy w działaniach 
podsądnych. Rzecz w tym, że Plehwe nie włą­
czył jeszcze do struktur stworzonych przez sie­
bie relacji między policją a czarną sotnią -
ministerstwa ' sprawiedliwości. Zresztą Plehwe 
szybko naprawił to zaniedbanie - zaczął osobiś­
cie rozglądać się za doborem sędziów i proku-
ratorów, zatrudnionych w podobnych 
procesach . .1 , • ' • 1 " 

I ,_I - ·- _., 

Mateńały dochodzenia były wkrótce opubliko­
wane w USA i w Europie. Po tym wypadku 
czarnosocińcy otrzymują wkrótce uzupełniają­
ce zadanie: adwokaci, którzy zbyt się „zagalo­
powali" byli szantażowani i bici, a na ich domy 
organizowano pogromy. W niektórych przypad­
kach adwokatów po prostu zabijano. 

Niekiedy okazywał się zawodny sarn system 
współdziałania czarnosecińców i policji. Pod­
c:ąas homelskiego pogromu w roku 1903 polic­
majster Rajewski okazał się jedynym 
strażnikiem porządku społecznego, który próbo­
wał przerwać pogrom, o czym barwnie opowie-
dział w sądzie. -

Stworzony w 1905 roku Związek Narodu 
Rosyjskiego przejął zapoczątkowane przez 
Plehwego tradycje pogromowe. Obiektem na­
paści jak poprzeclnjo byli obcoplemieńcy i de­
mokratyczna inteligencja. W . 19051 roku :.i: 

drukarni petersburskiego zarządu miasta wy­
szła, na przykład, proklamacja Związku Na­
rodu Rosyjskiego o następującej treści: „Chło­
pi, mieszczanie i robotnicy! Posłuchajcie, co 
sobie myślą panowie. W miejskich dumach i 
ziemstwach siedzą panowie, a w wielkich mia­
stach adwokaci, profesorowie, studenci, nauczy­
ciele, spaleni dziedzice, przerobieni na szlachtę 
kupcy i inni panowie, nazywający siebie inteli­
gencją. Nie uznawajcie ich za władzę i rząd, 
rozerwijcie ich na strzępy, pamiętajcie, że w 
państwie stanowicie siłę, jest was sto milio­
nów, a inteligentów nie ma nawet pięć. Dość 
długo znosiliśmy tych inteligenckich łajdaków. 
Łączmy ·się w koła, ułożymy rejestry wszystkich 
buntowników w miastach i wsiach i będziemy 
ich bić czym kto zechce, nocą, zza węgła, przez 
okno". „Gdy tylko zjawią się u was ci sprze­
dawcy Chrystusa nie dawajcie im spokoju i 

. bijcie ich''. - wzywała ulotka czarnosocińców, 
wydrukowana tym razem bezpośrednio w De­
partamencie Policji. Sprzedawczykami Chrystu­
sa byli wszyscy, którzy w jakikolwiek sposób 
przejawiali sprzeciw wobec terroru. 

Praktykowany był również indywidualny ter­
ror. W 1906 roku dokonano dwóch zabójstw 
posłów do Dumy Państwowej - członka partii 
trudowików Karawajewa i przedstawiciela par- . 
tii katedów, profesora Herzensteina. W toku 
niezależnego parlamentarnego dochodzenia wy­
jaśniło się, że na zorganizowanie pierwszego 
morderstwa przewodniczący ZNR Dubrowin 
otrzymał sporą sumę ze środków państwo­
wych, znalazł wykonawców, a naczelnik .wy­
działu ochrany w Jekatierynosławiu szcze~ 
gółowo poinstruował zabójców i osobiście osła­
niał ich podczas „operacji". Jeśli chodzi o mor­
derstwo M. Herzensteina to w Centralnym 
Archiwum Państwowym ZSRR w tece osobo­
wej A. Dubrowina do tej pory przechowywany 
jest dokument następującej treści: „13 czerwca 
1906 rpku w biały dzień w mieszkaniu Dubro­
wina odbywało się tajne zebranie, w którym 
brali udział: Apollo Majkow (z · poezją nie ma 
żadnego związku - aut.), Wiktor Sokołow, Mi­
kołaj Juśkiewicz-Kraskowski, Aleksander Po­
łownew. Na tym posiedzeniu postanowiono 
zabić Herzensteina, myśl tę podsunął Juśkie­
wicz-Kraskowski, naczelnik bojowej drużyny 
Związku (ZNR - aut.), a zaaprobował ją sam 
Dubrowin, pozostali członkowie jednogłośnie 
zgodzili się. Na tym samym zebraniu Połownew 
wziął na siebie wykonanie tego zadania, 
współpracowników wskazał mu Juśkiewicz ... " 

Cieszący się poparciem najbardziej reakcyj­
nych kręgów carskiego rządu Związek Narodu 
Rosyjskiego, będąc pod patronatem Departa­
mentu Policji od roku 1905 do rewolucji luto­
wej działał w najbardziej sprzyjających 
wyrunkach. W archiwach ministerstwa spra­
wiedliwości Rosji zachowały się ciekawe mate­
riały - roczniki, gdzie dokładnie rejestrowano 
wszystkie wydawnictwa wobec których prowa­
dzono dochodzenie za publikowanie materiałów 
antyrządowych. Od roku 1905 aż do lutego 
1917 roku, to znaczy do samego rozwiązania 
ZNR, ani razu nie są w nich wymienione wy­
dawnictwa czarnosocińców. ZNR swobodnie 
organizował prelekcje, nabożeństwa i manife­
stacje, kończące się zazwyczaj wezwaniami do 
pogromów i zabójstw, przy czym zawsze znaj­
dowały się sale na jego zjazdy i zebrania~ wła­
dze .odmawiały stowarzyszeniom inwalidów, 
uczonych, lekarzy, lecz Związkowi Narodu Ro­
syjskiego - nigdy. Wszyscy uczestnicy pogro­
mu kijowskiego z roku 1905 zostali ułaskawieni 
carskim dekretem. (Godny uwagi obrazek: z 
powodu jakiegoś kancelaryjnego przeoczenii 
na listę ułaskawionych nie wciągnięto nazwi­
ska jednego' z uczestników pogromu - niejakie­
go Andrzeja Szczegolenki. Dla niego napisano 
dodatkowo wniosek, w któryin są takie linijki: 
,,Andrzej Szczegolenko - człowiek niewątpli­
wie uczciwy, sądzony jedynie w sprawie pogro­
mu na Żydach w m. Kijowie".) 

Zadanie czarnosocińców sprowadzało się nie 
tylko do organizowania represyjnych akcji. 
Punkt piąty statutu ZNR głosił, że „o wszyst­
kich wypadkach prześladowania członków 
związku, niezaletnie od tego, kto czyni, a także 
o obrazie Wiary Prawosławnej, Cara Samodzie­
rżawcy albo Narodu Rosyjskiego, oraz o grożą­
cym im niebezpieczeństwie, należy powiadamiać 
Radę". Donosicielstwo uważane było w kręgu 
zwolenników czarnej sotni niewątpliwie za oby­
watelską cnotę. Jak wynika ze statutu donosić 
~ożna było na każdego i nierzadko czujni 
„patrioci" zawiadamiali, że nawet P. Stołypin 
został zauważony w występnych kręgach. A 
oto niektóre próbki stylistyki i poziomu intelek­
tualnego donosicieli. Donos z Tuły: „ Wokół 
lekarza Gindina grupują •się rewolucjoniści, 
władze, szlachta, politycy i inni rewolucyjni 
szmatławcy ... " (bardzo w:trusza zaliczenie do 
rzędu ,,rewolucyjnych .szmatławców" szlachty 
i władz). A oto donos z gatunku absurdu: 
„ Uważam za potrzebne powiadomić, że dowie­
działem się z zasługujących na wiarę tródeł, że 
nasz sachaliński hrabia S. Witte cierpi na para­
liż postępujący mózgu. Sądzę1'je moje doniesie­
nie wam się przyda". 

Cdn. 

Przełożył: 

_Jerzy Darnal 

. ~ .:.• 
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HURTOWNIA 
CHEMICZNA 

w Łodzi, ul. Ogrodowa 17 

poleca szeroki asortyment: 
•!•proszków, mydeł, 
•!• dezodorantów, 
•!• płynów do mycia naczyń, 
•!•past BHP, środków do szorowania, 
•!• past do. zębów, itp. 

firm zachodnich i krajowych 
ZAPRASZAMY 

od poniedziałku do soboty 
w godzinach 7 - 17 

Wjazd samochodem od 
ul. Drewnowskiej 64 
(teren POLTEXU) 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
wyrobów perfumeryjno­

kosmetycznych 
i chemii gospodarczej 

pochodzenia krajowego 
i zagranicznego 

90-613 Łódź, 
ul. Gdańska 81 
tel. 33-72-52 

Czynne 8-16 soboty 8-14 
Ceny konkurencyjne 

SOBIERADEK 
94-042 Łódź, ul. Florecistów 1 (Retldnia), tel.: 86-42-54 

• glazura i terakota mrozoodporne (import 
Włochy, Szwajcaria) , Opoczno 

• boazerie i listwy 
• okucia meblowe i budowlane 
• płyty laminowane, wiórowe i pilśniowe 

• narzędzia i elektronarzędzia 
•sprzęt instalacyjno-sanitarny, 

elektryczny 
• usługi cięcia płyt 
• urządzenia do odświeżania 

powietrza - jonizatory • meble kuchenne i ogrodowe 
•farby, lakiery i tapety 

Godzin otwarcia: od oniedziałku do iątku 1000-1s00 

DLA DZIECI 
sprzedaż hurtowa 

tel. 32-61-79_w. 111, 112 

BIURO USŁUG 
TURYSTYCZNYCH 

90-~61 Łódź, ul. Piotrkowska 270, XIV piętro, pok. 1404 
tel. 84-70-24, 81-02-11 w. 474, 196, fax 81-59-27 

OFERUJE: 

USA-KANADA-MEKSYK-WYSPY BAHAMA 
10, 14, 18 dni- ceny: 1670-2.300 USD 

FRANCJA - PARYŻ - licytacje samochodów z możliwością 
zakupu, cena: 2, 5 mln złotych 

PARYŻ-REIMS-METZ-MANNHAIM-FRANKFURT 
przejazdy autokarowe z Wrocławia w każdy piątek 

SYLWESTER w: 
MADRYCIE, BARCELONIE, WENECJI, RIO DE JANEIRO 
BRAZYLIA-ARGENTYNA- karnawał 
ZAKOPANE- terminy dowolne: 70 tys. z wyżywieniem 
CIEPLICE - Zdrój: 95 tys. z wyżywieniem . 
WISŁA:_ 95 tys. z wyżywieniem 

Od listopada Wyjazdy do: 
JAPONII, CHIN, INDII, TAJLANDII, 

·.SINGAPURU 
W przygotowaniu wyjazdy na narty w Alpy oraz zimowiska • w Czechosłowacji i Bukowinie Tatrzańskiej 

OGŁOSZENIA 

Przedsiębiorstwo Handlowo -
Usługowo - Produkcyjne 

Starowa Góra k. Łodzi, ul. Okienna 8 
95-030 Rzgów 

tel./fax Łódź 14 12 65 
telex 88-55-51 maxbf 

• wykonuje na zamówienia eleganckie, ciepłochronne, 
drewniane euro-okna (technologia niemiecka) 

• sprzedaje tarcicę budowlaną i stolarską 
• importuje blachę i stal (ceny promocyjne) 
• prowadzi sklep dla majsterkowiczów 

Łódż, ul. Pojezierska 2/6, pawilon lp.) 
Dysponujemy własnym transportem 

REWELACJA!!! 
•laminarki 

• bindownice 

firmy ~~IBICO ~~Szwajcaria 
•sklejarki 

do szybkiej, estetycznej i kolorowej 
oprawy dokumentów, ofert, cenników, akt, 

katalogów, itp . 

Poleca: • U.J 
Lódź, Nawrot 114, 
tel. 74-49-79 
centr. 74-46-24 
i 74-48-37 w. 304 

Zapewnia: serwis, 
materiaij' eksploatacyjne 

HURTOWNIA ODZIEŻY IMPORTOWANEJ 

Lódź, ul. Próchnika 13 
tel. 33-41-32 
czynna w godz. 900 -1800 

poleca: 
duży wybór bielizny damskiej, męskiej, dziecięcej 

Zapraszamy, ceny konkurencyjne 

Firma ,,KAT,E'' 
oferuje żaluzje w 30 kolorach 

już od 80.000 zł 
Dla odbiorców hurtowych, 

stale współpracuję.cych, udzielamy rabatu 

J. Wiaka, Łódź, Okręgowa 67, tel. 84-76-15 



PRACA-NAUKA 

e ZAGRANICZNE oferty 
pracy, bezpośrednio od i'raco­
dawców . - ,,Alfa", Skiernie­
wice, skr.86 
e PRZYJME chałupnictwo, 
ewentualnie proste szycie, 
zgłoszenia, tel. 51-17-84 
e HISTORIA, matury, egza­
miny wstępne, tel. 51- 50-54 
• PRZYJMe samochód 
osobowy z reklamą, Rosik, 
Czempisz 25, 62-874 Brzeziny 
e KOREPETYCJE - matema­
tyka, fizyka, angielski - tanio, 
tel. 33-80-36 
e MŁODA poszukuje cichej 
pracy chałupniczej - montaż 
elementów, ręczne szycie itp., 
tel.84-96-50 
e MATEMA TYKA, fizyka -
każdy zakres, tel. 56-05-87 
e W SYLWESTRA I "<iłużej 
opieka nad dzieckiem, telefon 
81-09-49 
e POLSKI - u ucznia lub 
korepetytorki, tel. 81- 09-49 
e KOREPETYCJE - matema­
tyka, tanio - student PŁ, tel. 
52-69-87 
e MŁODA, energiczna, 
wykształcenie średnie poszu­
kuje pracy, tel. 84-72-71 

TOWARZYSKIE 

e Anieli Szałańskiej życzenia 
urodzinowe składają córki, 
zięciowie, mąż, Malwinka, 
Rafałek 
e SPOKOJNY 33-letni pozna 
spokojną osobę 15-40 lat, 
zainteresowaną wycieczkami 
do lasu. Listy: Andrzej Do­
min 91-040 Ł6dź, ul. Powstań­
ców Wielkopolskich 16 m. 29 
e ATRAKCYJNE panie szu­
kają partnerów - „Erotyk", 
Łódź 12 skr. 1 
e AGENCJA „Sekret" - naj­
większą szansą małżeństwa z 
cudzoziemką, Skierniewice, 
skr.86 
e Danucie Skrzydlewicz, 
Pabianice, ul. Orla 30, wszyst­
kiego najlepszego, życzy stały 
klient 

SPRZEDAM 

e GOSPODARSTWO rolne 
12 ha, zabudowania, maszy­
ny, cena 500 mln, Urzecze 13 
kl Łowicza 
e ATARI - komplet, telefon 
33-91-52 
e GRAMOFON g-8010, cena 
3 mln, słuchawki SD-103, 
cena 50 tys., tel.84-04-35 
e PILARKO-wiertarka prod. 
niemieckiej 220V, Widawa 
k/Sieradza, tel. 43 
e PŁYTY wiórowe, meblowe 
- 30 sztuk, Widawa k/Siera­
dza, tel. 43 
e SPRZEDAM dużą ilość 
butelek po piwie w' skrzyn­
kach, ul. Pomorska 376 
e POWieKSZALNIK ,,Kro­
kus" + suszarka, cena 400 
tys„ Ł6dź, tel. 58-33-21 
• MASZYNe do szycia, 
nożną „Singer", cena 600 
tys., Ł6dź, tel. 58-33-21 
e MASZYNe do pisania, 
elektryczną, używaną, cena 
600 tys., Łódź, tel. 58-33-21 
e VIDEO camera, japońska, 
cena 8 mln, tel. 48-27-42 
e KRAJZEGI, cena 1 mln, 
spawarka rzemieślnicza, cena 
1,5 mln, tel. 42-32-03 od 16 
do 22 

LOKALE. 
NIERUCHOMOŚCI 

e POSZUKUJE , pokoju w 
starym budownictwie, telefon 
33-91-52 

e POSZUKUJE lokalu biuro­
wego w centrum, tel. 74-02-58 
e SPRZEDAM 3 ha stawu 
zarybionego z działką ogrod­
niczo-budowlaną, cena 350 
mln, Jan Jarota, Biała k/Zgie­
rza 
e SPRZEDAM działkę re­
kreacyjną z domem 70 m2

, 

nad jeziorem, Zgierz, ul. Tu­
wima 24 m.17 

BIZNES 

e PRZYJME w komis, w 
cenach hurtowych, odzież z 
Turcji, zabawki, Łask. telefon 
52-45 
• ,,IT ALMODE" zaprasza do 
zakupu kurtek skórzanych, 
Łódź, ul. Matejki 9 
e TANIO! Obuwie, odzież, 
galanteria skórzana - Centrum 
Han'dlowe, Łódź, ul. Pojezier­
ska 90a, tel. 51-76-98 
e HURTOWA sprzedaż swe­
trów, tel. 55-75-94 

USŁUGI 

e NAPRAW A telewizorów 
kolorowych - również zachod­
nich, teł. 48-10-24 
e MASZYNOPISANIE -
szybko, tanio, bezbłędnie -
prace magisterskie, telefon 
81-09-49 
• KSieGI przychodów i roz­
chodów, deklaracje, telefon 
34-45-39 
e BIURO prawno-rachun­
kowe, księgi podatkowe, spra­
wy prawne, teł. 45-03-15 
e ZDOBIENIE szkła, mato­
wanie, tęczowanie, barwienie, 
srebrzenie - płatne przy od­
biorze, cena 33.500 zł, 
Krzysztof box 77 97-400 Beł­
chatów 
e GRAM na ślubach -
skrzypce, tel. 57-59-21 
• TANI transport - VW golf, 
tel. 84-04-35 
e PODCIŚNIENIOWE 
czyszczenie dywanów u klien­
ta, Łódź, teł. 57-49-56 po 18 
e PEŁNA organizacja imprez 
okolicznościowych, ceny kon­
kurencyjne, tel. 87-60-46, 
81-28-48 

RÓŻNE 

e ZAGRANICZNE oferty 
pracy bezpośrednio od praco­
dawców, koperta+znaczek 
ALFA skr.43, 90-972 Łódź 6 
e TECHNOLOGIE chałup­
nicze, koperta+znaczek ALFA 
skr. 43 90-972 Łódź 6 
e AUTOREKLAMY firm 
zachodnich, koperta+znaczek 
e ALFA skr.'43 90-972 Łódź 
6 
e LEGALNY, stały pobyt w 
USA, MARIAŻ, box 1 O, 
90-954 Łódź 4 . 
e DOMOWE leczenie krót­
kowzroczności, broszura 20 
tys., 97-200 Tomaszów Maz., 
skr. 129 
e CHCESZ mieć skrytkę 
pocztową, masz kłopot? Na­
pisz, ja ci pomogę. B. O. Łódź 
93-109 ul. Łęczycka 22a m.8 
Proszę o kopertę i znaczek 

Gosia 
kochain 

• 
Clę 

• • 
RQbert G. 

:r'· z,: ·.;.; #= 

Oferuj~'ffJY na .. okres ' 
6 MIESIĘCY 40 miejs<f 

wypOczynkowych wraz 
z Całodziennym wyżywieniem , 

.· w luksU$0\VY!fl hotelu 
na .KRYMIE. 

:Płatność. /V'" fl'.!ulach na ... Róntb 
firmy w ŹWf~ltu Radzieckiin. 

slliite ~mr9iinat?Je: Ł6dl, I 
tel. s2,.s1..,79w„ 1141115%;. 

~ ~ 

PRZESI~BIORSTWO 

HANDLOWO 

USIUGOWE: 

•> Sprzeda skrzynki 
(kontenery) na alkohol 

·,:;:- -<, 

Auto-komis 
TEDIN 

(dojazd od ul. Brzezinskiej) 

e DAF 1979 - 65 mln, 
e Ford meblowóz 1980 - 60 
mln, 
e Daihatsu Minibus 1983 -
26,9mln, 
• Peugeot 305 1982-35 mln, 
e Simca Talbot 1983 - 19 
mln, 

ODGŁOSY 13 

Dziennikarska 
Spółdzielnia 

Pracy 

„O~SY" 
sprzeda 

malowankę dla dzieci 
„Zwierzęta Afryki", 
przewodnik po ulcra­
ińskich górach - Gor­
ganach i Czarnohorze 

Sprzedam kom­
pletne Wyµosaże­
nie pracowni kra­
wieckiej lub poje­
dyńcze maszyny 
(stoły krawieckie), 
ścinki materiało­
we, dodatki kra­
wieckie. 

tel. 84-73-64 
od 18-20 

Reklama w "Odgłosach" 
hl reklama przez catv tydzień! 

Oferujemy usługi w zakresie reklam. · 
Promocyjne ceny: 

• na kolumnie ogłoszeniowej-6 tys. zł za 1 cm2 (mini­
malna powierzchnia ramki 25 cm2) 

• reklamy na pierwszej stronie - 100% dodatku (po­
wierzchnia nie może być większa niż 150 cm2) 

• reklama na ostatniej stronie - 50% dodatku (po­
wierzchnia nie większa niż 200 cm2) 

• reklama na pozostałych stronach 30% dodatku 
Wykonujemy opracowania graficzne reklam: przy 
całostronicowej - 10% dodatku, przy pozostałych -
25% dodatku. Przy pięciu kolejnych ogłoszeniach -
piąte zamieszczamy bezpłatnie! 
Proponujemy także nowy atrakcyjny rodzaj reklamy 

w formie artykułów pisanych 
przez naszych dziennikarzy. Rodzaj publikacji i 

opracowanie graficzne do uzgodnienia. 

Ceny: całostronicowa publikacja -10 mln zł, pół­
stronicowa 6 mln zł, ćwierćstronicowa 4 mln zł 

Ogłoszenia przyjmowane są w: 
• „Odgłosach" ul. Sienkiewicza 3/5 XI piętro, pok. 

1104, tel. 36-52-44 
• „Gazecie Reklamowej" ul. Sienkiewicza 11/13, tel. 

33-18-19 
• AnGORZE" ul. Piotrkowska 94, I piętro, pok. 11, tel. 

32-61-79 
• Biurze Ogł. i Reki. „Epoka''. al. Kościuszki 41, tel. 

33-23-28 
• Biurze Reklam i Ogłoszeń ul. Sienkiewicza 3/5, tel. 

33-11-50 
• B.U.T . „Voycamp-Tour" ul. Piotrkowska 91, tel. 

33-36-21 

Zasady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1. Ogłoszenie nie powinno przekraczać 1 O słów 
2. Za 11 i każde następne słowo opłata wynosi 5000 zł. 
3. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno za­

wierać cenę 
4. Ogłoszenie o sprzedaży samochodu powinno za­

wierać: markę, rocznik, przebieg km, cenę. 
5. Ogłoszenie z zawiadomieniem o urodzinach niemo­

wląt powinno zawierać imiona i nazwiska rodziców, 
nazwę szpitala, godzinę i datę urodzenia, długość i 
wagę noworodka, płeć niemowlęcia. 

6. Ogłoszenie należy nadesłać pod adresem redakcji 
na zamieszczonym obok kuponie bądź też osobiście · 
złożyć w redakcji, Sienkiewicza 3/5 XI piętro. 

7. Redakcja zastrzega sobie prawo niepublikowania 
ogłoszenia bez podania przyczyny. 

8. Ogłoszenie bezpłatne do 1 O słów można nadesłać 
pocztą na kuponie zamieszczonym poniżej. , 

9. Ogłoszenia zawierające więcej niż 10 słów, wyma­
gające opłaty za 11 i każde następne słowo, przyj­
mowane są w lokalu redakcji - Łódź, Sienkiewicza 
3/5 oraz na giełdzie samochodowej w Łodzi na Wi­
dzewie-Wschodzie. 

•:• posiada wolne mo­
ce przerobowe na 
zgrzewanie (folia -
worki, rozmiary nawet 
do 3 m) 

CZTIELNIKU! Wypełnij wvclęty z naszego pisma kupon I prześllJ go pod ad­
resem redakcJI. Twoje ogłoszenie zostanie zamieszczone bezptablle w Je­
dnym z naJbllższVch numer6w "Odgłos6w". 

tel. 52 64 13 

ANTYKI 
i 1t1NCi• twu b19cje..,..._ 
IO oraz pl'ICI ·~ mp61-
CZ•llJCYRyjmuje b11i1 

SALON 
SZTUKI 

DAWNEJ 
I WSPÓŁCZESNEJ 

45-175Dplle11. lrUnnb 39 
1 pifb'8 

Crpuy cHzien1i1 
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ZAPRASZAMY! 

KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" 90-113 Łódź ul. Sienkiewicza 3/5 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 

ł KUPON OGŁOSZENIOWY I KUPON OGŁOSZENIOWY ł KUPON OGŁOSZENIOWY 



• Na kilkusetmetrowym odcinku najwa­
żniejszej ulicy w Polsce wprowadzono ruch 
jednostronny. Rzecz jasna chodzi o ulicę Po­
lanki, w Gdańsku, pny której to ulicy znajdu­
je się willa prezydenta Wałęsy i jego rodziny. 
Nic to, że przy tej samej ulicy położone są 
dwa szpitale i dom starców. Nic to, że prze­
ciwny jednostronnemu ruchowi był zarząd 
miasta i protestowali mieszkańcy. Wojewoda 
gdański polecił wprowadzić w życie wniosek 
Biura Ochrony Rządu i już. Naszym zdaniem 
gdańszczanie nie mają co sarkać. Przecież 
BOR mógł wprowadzić nakaz poruszania się 
po ulicy Polanki tylko pieszo. 

•Lech Wałęsa wygrał 50 tys. zł! Rozwią­
zał krzyżówkę nr 217 ze „Sztandaru Mło­
dych", a rozwiązanie wysłał do redakcji na 
oficjalnym, prezydenckim papierze. Ksero te­
go listu krążyło po Warszawie. Hasło krzy­
żówki brzmiało: „Smutek jest drzewem, a 
jego owocami łzy" . żeby je odgadnąć, trzeba 
było najpierw wiedzieć, że narząd słuchu to -
ucho, klient ZUS - rencista, przemarsz wojsk 
w szyku paradnym to - defilada, a bóg zła, 
ciemności i kłamstwa w madaizmie to -Ary­
man. O fakcie, że prezydent RP prawidłowo 
rozwiązał krzyżówkę, Agencja Reutera poin­
formowała prasę światową. 

• Od I grudnia podwyższono diety dla 
podróżujących w celach służbowych. Dieta 
wynosi już nie 17 tys., a 20 tys. zł. Ten osza-

łarniający wzrost podyktowany był zapewne 
żądaniami palaczy, którym nie starczało na 
paczkę papierosów. 

• Tylko dwóch posłów stamljących w 
wyborach z listy Sojuszu Lewicy Demokraty­
cznej nie poparło kandydatury Włodzimierza 
Cimoszewicza na wicemarszałka Sejmu. Jed­
nym z nich jest prof. Longin Pastusiak, dru­
gim - łodzianin, Zbigniew Kaniewski. W 
przedwyborczym sojuszu Kaniewski repre­
rentował OPZZ. Widać, że był to sojusz jeno 
pozorny. 

• Krzysztof Król, wicelider KPN i zięć 
Moczulskiego, w wywiadzie udzielonym Ra­
diu :Ut powiedział, że zwiększenie liczby wi­
cemarszałków Sejmu nie będzie miało 
żadnego wpływu na zwiększenie wydatków 

. sejmowych. Tymczasem pensja wicemarszał­
h wynosi około 8 mln zł, w poprzedniej ka­
dencji wicemarszałkowie' zatrudniali po dwie 
sekre~. kierowcę i ewentualnie oficera 
ochrony. Do tego dorzucić trzeba urządzenie 
biura, utrzymanie służbowego samochodu, itp. 
W sumie razem, mniej więcej 50 milionów 
miesięcznie. Właściwie drobiazg. Interesuje 
nas jaki stopień na świadectwie miał Krzysz­
tof Król z rachunków. 

• Marian Miszalski, przegrany kandydat 
na posła z ramienia Porozumienia Centrum, 
w swoim artykule opublikowanym w organie 
Unii Polityki Realnej ,,Najwyższy Czas" na­
ruszył dobra osobiste red. Konrada Turow­
skiego. Turowski oddał sprawę do sądu. Roz­
prawa się odbyła. Miszalski będzie musiał na 
łamach ,,Najwyższego Czasu'' opublikować 
przeprosiny. 

•Toczy się ~edztwo przeciwko Stronnict­
wu Narodowemu, które w swoich przedwy­
borczych programach m.in. obrażało godność 
narodu polskiego i głosiło hasła antysemickie. 
Prokuratura Warsza~a-Mokotów dysponuje 
wprawdzie kasetami z nagranymi programa­
mi SN, ale nie może się z nimi zapoznać, 
ponieważ nie dysponuje magnetowidem. Pro­
wadząca w podobnej sprawie ~ledztwo, proku­
ratura z Wrocławia-Krzyki ma magnetowid, 
ale nie posiada nagrart z programów wybor­
czych Polskiej Wspólnoty Narodowej A my, 
podobno, ostrym marszem zmierzamy do 
Europy? 

• 28 listopada, w godzinach wieczornych, 
w Wojewódzkiej Komendzie Policji w Łodzi 
zapanowały egipskie ciemności. :llpsuło się 
światło i policjanci musieli zapalić świeczki 
i latarki. Okazuje się, że w komendzie nie 
ma agragatu, który w momencie awarii auto­
matycznie wfącza prąd. Nie ma, bo policji na 
taki agregat nie stać. Bogu dzięki, że przez tę 
parę minut ciemności złodzieje zachowali się 
kulturalnie. 

• Na posiedzeniu Rady Ministrów we śro­
dę, 27 listopada nie udało się przyjąć ,,Zało­
żeń polityki społeczno-gospodarczej na rok 
1992". Zbyt duże były bowiem różnice zdań 
między finansistami od Leszka Balcerowicza 
a Centralnym Urzędem Planowania. Anoni­
mowy informator powiedział „Gazecie Wy­
borczej", że ,,założenia" nadal są w proszku. 
Wszystko się zgadza. Z polityką społeczną i 
gospodarczą też nie jest lepiej. 

• ZJM obejrzał satyrę „Głosu Porannego" 
na „Odgłosy" i komentuje: 

Długo się Pan Artysta głowił, 
ODGŁOSY w kiblu umiejscowił. 
W temacie - kibel, mój kolego 
Dobryś, wiadomo - swój do swego. 

B. M. 

CZYTELNICY PISZĄ 
W rubryce tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy lub opinie, które 
redakcja nie zawsze podziela 

Lódzkie 
„Wiadomo~ci" telewizyjne chlapnęły grom­

ko: Pan Prezydent L. Wałęsa rozwiązał! Spo­
ko, spoko. Nie Sejm - a właśnie krzyżówkę. 
Ba, rowiązać to każdy potrafi, ale rozwiązać i 
wygrać - to jest numerek! widać to zresztą w 
redakcjach: wory listów z rozwiązaniami i paru 
mizeraków z nagrodami. 

Coś takiego może wydarzyć się w stolicy. 
Bo w Łodzi - nudy na pudy. Krzyżówki to już 
zupełnie z gazet wywiało. Chciałby człowiek 
rozwiązać, a tu guzik. To pewnie dlatego nasi 
lokalni Wielkorządcy nie mogą dorównać 
Warszawce. A przecież tak by się miło czyta­
ło: Pan Wojewoda Łódzki prawidłowo odkręcił 
wirówkę lewoskrętną i wygrał np. książkę 
przyrodniczą, zaś Pan Przewodniczący „S" 
Ziemi Łódzkiej rozgryzł rebusik i już ma ka­
lendarzyk kieszonkowy na rok przyszły. 

Minione wybory, Doniosły Akt w dziejach 
Na.fiaśniejs:zej, będą jeszcze długo z nami. 
Chcesz czy nie, obłapiają nas (wzrokiem) kan­
dydaci. Przegrani i nie. Poważni i z wytrze­
szczem. Rączki po szwach albo na brzuszku. 
Fotki typu „popiersie" i do legitymacji (szkol­
nej). Dwa miliardy ma kosztować obdrapanie 
Łodzi z tych ton papieru. Ile to jeszcze potrwa? 
Oj, pewnie długo, a póki co upojne „twarzą w 
twarz" zaczyna przyprawiać o objaw zwany z 
pijacka „przed pawiem". 

Jak należało się spodziewać - po wyborach 
błysnął nasz ulubieniec czyli „Głos Poranny". 
Lament na stronie pierwszej: w parlamencie 
zasiądzie tylko 34 prawników!!! Ubrany na 
czarno, skrywający się pod literkami „G. R." 
żurnalista płacze, że wśród tych, których ciach­
nęli wyborcy znalazła się pani prof. Teresa 
Romanowska. Hm, nam powiedziano, że „G. 
R." to znaczy „Gustaw Romanowski", redak­
tor naczelny „Głosu Porannego". Skoro tak, to 
idzie tu o własną żonę, tak przecież obficie 
lansowaną przed Doniosłym Aktem. I co z 
tego? Nic? Guzik to kogo obchodzi! 

Teraz wyliczanka - zgadywanka. Biuro Po­
selsko-Senatorskie Obywatelskiego Klubu Par­
lamentarnego i Klubu Parlamentarnego Unia 
Demokratyczna w Łodzi - razem w sile sied­
miu osób podziękowało za- współpracę. Pod­
skoczyli bokiem, z podpisem, też 
podziękować, pracownicy Bima. Tych jest ... 
dziewięć sztuk. Ile zatem „biurowców" przy­
pada na posło-senatora? Oczywiście zbieżność 
nazwisk Pana Posła Stefana Niesiołowskiego z 
Markiem Niesiołowskim (biuro) jest całkowi­
cie przypadkowa ... 

Gdzie włosy pękami wyrywają z głów? 
Oczywiście w sądach. Roboty nie do przero­
bienia, na ławników luda ni ma, a tu lezą jak 
stonka w kartofle z nowymi sprawami. Jak ' 
podaje PAP, A. Kwaśniewski (stolica i 
SdRP) skarży A. Słowika (,,S" Ziemi Łódz­
kiej). Z kolei A. Terlecki (Marszałek Sejmiku 
Samorządowego, województwo łódzkie) za­
mierza wydrzeć z kieszeni P. Woj­
ciechowskiego (rzecznik Prasowy Pana Prezy­
denta Łódzkiego) trochę grosza. Jakiś zdespe­
rowany taksiarz już złożył skargę do 
Naczelnego Sądu Administracyjnego na uch­
wałę Rady Miejskiej. 

- Pan poseł Niesiołowski kłamie! - napisał 
wyraźnie senator Ańdrzej Celiński. Jak dwa 
razy dwa - cztery, pójdą z tym do sądu, albo 
pan poseł przejedzie rowerem (bo lubi ten po­
jazd) po nodze Pana Senatora. 

Uwaga - uwaga! Tyle firm upada - a tu 
powstała nowa! I jaka prężna! Jaka sprawna! 
Mamy w Łodzi biuro turystyczne, zorientowa­
ne na bardzo bliski wschód. Bo jak? O Jezu, 
normalnie: inauguracyjna ekspedycja ruszyła 
na Wilno, gdzie były Dni Polskiego Manche­
steru. Zarząd Miasta wywalił na tę wycieczkę 
dwieście „balonów". A co! Jak szaleć - to 
szaleć! Jechać chcieli wszyscy mogący mieć 
cień nadziei, przepychynka była więc ostra, 
ale pojechali wybrańcy, z Panem Prezydentem 
Łódzkim na czele. Radnym, żeby potem nie 
zadawali idiotycznych pytań o sens i koszty, 
dano z rozpędu jedenaście miejsc. 

I w tym oto miejscu, od razu, ucinając ab­
solutnie wszystkie złośliwe jęzory, wyjaśniamy 
dobitnie: Pan Wojewoda Łódzki był w Wilnie, 
w tym czasie, prywatnie. No! To podał „Głos 
Poranny" piórem specjalnego wysłannika, któ­
rym był zresztą Pan Redaktor Naczelny. Aliści 
specjalny wysłannik „Gazety Łódzkiej" kablo­
wa!, że „ ... w imieniu fJ.OSzych władz pożegnał 
gospodarzy wojewoda Waldemar Bohdano­
wicz ... " Tak, tak ... Pożegnał gospodarzy - je-

go broszka. Przecież może być pożegnanie 
oficjalne przez osobę prywatną, nie? Ale oto 
ciekawostka z ,,Życia Towarzyskiego" („Ga­
zeta Łódzka"): „Pan Wojewoda Łódzki w dro­
dze powrotnej osobiście zjechał na koniec 
konwoju i założył na dach policyjnego kogu­
ta!!!" To już wieje zgrozą: to wracał do Ło­
dzi ... konwój (coś kojarzy mi się. z jakimś 
filmem) i na dokładkę prywatna ·osoba świeci 
po oczach policyjnym kogutem! Jajecznica w 
wannie i wiśniówka do śledzia! Można to tak? 
Ładnie to tak? 

A skoro o samochodach mowa. Kiedyś, za 
Nieboszczki Komuny, porozdawano niektórym 
kierowcom spec-kartki, żeby stawali na zaka­
zie a Piotrkowsk;i gnali prosto. Jak już wpadło 
Nowe, to zaraz ich po łapach kijami. Kartki 
pozabierali, bo od teraz już będzie równo dla 
wszystkich. Tak. było. Teraz znowu jest tak jak 
było, czyli chyba inaczej. Ledwo księżyc obró­
cił się na niebie, a spec-kartki mają spec-auta, a 
raczej ich spec-właściciele. Tamci wybrańcy 
by li źli. Ci są pewnie lepsi. 

Zal"'wiada się, że w posiedzeniach łódzkiej 
Rady Miejskiej będzie brało udział coraz to 
mniej radnych. Pewnie znowu jakieś Dni 
gdzieś zorganizują (wycieczka), a to obowiąz­
ki w najwyższych władzach ustawodawczych 
wzywają. Z pierwszych sondaży wynika, że 
raczej wszyscy - a pńynajmniej większość -
chcą się rozdwajać oficjalnie. Przykład Naczel­
nego Gawędziaaa Telewizji, który permanent­
nie rozdwajać się nie dal rady i na sesjach w 
Łodzi nie bywał, nie wróży temu pomysłowi 
powodzenia. A już Pan Wojewoda Łódzki, 
nadto senator i radny musiałby się pochlastać 
na trzy, żeby w miarę sprostać i jakoś się wy­
wiązać. 

Ciekawostką ł6dzką będzie w najbliższym 
czasie ostateczne ulokowanie wyż. wym. Na­
czelnego Gawędziarza itp. czyli Pana Posła, 
Przewodniczącego (wice) i Radnego czyli 
Marka Markiewicza. W stolicy? W Radioko­
mitecie? W Łodzi? W Łódzkim Ośrodku TV 
powiało grozą ua wieść, że' wraca, dlatego też 
w ekspresowym tempie co poniektórzy maga­
zynują po strychach beczki z wazeliną. Przyda 
się jak znalazł. Chlusnęła już zresztą obficie. 

· Pani redaktor Gratyna Sałacińska, która w 
rozmowie z posłem, Przewodniczącym (wice) 
i Radnym oblizywała Go (wzrokiem oczywiś­
cie), ostatkiem sił powstrzymując się od przy­
klęknięcia i ucałowania dłoni. Awans 
murowany! A Pan Poseł, Przewodniczący (wi­
ce) i Rydny powiedział widzom prawdę, dzię­
kując za wybór: wygrałem niezasłużenie! 
Trudno nie uchylić kapelusza przed taką sa­
mokrytyką. 

Jeżeli ktoś do tej pory nie wiedział czym na 
dobrą sprawę zajmuje się „Solidarność" - to 
teraz już wie. Pan Przewodniczący „S" And­
rzej Słowik puścił to w lud: „Solidarność" 
wreszcie związkiem. Niedoszły senator Na.fiaś­
niejszej ma zresztą teraz co robić: spotkania z 
załogami to naprawdę czysta, związkowa robo­
ta. A że ludzie zachowują się jakoś nie tak, że 
krzyczą, oskarżają grożą i płaczą? Taki to' już 
ten naród: miał ile - to chciał lepiej. Ma lepiej, 
to już się drze, że lepie) było, kiedy było g<>­
rzej ... Cholery można dostać, albo rozwolnie­
nia! 

Na koniec nasze typy na najbliższe tygod­
nie. Do c:zego te typy? Do oplucia i sponiewie­
rania. Numer jeden: w dalszym ci_ągu 
Marszałek Sejmiku - Andrzej Terlecki. Patrz­
cie go - na posła się wysadził! No to go cap za· 
spodnie! Nie wychodzi z Towarzystwa Polska­
USA? To się znajdzie coś innego. O, właśnie to 
samo nazwisko widnieje pod oficjalnym prote­
stem w sprawie wycieczki do Wilna. To wy 
nam tak, Terlecki, do kieszeni zaglądacie? No 
to my was, nie bójcie się, że, tak prawda, po­
wiem ... 

Opatrzność boska czuwa jeszcze nad Panem 
Senatorem i Prezesem Januszem Baranow­
skim. Kampanię miał skromną, ale za to sku­
teczną. Umoczony w nic - chyba - nie jest, a w 
oczy i tak lezie. No to warto by wreszcie i jego 
złapać za pióra. Z powodu? Hm,"jak się chce, 
to wiadomo ... A w podstawówce wyrazów ana­
tomiczno-płciowych nie używał?... Znaczy 
błuinierca! No to śmiało, kupą mości pano­
wie ... 

Łódzki kociołek w łódzkim zoo 

Ignacy Romaniuk 

·' < 

Trudno • „ 
uw1erzyc 

W związku z listem p. Joepa Rietvelda w „Odg­
łosach" z dnia 13 patdziemika 1991 r. zawierającym 
zarzuty pod adresem członka Cechu Rremiosł Metalo­
wych i Elektrotechnicznych w Łodzi - Jana Cygan· 
kiewicza, Zarząd Cechu prosi o opublikowanie 
następującej odpowiedzi, 

Zarzuty Obywatela Holandii dotyczące: 
- nierozliczenia się przez p. J. Cygankiewicza z 

kosztów uczestnictwa w targach międzynarodowych 
Restoration 90, 

- wadliwego wykonania bramy i nieterminowego 
wywiązania się z kontraktu, 

były przedmiotem postępowania Komisji dis Skarg 
naszego Cechu z udziałem bezpośrednio zainteresowa­
nego i zarazem obwinionego rzemieślnika, który nie 
potwierdza faktów zamieszczonych w opublikowa­
nym liście. 

Mimo iż komisja na podstawie tylko jednostron­
nych wyjaśnień i bez udziału Autora listu nie może 
rozstrzygnąć zaistniałego sporu, uważa jednak, że sta­
wiane zarzuty noszą znamiona pomówienia. 

Powyższe stwierdzenie opiera. na wieloletniej zna­
jomości Jana Cygankiewicza należącego do Cechu od 
1972 r., którego działalno§ć była nienaganna i nie 
powodująca najmniejszych skarg. 

Jan Cygankiewicz jest znanym i cenionym rze­
mieślnikiem w zakresie kowalstwa artystycmego, rze­
telnie świadczącym usługi i posiadającym wysokie 
kwalifikacje i umiejętności zawodowe ... Od wielu lat 
kształci uczniów przekazując im swoje doświadczenie 
zawodowe i najlepsze tradycje uprawianego przez sie­
bie rzemiosła. Jest członkiem komisji egzaminacyjnej, 
czeladniczej i mistrzowskiej w metaloplastyce i .kowal­
stwie ogólnym i artystycznym. Jego prace wykonywa­
ne również społecznie są znane nie tylko w Łodzi 
(Muzeum Histońi m. Łodzi) w Krakowie (wystrój 
hotelu Royal) ale także poza granicami kraju np. w 
Pradze. 

Znając Pana J. Cygankiewicza od dwóch dziesię­
cioleci trudne jest uwierzyć Autorowi listu, aby rze­
mi~ starający się o wejście swoich wyrobów na 
-rynek zagraniczny okazał się osobą nietzetelną i nie 
dbającą o ich jakość. 

Zdaniem Cechu Pan Joep Rietveld - skoro uważa 
swoje roszczenia finansowe za słusme winien ich do­
chodzić na drodze sądowej. Natomiast należy zama­
czyć, iż zarzuty co do rzekomo nieterminowego i 
wadliwego wykonania bramy nie pochodzą od klien­
ta, który u pana J. Cygankiewicza ulokował dalsze_ 
zlecenia na jego produkcję. Reasumujtc należy stwier­
dzić, iż Obywatel Holandii swoje porachunki osobiste 
usiłuje załatwić kosztem zdyskredytowania w opinii 
publicznej członka naszego Cechu. 

t ;iemniej uważamy, iż p. J. Cygankiewicz zasługu­
je swoją dotychczasową pracą na podanie do publi­
cznej wiadomości oceny swojej działalności, 
ponieważ opublikowany list przedstawia w krzywym 
zwierciadle jego osiągnięcia. 

Kierownik biura Zofia Gont 
Podstarszy Cechu Jerzy Tomczak 

Dzień obcowania 
ze · służbą zdrowia 

Budzę się z. diabelnym bólem głowy i wszystkich 
gnatów przyobleczonych w · moje ciało doczesne. 
Zmierzmy temperaturę. Niewinny stan podgorączko­
wy. Ba, ta pozorna niewinność dla mnie nie wróży 
nic dobrego. PrzechodZilem wielokrotnie paskudne 
zapalenia płuc przy takiej ciepłocie ciała, chociaż 
duch mój zawsze pełen żaru. 

Jakie to szczęście, że w domu telefon! Dzwonię 
do ośrodka i proszę o przyjście lekarza, bo czuję się 
bardzo żle. Jaką pani ma temperaturę? - Wyłu­
szczam jak się rzeczy mają w moim przypadku, nie 
chcąc mijać się z prawdą. - To tadna choroba! -
pada oschłym głosem odpowiedt. Jak pani konie­
cznie chce, to wyciągnę kartę. Doktor przyjmuje od 
dwunastej. - Przychodnia wcale nie jest blisko, ale 
kochane dzieci pracujące za granicą zostawiły mamie 
używanego malucha, wierząc, że siły witalne rodzi­
cielki, mimo przekroczonej sześćdziesiątki pozwolą 
na zdobycie prawa jazdy i talent prowadzenia wozu. 

I nie zawiodły się. Gramolę się za kółko, chociaż 
pole widzenia taicie jakieś niecodzienne. Uff! Dotar­
łam cała, chociaż nie zdrowa. Pani w rejestracji nie 
widzi mnie na spisie pacjentów do przyjęcia. Mówię 
jej, że przecież rano zgłaszałam wizytę, a czuję się 
bardzo słabo. - Rano była inna zmiana, a co do 
samopoczucia. to nie jestem zdrowsza od pani -
pada odpowiedt. • 

Gdzie znajduje się moja karta? - pytam. Muszę 
zasięgnąć porady. Niedobrze mi. 

- Niech pani wchodzi do wszystkich czterech ga- -
binetów. Mote się gdzieś zawieruszyła - odpowiada 
rejestratorka niefrasobliwie. 

Po tej drodze przez mękę, zresztą nieskutecznej, 
wystawiono mi kartę prowizoryczną. Nie doczeka­
łam jednak mojej trzydziestej siódmej pozycji na 
liście popołudniowych przyjęć. Zemdlałam. 

Docucono mnie. Przecież byłam na terenie, gdzie 
obowiązuje prawo Hipokratesa. Kiedy już zńów wie­
działam gdzie jestem i co się ze mną dzieje,.·musia­
łam podjąć wielkie ryzyko żeby móc wrócić do domu 
i własnego łóżka. 

Słabym głosem osoby powracającej do rzeczywi­
stości zapytałam czekających pacjentów czy ktoś 
umie prowadzić w(Yz i może mi pomóc. Zgłosił się 
z gotowością jakiś młody człowiek i sła'.niającą się 
doprowadził do mojego malucha. usadowił, po czym 
zapuścił motor i o dziwo nie wywiózł mnie w pole, 
ale pod wskazany przeze mnie adres. Zaparkował, 
odprowadził na piętro i pomyślcie tylko: nic z wozu 
ani mieszkania nie zginęło. 

Pomocy lekarskiej udzielił mi doktor prywatnego 
.pogotowia. 

~na .wojc:ieki~ 
i" ~ ) ' < „ f ' I ł •· ;Io '!; 1 f ~ <f ł ~ -{ , 



7 
SOBOTA 

Ambrożego 
Marcina 

.8 
NIEDZIELA 

Marii 
Boguwoli 

9 
Po NIEDZIAŁEK 

Leokadii 
Wiesława 

10 
WTOREK 

Daniela 
Julii 

11 
ŚRODA 

Waldemara 
Damazego 

12 
CZWARTEK 

Aleksandra 
Dagmary 

13 
PIĄTEK 

Łucji 
Otylii 

Ogłaszaj się w „Odgłosach" 

PROGRAM I 

7.30 Program dnia 
7 .35 Wszystko o działce 
8.00 Wiadomości poranne 
8.1 O Rynek - Agro 
8.40 Na zdrowie - program re­
kreacyjny 
9.00 Ziarno - program redak­
cji katolickiej dla dzieci i rodzi­
ców 
9.25 5· 10-15 - program dla 
dzieci i młodzieży . 
10.30 Język angielski dla dzieci 
(41) 
10.35 Wojownicze żółwie Ninja 

PROGRAM I 

7.55 Program dnia 
8.00 Tydzień 
9.00 Teleranek dla młodych wi­
dzów 
1 O.OO Język angielski dla dzieci 
(42) 
10.05 Chłopiec z Andromedy 
(7) - serial prod. nowozelandz­
kiej . 
10.30 Al-Kibla - kierunek na 
Mekkę (12-ostatni) - serial do­
kumentalny produkcji hiszpań­
skiej .Gudui w Kapadocji" 
11.00 Notowania - czyli co się 

PROGRAM I 

13.25 Wiadomości 
13.35-16.00 - Telewizja eduka­
cyjna 
13.35 Język francuski (12) 
14.15 Język niemiecki (14) 
14.50 Język angielski (14) 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 luz 
17.15 Teleexpress 
17 .35 Rock-express 
17.55 Sportowy hit 
18.05 Kraje, narody, wydarze­
nia 

PROGRAM I 

12.00 Agroszkoła 
12.30 Serial dokumentalny 
13.20 Fizyka 
13.50 Co, jak i dlaczego? 
14.00 Chemia 
14.30 T ele-komputer 
14.50 Przygody kapitana Remo 
15.05 Sezam 
15.20 Świat chemii 
15.50 Klub midi 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Tik-tak oraz film z serii: 
Najlepszy niedźwiadek na 
świecie 

PROGRAM I 

13.20 Film dokumentalny 
14.00 Spotkania z literaturą 
14.30 Wielkie spory Polaków 
15.00 Wielka historia małych 
miast 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Kino nastolatków - Wy­
chowawca (15) - serial prod. 
USA 
16.40 Magazyn nastolatków 
17.15 Teleexpress 
17.35 Reportaż z muzeum ślą­
skiego w Katowicach 

PROGRAM I 

12.00 Agroszkoła 
12.35 Cudowna planeta (1) -
serial dokum. 
13.40 Ginąca przyroda 
14.10 Opowieści księżniczki Li­
lavyti 
14.25 Zwierzęta świata 
15.00 My dorośli 
15.30 Przez lądy i morza 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Kwant 
17.15 Teleexpress 
17.35 Telemuzak - magazyn 
muzyki rozrywkowej 

PROGRAM I 

12.00 Agroszkoła 
12.30 Film dokumentalny 
13.00 Muzeum XX wieku 
13.25 Trudna historia 

· 13.50 Religie i kościoły w Pols­
ce 
14.45 Jeśli nie Oxford, to co? 
15.1 O Telewizja edukacyjna za­
prasza 
15.30 Uniwersytet Nauczyciel­
ski 
16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Ciuchcia 
17.05 Język angielski dla dzieci 

- serial animowany produkcji 
. USA 

10.55 Program dokumentalny­
Honorowy kodeks oficerski 
11.20 Telewizyjny koncert ży­
czeń 
11.50 Wiadomości 
12.00 Wędrówki dalekie i bli­
Skie - .s.O.S dla ziemi" cz.2 
12.40 My i świat 
13.00 Siódemka w Jedynce 
14.00 Walt Disney przedsta­
wia: Kacze opowieści 
15.15 Czas rodzin 
15.45 Kto się boi szkoły 
16.25 Magazyn katolicki 

opłaca rolnikowi . 
11.25 Telewizyjny koncert ży­
czeń 
11.55 Wojskowy magazyn pub­
licystyczny .ściśle jawne" 
12.20 Teatr dla dzieci: Najwięk­
szy krasnal świata 
13.15 Magazyn Morze 
13.35 Film dokumentalny 
14.35 Alfabet komediantów -
Magdalena Zawadzka 
15.15 Telewizjer 
15.35 W starym kinie: Córka 
generała Pankratowa 
17.15 Teleexpress 
17.35 Dziennikarze ujawniają 

18.45 Alf - serial USA 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Teatr telewizji - Lee 
Blessing "Spacer w lesie" 
reż. Janusz Zaorski 
21.40 ABC ekonomii 
21.50 Człowiek ze stu dni - film 
dokumentalny 
22.40 Grali i śpiewali najgłoś­
niej w Polsce, czyli jak to z 
.Czerwonymi Gitarami" było 
23.35 Wiadomości wieczorne 
23.45 Lenin na dobranoc 
23.55 BBC 

17.05 Język angielski dla dzieci 
(43) 
17.15 Teleexpress 
17.35 Program publicystyczny 
18.00 Family album 
18.20 W Sejmie i Senacie 
18.35 Królik Bugs przedstawia 
19.00 Wywiad tygodnia 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Film fabularny 
22.05 ABC ekonomii 
22.15 Sprawa dla reportera 
23.00 Wiadomoścf wieczorne 
23.20 Siódemka w Jedynce 
0.1 O Poezja na dobranoc 

17.55 Klinika zdrowego czło­
wieka 
18.15 Świat w oczach Lema 
18.30 Rewizja nadzwyczajna 
18.55 Zielona linia - program 
redakcji rolnej 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.1 O Dynastia 
21.05 ABC ekonomii 
21.10 Studio temat 
21.55 Studio sport - puchar 
Europy w piłce nożnej 
22.40 Wiadomości wieczorne 
(w przerwie) 
23.35 Lenin na dobranoc 

18.05 Spin - magazyn popular­
no-naukowy 
18.25 Podróże do Polski 
18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Miller i Mueller (6-ost.) 
- serial prod. USA 
21.10 ABC ekonomii 
21.15 Program publicystyczny 
.Czarne i białe" 
21.35 Pegaz 
22.05 Widowisko publicysty­
czne 
22.55 Wiadomości wieczorne 
23.15 Family album 

17.15 Teleexpress 
17.35 Piłkarska kadra czeka 
17.45 Klub dobrej książki 
18.10 Bill Cosby show - serial 
prod. USA 
18.35 Raport 
19.00 Reflex 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Przesłuchanie - film 
fab. prod. polskiej 
22.10 ABC ekonomii 
22.15 Zapis 
23.25 Wiadomości wieczorne 
23.45 Lenin na dobranoc 

17.15 Teleexpress 
17.35 Butik, magazyn Graży­
ny Szcześniak 
18.25 Detektyw w sutannie -
serial prod. USA 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wi<tdomoścl 
20.00 Polskie zoo 
20.20 Luizjana (3) - serial 
produkcji USA 
21.55 Sportowa sobota 
22.25 Program rozrywkowy 

· 22.55 Wiadomości wieczorne 
23.20 Spisek - dramat oby­
czajowy prod. angielskiej 

18.10 Synowie i cóoo - serial 
prod. USA 
19.00 Wieczorynka - Walt Dis­
ney przedstawia: Gumisie 
19.30 Wiadomości 
20.10 Ryzykant (7) - serial 
prod angielskiej 
21.00 Sportowa niedziela 
21.20 7 dni - świat 
21.50 Republika i obywatel cz. 
1 - live (koncert z 30.10.91) 
22.50 Wiadomości wieczorne 
23.15 Ja Kantor - program 
wspomnieniowy Krzysztofa Mi­
laszewskiego 

PROGRAMU 

16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Sonda - Powtóri<a z Ko­
ła 
17.15 Gol - magazyn piłkarski 
17.35 Lekarz też człowiek (13-
ostatni) .Coś wisi w powietrzu" 
- serial produkcji angielskiej 
18.00 Program lokalny 
18.30 Ojczyzna - polszczyzna 
18.45 Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie 

' · 19.25 Zapraszamy do Dwójki 
19.30 Język niemiecki (11) 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.35 Rano 
8.10 Denver - ostatni dinozaur 
8.35 Telewizja biznes 
8.55 Świat kobiet 
9.25 Pokolenia - serial USA 
9.40 Rano 
10.00 CNN 
10.10 Język francuski (10) 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia 
17.05 PKF 
17.35 Pod wspólnym dachem , 
.(23) - serial prod franc. 

PROGRAM li 

7 .30 Panorama 
7.35 Rano 
8.10 Ulisses 31 - serial 
8.35 Telewizja biznes 
8.55 Świat kobiet 
9.25 Pokolenia - serial USA 
9.45 Rano 
10.00 CNN 
10.10 Język niemiecki (11) 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia - serial USA 
17.00 Losowanie Toto-lotka· 
17.05 Meandry architektury 
17.35 Allo, allo - serial ang. 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.35 Rano 
8.1 O Łebski Hary - serial prod 
franc-ameryk. 
8.35 Telewizja biznes 
8.55 Świat kobiet 
9.25 Pokolenia - serial USA 
9.45 Rano 
10.00 CNN 
10.1 O Język angielski ( 11 ) 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia - serial USA 
17.05 Pół godziny nowoczes­
ności 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.35 Rano 
8.1 O Lucki Luke - serial animo­
wany prod. francuskiej 
8.35 Telewizja biznes 
8.55 Świat kobiet 
9.25 Pokolenia - serial produk­
cji USA 
9.45 Rano 
10.00 CNN 
10.10 Język angielski (8) 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Pokolenia - serial pro-

PROGRAM li 

11.10 Akademia Polskiego Fil­
mu: Ósmy dzień tygodnia 
12.40 Przecież to znamy -
program Waldemara Malid<ie-
go , 
13.00 Zwierzęta świata 
13.30 Klub Yuppies? - pro­
gram dla młodzieży 
14.00 Video junior 
14.30 Studio sport 
15.20 Program dnia 
15.25 Vademecum Teatromana 
16.00 Teleturniej 
16.25 Losowanie Toto-lotka 

PROGRAMB 

10.00 Panorama 
10.10 Magazyn przechodnia 
10.20 Program lokalny 
10.50 Wspólnota w kulturze 
11.20 Podróże w czasie 
przestrzeni 
12.50 Magazyn ekologiczny 
13.30 Express Dimanche 
13.15 100 pytań do ... 
13.55 Teleturniej 
14.15 Kino familijne: Oaktari -
serial prod. USA 
15.05 Gość Dwójki 
15.15 Czerwone gitary 

20.00 Bez emocji 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Tobruk- 1941 -film.do­
kumentalny Zbigniewa Wawra 
22.00 Marks I coca cola (2-
ost.) - film obyczajowy 
prod. niemieckiei 
23.00 Doktor Anatolij Kaszpi­
rowski 
24.00 Panorama 

18.00 Program lokalny 
18.30 Ciebie, Boga wysławia­
my 
18.55 Sztuka świata zachod­
niego - serial dokum. ang. 
19.30 Język angielski (11) 
20.00 Non stop kolor (1) - film 
dokum. prod. ang. 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Ekspres reporterów 
22.00 Non stop kolor (2) - film 
dokum. prod. ang. 
23.00 Program dokumentalny 
23.20 Film dokumentalny 
24.00 Panorama 

is.oo Program lokalny 
18.30 National geographić -
Poszukiwacz - serial dokum. 
prod. USA 
19.30 Język angielski (41) 
20.00 Nagrody Grammy 1991, 
cz.2 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Chce mi się wyć - film 
fab. prod. polskiej 
23.00 Publicystyka kulturalna 
23.40 IV Międzynarodowy Kon­
kurs Dyrygentów im. Grzego-

. rza Fitelberga 
24.00 Panorama 

17.35 Cudowne łata - serial 
18.00 Program lokalny 
18.30 Film dokumentalny 
19.30 Język francuski (9) 
20.00 Rewelacja miesiąca: 
Giacomo Puccini .Tryptyk" (1) 
21.00 Panorama· 
21.20 Sport 
21.30 Rewelacja miesiąca: 
.Tryptyk" (2) 
23AO IV Międzynarodowy Kon­
kurs Dyrygentów im. Grzegorzy 
Fitelberga 
24.00 Panorama 
0.05 Pasmo hipermultimedial­
ne Marcina K. 

dukcji USA 
17.05 Aby nikt nikomu - repor­
taż Stanisława Kostrzewy 
17.30-21.00 Program regio­
nalny 
18.00 Wiadomości lokalne 
21.00 Panorama 
21.20 Sport 
21.30 Śpiewnik domowy i uli­
czny 
22.25 Przygody dobrego wo­
jaka Szwejka (10) - serial 
produkcji austriackiej 
23.25 Publicystyka kulturalna 
24.00 Panorama 

16.30 Panorama 
16.40 Nocny grabarz (2) - se­
rial komediowy prod. franc. 
17.30 Jetsonowie - serial USA 
18.30 Wielka gra 
19.30 Galeria 38 milionów 
20.00 Pamięci Witolda Rowic­
kiego - nadzwyczajny koncert 
symfoniczny 
21.00 Panorama 
21.20 Słowo na niedzielę 
21.25 Bez znieczulenia 
21.50 Prawdziwy bohater (2) 
- serial prod. anglełskfei 
22.50 Program artystyczny 
24.00 Panorama 

16.20 Panorama 
16.40 Program Wojciecha 
Manna i Krzysztofa Materny 
17 .1 O Studio sport 
18.00 Bliżej świata 
19.00 Losowania mistrzostw 
świata w piłce nożne; - trans­
misja z Nowego Jorku 
20.00 Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego 
21.00 Panorama 
21.20 Spó:tniony bohater -
dramat wojenny Produkcii 
USA 
24.00 Panorama 

AGENCJA 
REKLAMOWA 

·PIK'' '' ""' tel.: Łódt (0-42) 15-99-62 

REKLAMA 
FONICZNA 

na DWORCU 
WARSZAWA 
CENTRALNA 

• 4-tygodniowy abonament 

• cz.ęstotliwogć max. co 90 
minut 

e atrakcyjne ceny 

• krótkie terminy realiz.acji 

Na terenie Warszawy i 
okolic zlecenia realizują 
nasi agenci reklamowi: 
Magdalena Kos tel.: 
(0-2) 659-95-02 
Monika Antoszewska 
(0-22) 42-76-59 

Okazanie niniejszego 
ogłoszenia do 

do. 31 XII 1991 r. 
uprawnia 

do 10% zniżki. 

Poszukuję: 

dziewczyny w wieku 

od 20 do 32 lat, 
odwainej, miłej, charmant, 

bardzo ładnej, 
lub bardzo intare1uj9cej. 

Do fotografii artptyczaej jako 
modelka, r6wnież do pozowinia 
da alltu. 

Praszę przysłać: krótti opis 
swajej asoby, zdjęcia Imin. 9 1 

131; ab1cn1j prezencji, cllej 
pnłlci w bikini, jak i twarzy -
obydwa przvpadki nen face" i z 
boku. Dpkrecja zapewniona. 

Pod adresem: 

· ,,Atelier", 
Worbstrasse 160 ' 
3073 Giimligen, 
_ CH - . Suisse~ 

' 



16 ODGŁOSY 

Wszystko dobrze się skończy. Wy­
kaZ tylko trochę więcej cierpliwmci i 
poczucia humoru. Koniec tygodnia 
przyniesie przypływ gotówki, ale 

wstrzymaj się z jej wydawaniem, bo wkrótce 
będzie ci potrzebna na dUżą inwestycję domową, 
która okaże się niezbędna. Po raz czwarty jUż 
odwołujesz umawianą od kilku miesięcy wizytę u 
dentysty. Załatw to przed świętami! 

Bądt dobrej my~. Nie masz żad­
nych powodów do obaw, a twoje 
obiekcje - ciebie nie muszę przecież 
o tym przekonywać - są kokieterią, 

co (je~i nie podejmiesz decyzji) jUż wkrótce stanic 
się oczywiste także dla twojego otoczenia. Współ­
pracownicy i podwładni darzą cię nie tylko 
uznaniem i zaufaniem, ale i sympatią. Z całą 
pewnością pomogą ci w wykonywaniu nowych 
obowiązków. 

** 
„Cokolwiek czynisz, czyń rozważnie 
i patrz końca" mawiali Rzymianie, 
w nasi przodkowie podzielali ich 
poglądy, mówiąc: ,,Miłe złego po­

czątki, lecz koniec żałosny". Obie te maksymy wet. 
sobie do serca, bo zawarta wla§nie znajomość, która 
wydaje Ci się tak fascynująca, :tle wpłynie zarówno 
na twe tycie uczuciowe, jak i na sprawy zawodowe. 
Nie ulegaj pokusom rewo!ucyjnych zmian w domu. 

Już czas, aby sprawiwszy tyle przy­
jemności przyjaciołom, pomyśleć o 
sobie. Wszystkie powierzone ci 
sprawy znalazły swój właściwy 

finał. Za Tobą kawal wspaniałej roboty. Przed 
Tobą interesujące perspektywy. Poddaj się natu­
ralnemu biegowi rzeczy i skorzystaj z propozycji, 
którą usłyszysz w pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia. Gratuluję rychlej podwyżki! 

Nikt nie jest doskonały. Zawiniliściz 
oboje. Trzeba się do tego przyznać 
i... przeprosić „drugą stronę" za 
zadany ból. Własnej urazy też nie 

chowaj zbyt długo. To jedyna rzecz, jakiej zawsze 
należy pozbywać się jak najszybciej. Zbyt beztrosko 
traktujesz rady, by wystrzegać się złodziei kieszon­
kowych. Czy o tym też musisz przekonać się na 
wlasnej skórze? 

Nikomu nie doradzam nadmiernej 
skromności w ocenie własnej osoby, 
własnych szans, możliwości i wie­
dzy, ale zbytnia pewność siebie 

przeradza się w zarozumialstwo, które dotkniętych 
tą ułomnością czyni wprost nieznośnymi dla 
otoczenia. Czy nie dostrzegasz, jak odsuwają się 
od Ciebie znajomi? Czy nie widzisz jak zażenowani 
Twymi zachowaniami czują się przyjaciele. "( 

n Nie czyń sobie wyrzutów. Cóż 
jeszcze można było uczynić dla 
uratowania tej przyjat.ni. Wmów 
sobie, że widać nie warto było 

określ~ć jej tym mianem... Łatwo powiedzieć, 
wiem. Ale nic innego nie można już zrobić. 
Przykro mi powiedzieć Ci, że przyjaciel okazał 
się... Wiesz to lepiej niż ja. Bolesne zawody 
spotykały Cię ostatnio często? Nowy Rok odwróci 
złą kartę. 

Dojdt. wreszcie do porozumienia z 
najbliższymi, bo jeszcze trochę, a 
skoczycie sobie do gardeł. Jeśli 
umieliście się skłócić ,,każdy z 

każdym" to teraz pogódt.cie się w my~ tej samej 
zasady. Twoje wspaniałe wprost poczucie humoru 
odda Ci w tej sprawie nieocenioną wręcz przysługę. 
Reszty w dziele poprawy stosunków rodzinnych 
dokona dobra wola i domowe ciasto na niedzielny 
obiad. 

Nie jesteś mistrzem kompromisu. 
Trwasz w uporze i nader złudnym 
przekonaniu o własnej ra.cji. Wiesz 
przecież, że Twoja decyzja była 

błędna i prędzej czy pót.niej musisz się z niej 
wycofać. Stracisz autorytet zwlekając z tym zbyt 
długo. Czemu odmawiasz udziału w pracach 
domowych? Od wytrzepania dwóch dywanów 
nikomu jeszcze nie spadła korona z głowy. 

& 
Cóż za wspaniały tydzień masz przed 
sobą! Bacz tylko, by nie przewróciło 
Ci się w głowie od sukcesów. 
Pochlebcy znajdują w Tobie zbyt 

wdzięcznego słuchacza. Wystrzegaj się ich. Ubie- · 
raj się ciepło. Twoja wrażliwość na infekcje 
wyrat.nie wzrosła i byle katar rozwija się u Ciebie 
w anginę, która ,,zwala Cię z nóg". I znów jakaś 
Barbara daremnie czekała na życzenia ... 

Nie okłamuj się . Można było załat­
wić to inaczej, lepiej i znacznie 
mniejszym kosztem. Skąd u Ciebie 
to przyzwyczajenie do nadmiernie 

szerokiego gestu. Wcale nie namawiam Cię do 
skąpstwa. Zalecam tylko większą rozwagę w 
gospodarowaniu pieniędzmi. Nie słuchaj plotek, 
chętnie nadstawiasz ku nim ucha, a sam widzisz, 
ile robią złego. Odwiedt. chorego przyjaciela. 

) ł 9 Okaż wyroz~mialość i. pocz~cie 
humoru. Uwierz, że me chciano 

• ł ( sprawić Ci przykrości. Zan Twych 
- przyjaciół nie był najmądrzejszy, ale 

ileż Twoich figli znosili oni cierpliwie; Zaniedbu-
jesz tycie ,rodzinne. Swoim krewnym dajesz pełne 
prawo, by Twe zachowanie wobec nich nazywali 
niegrzecznym. A przecież ... gdy byli Ci potrzebni ... 

Astra 

Nowe pałace 

Parafia Chrystusa Króla, ul. Lokajskiego 5 

Ziemi 
Obie-

• caneJ 
Parafia Ewangelicko-Augsburska, ul. Piotrkowska 283 

Parafia Najświętszego Serca Jezusowego, ul. Retklńska 127 
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